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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Nikos	La za ro	Pe tra kis	stał	w	biurze	Xanthippe	Shipping,	koncer nu,	który	zbudo-
wał	od	zera,	 i	wpa trywał	się	w	lśnią ce	fale	za	oknem.	Wła śnie	dostał	wia domość,
która	roz pa liła	jego	umysł.

„Musimy	poroz ma wiać.	Spotkajmy	się	dziś	wie czorem	na	pla ży.	Se re na”.

Se re na	Ja mes	pra wie	zdoła ła	prze bić	się	przez	mur,	którym	się	otoczył.	Wpłynę ła
na	nie go	znacz nie	bar dziej,	niż	byłby	gotów	przyznać.	Ucie szył	się,	gdy	nada rzyła
się	 oka zja,	 by	 się	 jej	 pozbyć	 z	 życia.	Nie	 kontaktowa li	 się	 od	 cza su	 tamtej	 nocy,
przed	trze ma	mie sią ca mi.	Ode szła	i	nie	oglą da ła	się	za	sie bie.	Milcze nie	przyniosło
ulgę.
Za mknął	oczy,	przywołując	 jej	 ob raz.	Trudno	było	o	niej	 za pomnieć.	Są dząc	po

tym,	jak	roz sza la ły	się	jego	myśli,	na dal	się	to	nie	uda ło.	Ca łymi	tygodnia mi	pra gnął
cia ła	tej	kobie ty,	czuł	jego	za pach	i	cie pło.	Wytrwał	jednak	w	posta nowie niu,	by	się
nie	anga żować.	Ode pchnął	 ją	emocjonalnie	 i	 fizycz nie,	 lecz	nie	potra fił	całkowicie
się	wyzwolić	od	pożą da nia.	Pozosta ło	niczym	wią żą ca	ich	nić.
Po	powrocie	do	Aten	rzucił	się	w	wir	obowiąz ków.	Za jął	się	prze ję ciem	linii	wy-

ciecz kowych	Adonia	z	bez względnością,	która	za dziwiła	na wet	jego	asystenta.
Wie dział,	że	Se re na	mogła	mieć	tylko	je den	powód,	by	wrócić	na	Santorini.	Nie

było	inne go	wyja śnie nia.
La tem	przybyła	na	wyspę,	żeby	ze brać	ma te riał	do	ar tykułu.	Wywią zał	się	mię dzy

nimi	na miętny	romans,	które go	punktem	kulmina cyjnym	był	seks	na	pla ży.	Czyż by
wynikły	 z	 tego	 ma ją ce	 zmie nić	 całe	 życie	 konse kwencje,	 których	 nie	 pla nował
i	w	żadnym	ra zie	nie	chciał?
Dla cze go	cze ka ła	tak	długo?	Czy	zrobiła	to,	cze go	się	oba wiał,	 i	korzysta jąc	ze

swych	zna jomości	i	umie jętności	dziennikar ki	dowie dzia ła	się	o	nim	wię cej?	Roz zło-
ścił	się.	Czy	wie dzia ła,	że	nie	jest	ryba kiem,	jak	jej	wmówił,	bo	tak	było	ła twiej?
Zajmowa ła	się	re por ta ża mi	z	podróży,	nie	pra cowa ła	dla	ta bloidów,	ale	to	nie	zna -

czyło,	że	nie	wykorzysta	nada rza ją cej	się	oka zji.	Za chował	szcze gólną	ostroż ność,
by	nie	pozna ła	 jego	prawdziwej	 toż sa mości.	Miał	 już	dosyć	 spe kula cji	 pra sowych
o	swoich	inte re sach	i	cią gle	zmie nia nych	partner kach.
Gdyby	przed	pierwszą,	za chwyca ją cą	nocą	znał	za wód	Se re ny,	może	by	odszedł,

nie	da jąc	się	zła pać	w	pułapkę	nie winności	i	wcią gnąć	w	coś,	przed	czym	za wsze	się
bronił.
Obecnie	w	swym	sceptycz nym	umyśle	dopusz czał	tylko	jedną	przyczynę	powrotu

Se re ny	na	wyspę	i	żą da nia	spotka nia	za miast	zwykłej	roz mowy	te le fonicz nej.	Wie -
rzył,	że	róż ni	się	od	wszystkich	pozosta łych,	z	którymi	się	spotykał;	udowodniła,	że
się	mylił.	Przybyła,	żeby	skorzystać	z	jego	bogactwa	i	usta wić	się	na	resz tę	życia.
Nie	mogło	się	to	zda rzyć	w	gor szej	chwili.	Transakcja	z	Adonia	Cruise	Liners	mo-



gła by	prze paść,	gdyby	historia	wyszła	na	świa tło	dzienne.
Za klął.	Nie	ulżyło.	Poirytowa ny,	krą żył	mię dzy	oknem	a	biur kiem,	stuka jąc	w	kla -

wisze	 te le fonu.	 Ja kim	 cudem	 Se re na	 tak	 mocno	 na rusza ła	 jego	 równowa gę	 we -
wnętrz ną,	nie	bę dąc	na wet	w	pobliżu?	Opa nował	się,	słysząc	spokojny	głos	asysten-
ta.
–	Zor ga nizuj	mi	sa molot	–	pole cił.	–	Muszę	le cieć	po	południu	na	Santorini.
Mówił	 płynnie	 i	 sta nowczo,	 odzyskując	 kontrolę,	 ale	 nie	 prze stał	 się	 gnie wać.

Wróciły	podejrze nia.	Po	co	wybra ła	taki	moment?	Cze go	chce?
Czy	wie,	że	jest	na	ostatnim,	wyma ga ją cym	szcze gólnej	de likatności	eta pie	ne go-

cjowa nia	 prze ję cia	 fir my	 ob sługują cej	 liniowce,	ma ją ce go	 roz sze rzyć	 za kres	 jego
dzia łalności	z	frachtu	na	luksusowe	rejsy?	Mia ło	go	to	uczynić	pre ze sem	najwięk-
sze go	przedsię bior stwa	że glugowe go	w	Gre cji.	Nie	potrze bował	dodatkowych	kom-
plika cji	ani	te raz,	ani	kie dykolwiek	indziej.
Mimo	to	nie	prze sta wał	myśleć	o	Se re nie:	żywiołowej,	ra dosnej,	pięknej.	Spra wi-

ła,	że	za pra gnął	rze czy,	których	nie	mógł	mieć.	Fakt,	że	ża den	inny	męż czyzna	się
z	nią	nie	kochał	–	że	odda ła	dzie wictwo	wła śnie	jemu	–	nie	uła twiał	spra wy.	Zmusił
się,	by	odejść,	odwrócić	się	od	tego,	co	przez	moment	dzie lili.	Ze	wzglę du	na	prze -
szłość	nie	potra fił	 za anga żować	się	uczuciowo,	na wet	gdyby	chciał.	Nigdy	wię cej
się	tak	nie	wysta wi.
Nikos	wziął	głę boki	oddech	i	podszedł	do	okna,	pa trząc,	jak	wielki	liniowiec	pa sa -

żer ski	za wija	do	doku	z	ła twością	za dziwia ją cą	przy	jego	roz mia rach.	Da lej,	na	ho-
ryzoncie,	cze ka ło	kilka	konte ne rowców.	Nie	poja wiło	się	poczucie	spełnie nia,	ja kie -
go	zwykle	dostar czał	mu	widok	owoców	wła snej	pra cy	na	morzu.	Nigdy	wcze śniej
nic	nie	zdoła ło	go	przyćmić,	ale	te raz	był	myśla mi	gdzie	indziej,	nie	potra fiąc	skupić
się	na	niczym	poza	wspomnie niem	szczupłej	rudej	dziewczyny,	która	przez	dwa	ty-
godnie	doprowa dza ła	go	do	sza leństwa.
Na dal	miał	przed	oczyma	bla dą	twarz	i	zie lone,	za wsze	pełne	życia	oczy.	Je dwa bi-

ste	włosy,	czer wone	jak	je sienne	listowie,	proszą ce	o	roz cze sywa nie	palca mi.	Każ dy
uśmiech	za pra szał	do	poca łunku.
Za pa dły	mu	w	pa mięć	ostatnie	słowa,	ja kie	do	niej	powie dział,	podob nie	jak	jej	wi-

dok	stoją cej	na	pla ży	czy	strze pywa nie	pia sku	z	jej	ubra nia.	Powinien	wyka zać	wię -
cej	sa mokontroli	 i	powścią gliwości,	ale	ona	to	unie moż liwia ła.	Samo	trzyma nie	jej
w	ra mionach	sta nowiło	nadmier ną	pokusę.
Czy	tego	pra gnę ła?	Za cisnął	pię ści,	roz trzą sa jąc	wła sne	słowa	tamtej	nocy,	ostre

i	nie ustę pliwe:	„Powiesz	mi,	je że li	to,	co	wła śnie	się	sta ło,	bę dzie	mia ło	konse kwen-
cje”.	 Wypowie dział	 je	 z	 emfa zą.	 Wciąż	 pa mię tał,	 jak	 zbla dła	 pod	 jego	 twar dym
wzrokiem.	Mówił	surowym,	bez kompromisowym	tonem,	ale	pomny	prze szłości,	nie
umiał	myśleć	 ra cjonalnie.	 Roz wście czyło	 go,	 że	 dał	 się	 ponieść	 uczuciom,	 ła miąc
podsta wową	za sa dę	za chowywa nia	kontroli	w	każ dej	sytuacji.
Nie	mógł	winić	Se re ny,	 że	 tamtej	 nocy	ucie kła.	Był	 na	nią	wście kły,	 ale	przede

wszystkim	był	wście kły	na	sie bie.
Odkąd	ode szła,	 tę sknił.	Noca mi	pra gnął	mieć	 ją	w	ra mionach,	ale	wytrwa le	po-

wstrzymywał	się	od	kontaktu.	Mija ły	tygodnie	i	mie sią ce.	Miał	na dzie ję,	że	oba wa
przed	re zulta tem	nocy	na	pla ży	oka że	się	nie uza sadniona.
Te raz,	trzy	mie sią ce	po	nocy	pod	gwiaz da mi,	Se re na	powróciła.	Mogła	mieć	tylko



je den	powód.	Musiał	zmie rzyć	się	z	fakta mi.
Była	z	nim	w	cią ży.

Se re na	cze ka ła	na	pla ży.	Gdzie	Nikos?	Czy	przyjdzie?	Rytmicz ny	odgłos	fal	ude -
rza ją cych	o	pia sek	nie wie le	ją	uspoka jał.
Gdy	le cia ła	z	Londynu,	myśli	o	dwóch	porywa ją cych	tygodniach	spę dzonych	ra zem

przyćmiło	przypadkowe	odkrycie	prawdziwej	toż sa mości	Nikosa	parę	minut	przed
wejściem	na	pokład	sa molotu.	Męż czyzna,	w	którym	się	za kocha ła,	oka zał	się	kimś
zupełnie	 innym	niż	skromnym	ryba kiem,	za	które go	się	poda wał.	Sie dzia ła	w	hali
odlotów,	gdy	zdję cie	Nikosa	poja wiło	się	w	aplika cji	z	wia domościa mi	na	jej	te le fo-
nie,	przy	ar tykule	o	udzia le	greckie go	miliar de ra	z	branży	że glugowej	w	agre syw-
nym	prze ję ciu.
Nikos	jest	miliar de rem?
Posta nowiła	 pole cieć	 na	 Santorini,	wie rząc,	 że	Nikos	 jest	 biedny,	 ale	 za sługuje

przynajmniej	na	to,	żeby	usłyszeć	osobiście	to,	co	mia ła	mu	do	powie dze nia.	Szoku-
ją ce	odkrycie	 tuż	przed	odlotem	zmie niło	wszystko.	Wście kła,	 zdra dzona,	 chcia ła
te raz	tylko	wywrócić	do	góry	noga mi	jego	świat,	tak	jak	on	to	zrobił	z	jej	świa tem.
Stojąc	 na	 pla ży,	 tra ciła	 odwa gę.	 Bę dzie	 wie dział	 dokładnie,	 dla cze go	 przybyła,

jednak	w	niczym	nie	uła twia ło	to	prze ka za nia	nowin	–	bez	wzglę du	na	to,	kim	jest.
Nie	chciał	„konse kwencji”,	jak	to	zgrab nie	ujął,	tego	była	pewna.
Całkowicie	 le gły	 w	 gruzach	 na dzie je,	 że	 może	 ich	 cze kać	 wspólna	 przyszłość.

Człowiek	taki	jak	Nikos,	miliar der,	nie wątpliwie	umyje	ręce.
Instynktownie	osła nia ła	brzuch	ochronnym	ge stem.	Co,	je śli	nie	przyjdzie?	Dotąd

pra gnę ła,	by	przyjął	do	wia domości,	że	ich	wa ka cyjny	romans	doprowa dził	do	cią ży.
Te raz	 nie	mia ła	 pewności.	 Czy	 chce	 ta kie go	męż czyzny	w	 swoim	 życiu?	W	 życiu
dziecka?
Jak	 mógł	 ją	 oszukać?	 Nie	 cier pia ła	 kłamców,	 bo	 całe	 życie	 wiodła	 w	 cie niu

kłamstw.
Przypomnia ła	sobie	ostatnią	noc	na	wyspie.	Czuły	rybak,	w	którym	się	za kocha ła,

zmie nił	się	dra stycz nie,	poka zując	się	z	nowej,	nie zna nej	strony,	uświa domiwszy	so-
bie,	co	może	wyniknąć	ze	sponta nicz ne go	zbliże nia.
Powinni	się	tylko	poca łować	na	poże gna nie	–	mia ła by	co	wspominać	po	powrocie

do	Anglii.	Wie dzia ła,	 że	nie	pra gnął	nicze go	wię cej	 i	 akceptowa ła	 to.	Chcia ła	do-
świadczyć	po	raz	pierwszy	miłości	w	ra mionach	męż czyzny,	który	nicze go	nie	żą dał
–	które go	kocha ła.	Oboje	stra cili	pa nowa nie	nad	sobą,	nie	trosz cząc	się	o	nic	poza
pożą da niem.
Nikomu	jesz cze	nie	powie dzia ła,	na wet	rodzinie.	Nie	zniosła by	re akcji	krewnych,

wie dząc,	że	ich	za wie dzie.	Siostra	wie dzia ła	o	krótkim	romansie,	Se re na	nie	zna la -
zła	jednak	dotąd	odwa gi,	by	powie dzieć	o	dziecku	–	nie	te raz,	przy	wszystkich	pro-
ble mach	Sally	z	in	vitro.
–	Se re na.
Za mknę ła	oczy,	słysząc	za	sobą	imię	wypowie dzia ne	z	wyraź nym	akcentem.	Nie

była	w	sta nie	się	odwrócić.	Na	pewno	bę dzie	widać	w	jej	oczach,	jaka	jest	zdruzgo-
ta na.	A	może	też	to,	że	na dal	go	kocha?	Nie	mogła	pozwolić,	by	za uwa żył.	Nie	po
tym,	jak	wyciął	ją	ze	swe go	życia	z	powodu	wspólne go	błę du.



Błę du.	Nie na widziła	tego	słowa.	Cią żyło	nad	nią	całe	życie.	Była	błę dem,	za sko-
cze niem	dla	rodziców,	zmusza ją cym	do	pogodze nia	się	i	wytrwa nia	w	małżeństwie.
–	Se re na	–	powtórzył,	dotyka jąc	ra mie nia	dziewczyny.
Była	bar dziej	 zde ner wowa na	niż	kie dykolwiek	wcze śniej.	Odwróciła	 się,	 de spe -

racko	sta ra jąc	się	za chować	spokojny	ton.
–	Już	myśla łam,	że	nie	przyjdziesz.
Czy	ten	szept	to	na prawdę	jej	głos?	Musi	być	silna.	Nie	może	pozwolić,	by	emocje

wzię ły	górę,	nie	te raz.	Cofa jąc	się	przed	dotykiem	Nikosa,	za sta nowiła	się,	czy	jest
w	sta nie	kontynuować.	Czy	postę puje	wła ściwie?	Czy	powinna	w	ogóle	tu	przyjeż -
dżać?
Nikos	zbliżył	się,	zmusza jąc	ją,	by	spojrza ła	w	górę.	Zmie nił	się.	Nie bie skie	oczy,

tak	nie typowe	u	Gre ka,	nie	były	koloru	letnie go	nie ba,	jak	za pa mię ta ła,	lecz	lodo-
wa to	zimne.	Był	zupełnie	inny	niż	męż czyzna,	w	którym	się	za kocha ła.	Nie	tylko	ze
wzglę du	na	ele ganckie	ubra nie	za miast	dżinsów	roboczych,	w	których	za wsze	go
widywa ła.
Pozostał	wysoki	i	ciemnowłosy,	na dal	miał	mocne	rysy,	które	jednak	te raz	wyda -

wa ły	się	ostrzejsze.	Za ciskał	usta.
–	Prze pra szam,	byłem	za ję ty.
–	Wyglą dasz…	–	Zrobiła	prze rwę,	usiłując	zna leźć	odpowiednie	słowo,	całkowicie

spe szona	jego	bez kompromisową	posta wą.	Jego	kłamstwo	i	waga	tego,	co	mia ła	ob -
wie ścić,	wyklucza ły	swobodną	roz mowę.	Na stępne	minuty	wpłyną	na	resz tę	życia.	–
Wyglą dasz	bar dzo	ele gancko.	Zupełnie	jak	biz nesmen.
Chyba	dostrze gła	gniew	w	głę binach	nie bie skich	oczu.	Nic	nie	zosta ło	z	męż czy-

zny,	z	którym	śmia ła	się	i	kocha ła	podczas	wa ka cji,	trzy	mie sią ce	wcze śniej	–	tego,
które mu	odda ła	wię cej	niż	ser ce.	To	był	prawdziwy	Nikos.
–	To,	że	wychowa łem	się	jako	prosty	rybak,	nie	zna czy,	że	muszę	nim	pozostać.
Cofnę ła	się	o	krok	i	rozejrza ła	po	pustej	pla ży,	de spe racko	usiłując	uniknąć	spoj-

rze nia	miliar de ra.
Nie	uła twiał	spra wy.	Widać	było	po	jego	iryta cji,	że	wie,	dla cze go	go	odszuka ła	po

tym,	jak	okrutnie	za kończył	dwutygodniowy	romans.	Ba wił	się	nią,	zmuszał,	by	po-
wie dzia ła	sama.
–	Wiesz,	dla cze go	tu	je stem?
Nie za dowolona,	że	mówi	drżą cym	głosem,	powstrzyma ła	się	przed	przybra niem

obronnej	pozy.	Musia ła	pozostać	silna.
Nie	odrywał	wzroku	od	twa rzy	Se re ny.	Sta ła	nie poruszona,	nie	da jąc	się	za stra -

szyć.
–	Powinnaś	to	zrobić	ja kieś	dwa	mie sią ce	temu.
Powie dział	to,	jak	gdyby	było	to	oczywiste.	Każ de	słowo	ra niło	jej	ser ce,	pra wie

unice stwia jąc	miłość,	którą	pie lę gnowa ła	od	cza su	opusz cze nia	wyspy.	Każ de	dowo-
dziło,	że	była	dla	nie go	niczym	wię cej	jak	tylko	oka zją	do	roz rywki.
Nie waż ne,	 co	 sobie	 wyobra ża ła	 o	 Nikosie.	 Dla	 nie go	 była	 tylko	 prze lotnym

upodoba niem	–	krótkim	spotka niem	nie wyma ga ją cym	za anga żowa nia,	a	je dynie	czu-
łych	słówek	i	poca łunków.	Myślał,	że	może	odsunąć	ją	na	bok,	kie dy	bę dzie	mu	to
pa sowa ło.	Sytuacja	się	jednak	zmie niła	i	musiał	przyjąć	to	do	wia domości.
Roz wście czona	jego	podejściem	i	tym,	cze go	się	dowie dzia ła,	odpowie dzia ła:



–	Przez	ostatnie	dwa	i	pół	mie sią ca	byłam	za ję ta	mdłościa mi.
Nie spra wie dliwe	 oskar że nie	 bola ło.	 Nie	 dość,	 że	 de spe racko	 ukrywa ła	 cią żę

przed	rodziną,	to	jesz cze	ojciec	dziecka	doprowa dzał	ją	do	gra nic	wytrzyma łości.
–	Mogłaś	za dzwonić.	Prosiłem,	że byś	mi	prze ka za ła.
–	Prosiłeś?	–	wykrztusiła	z	nie dowie rza niem.	–	O	nic	nie	prosiłeś.	Żą da łeś.
–	Robiłem	to,	co	na le ża ło.	–	Pa trzył	 lodowa tym	wzrokiem	na	Se re nę.	–	Poprosi-

łem,	że byś	mi	powie dzia ła,	je śli	zajdziesz	w	cią żę.	Nicze go	od	cie bie	nie	za żą da łem.
Wystar czyłby	je den	te le fon.	Dla cze go	cze ka łaś	tak	długo,	Se re no?	Dla cze go	zgłosi-
łaś	się	te raz?
–	Potrze bowa łam	cza su,	by	się	za sta nowić	i	zde cydować,	co	robić.	–	Była	w	błęd-

nym	kole.	Spa nikowa na,	nie	umia ła	myśleć	roz sądnie.
Nikos	nie	za mie rzał	być	ojcem.	Bę dzie	musia ła	wychować	dziecko	sama.	Ta	myśl

na pa wa ła	ją	lę kiem,	podob nie	jak	prze kona nie,	że	matka	bę dzie	zdruzgota na.	Nie
znie sie	tego,	że	cór ka	za szła	w	cią żę	w	wyniku	przygodne go	romansu.	Nie	była	na -
iwną	na stolatką,	co	tylko	pogor szy	re akcję	mamy.	Za wsze	mar twiła	się,	co	pomyślą
inni	–	dla te go	sama	ukrywa ła	prawdę	o	swoim	małżeństwie	za	fa sa dą	szczę ścia.
W	wie ku	dwudzie stu	trzech	lat	Se re na	powinna	być	mą drzejsza.	Nie	była.	Ce lo-

wo	 odsuwa ła	 wszelkie	 za loty.	 Za mie rza ła	 doświadcze nie	 miłości	 cie le snej	 dzie lić
z	męż czyzną,	które go	pokocha.	Kie dy	poja wił	się	Nikos,	nie mal	od	chwili	pierwsze -
go	 spotka nia	 wie dzia ła,	 czym	 to	 się	 skończy.	 Dała	 mu	 swój	 najcenniejszy	 dar.
Wszystkich	za wiodła.	Najgorzej,	że	przysporzy	cier pie nia	siostrze.
–	Zde cydować,	co	robić?
–	Tak.
Zmuszał	ją,	żeby	wzię ła	na	sie bie	cały	cię żar	roz mowy,	wydusza jąc	każ de	słowo,

choć	sam	nie	miał	na wet	 tyle	przyzwoitości,	by	się	przyznać	do	podstę pu.	Czy	 to
for ma	kary?
–	Dużo	myśla łaś?
Nie	za uwa żyła	wcze śniej,	jaka	aura	go	ota cza,	choć	podczas	poprzednie go	pobytu

na	wyspie	spę dza li	ra zem	pra wie	każ dy	wie czór.	Nie	tylko	wyglą dał,	ale	i	za chowy-
wał	się	ina czej.	Obecny	Nikos	miał	pełną	kontrolę,	przytła czał	–	a	co	gor sza,	był	zu-
pełnie	pozba wiony	wraż liwości.
–	Tak,	myśla łam.	Myśla łam	o	twoich	kłamstwach	i	tym,	jak	mnie	zbyłeś	przy	na -

szym	ostatnim	spotka niu.	Bez	prze rwy	myśla łam	o	tym,	jak	na le ga łeś,	że bym	poin-
for mowa ła	cię	o	konse kwencjach.
Kontynuowa ła	pomimo	wyra zu	iryta cji	na	jego	twa rzy.	Aż	dziwne,	że	te	strasz ne

rze czy	dzie ją	się	przy	tak	pięknym	za chodzie	słońca,	pomyśla ła,	pa trząc	na	poma -
rańczowopur purowe	nie bo.
–	Jak	widzę,	bę dziesz	mnie	kar cić	za	to,	że	nie	powie dzia łam	ci	od	razu,	gdy	się

dowie dzia łam,	ale,	głupia,	chcia łam	zrobić	to	osobiście.	Twa rzą	w	twarz.	Nie	przez
te le fon.	To	zaś	ozna cza ło	cze ka nie,	aż	poczuję	się	na	tyle	dobrze,	by	podróżować.
–	A	jednak	nie	mówisz.	–	Zbliżył	się.	–	Nie	potra fisz	tego	powie dzieć,	prawda?	–

dodał	prowokują co.
–	Potra fię,	nie	bój	się.	Je stem	w	cią ży.	Z	tobą.
–	Dla cze go	przyje cha łaś,	Se re no?	Cze go	dokładnie	chcesz	ode	mnie?
Postą pił	o	krok,	onie śmie la jąc	ją	potęż ną	sylwetką.	Była	zła	na	sie bie,	że	na wet



gdy	rani	ją	bez dusz nymi	wypowie dzia mi,	jej	cia ło	na dal	go	pra gnie.
–	Nicze go	od	 cie bie	nie	 chcę.	Przynajmniej	nie	 od	 ryba ka	Nikosa,	 ale	prze cież

nim	nie	je steś,	prawda?	–	Uniosła	podbródek,	sta ra jąc	się	ukryć	nie pewność.
–	Ile?
O	czym	on	mówi?
–	Ile	cze go?
Odsunę ła	się,	nie	mogąc	znieść	jego	bliskości.	Jak	mogła	pomyśleć,	że	war to	zja -

wić	się	na	wyspie?	Chcia ła	prze ka zać	wia domość	osobiście,	żeby	się	prze konać,	że
nie	ma	na dziei;	wie dzia ła,	że	tylko	tak	uniknie	gdyba nia.
–	Pie nię dzy	–	rzucił	tak	ja dowicie,	że	cofnę ła	się	jesz cze	da lej,	aż	poczuła	za	sobą

ska łę,	na	której	sie dzia ła,	cze ka jąc	na	męż czyznę.	Nigdy	nie	są dziła,	że	prze ka za -
nie	nowin	bę dzie	ła twe,	ale	tego	się	nie	spodzie wa ła.	Czyż by	myślał,	że	jest	tam	tyl-
ko	dla	zysku?
–	Nie	chcę	twoich	pie nię dzy.	Chcia łam	tylko	powie dzieć	ci	osobiście	i	odejść.
Popa trzyła	na	nie go.	Wola ła by,	żeby	ułożyło	się	ina czej.	Żeby	nie	kła mał,	nie	wy-

mówił	 słów,	 które	wciąż	 re zonowa ły	 w	 jej	 umyśle.	 „Powiesz	mi”.	 Nie	 pozosta wił
wątpliwości,	że	nie	pra gnął	ojcostwa.
Wzię ła	głę boki	oddech	i	pomyśla ła	o	siostrze	prze chodzą cej	wraz	z	mę żem	ka tu-

sze	przy	każ dym	nie uda nym	in	vitro.	Wyda wa ło	się	nie spra wie dliwe,	że	sama	za szła
w	 cią żę	 tak	 ła two,	 podczas	 gdy	 siostra	 cier pia ła,	 pra gnąc	 dziecka.	 To	 było	 zbyt
okrutne.	Dla te go	nie	potra fiła	zwie rzyć	się	rodzinie.	Prze ka za ła	nowinę	tylko	Niko-
sowi.	Te raz	spra wiał,	że	czuła	się	sa motna,	wyalie nowa na.
Mie li	za	sobą	tylko	wa ka cyjną	przygodę	–	na	pewno	nie	pierwszą	w	życiu	Nikosa,

ale	dla	Se re ny	ozna cza ją cą,	że	wszystko	się	zmie ni.	Wła śnie	potwier dził	najgor szą
oba wę:	zosta wi	ją	i	swoje	dziecko.
Przymknę ła	oczy.	Za wsze	pa mię ta ła,	że	w	swojej	 rodzinie	była	nie chcia nym	do-

datkiem,	 zmusza ją cym	 rodziców	 do	 pozosta nia	 ra zem.	Gdyby	 tylko	Nikos	 coś	 do
niej	czuł,	mogłoby	ułożyć	się	ina czej,	ale	na	to	się	nie	za nosiło.	Powinna	odejść	te -
raz,	dla	dobra	dziecka.
–	Myślisz,	że	możesz	mi	powie dzieć,	że	zosta nę	ojcem,	a	potem	po	prostu	odejść?
Odsunął	się	i	odwrócił	w	stronę	morza.	Stał	tak,	na pię ty;	Se re na	cie szyła	się,	że

prze sta ła	być	w	centrum	uwa gi.
Nie	 wiem,	 co	 robić,	 krzycza ła	 w	 myślach.	 Przycisnę ła	 dłonie	 do	 oczu.	 Wrza ło

w	niej	poczucie	winy,	jak	gdyby	ukra dła	coś	siostrze.	Zwłasz cza	że	wie dzia ła,	że	nie
powtórzą	już	wię cej	próby	in	vitro.	Sally	i	jej	mąż	nie	mie li	już	żadnych	oszczędno-
ści.
–	Jak	mie libyśmy	ra zem	wychowywać	dziecko?	–	wyszepta ła	nie pewnie,	podcho-

dząc	 do	Nikosa.	 Fale	 za szumia ły	 głośno.	Wpa trzyła	 się	w	 jego	 profil,	 nie	 po	 raz
pierwszy	za sta na wia jąc	się,	kim	jest.
Spojrza ła	na	morze.	Ob raz	przystojne go	męż czyzny,	z	którym	mia ła	romans,	wy-

pełnił	jej	umysł.	Słońce	za szło	nie mal	całkowicie,	ale	Se re na	nie	widzia ła	jego	pięk-
na.	Skupia ła	się	tylko	na	Nikosie,	które mu	odda ła	ser ce,	wie rząc,	że	kocha	go,	a	on
może	odwza jemnić	miłość.	Podczas	tych	długich,	gorą cych	dni	ciemne	włosy	Nikosa
lśniły	w	słońcu,	a	nie bie skie	oczy	pełne	były	pożą da nia	za	każ dym	ra zem,	gdy	się
spotyka li.



Był	jak	ze	snu.	Za kocha ła	się	tak	szyb ko,	że	zre zygnowa ła	z	młodzieńczych	ma -
rzeń	o	zna le zie niu	prawdziwe go	uczucia,	za nim	pozna	intymność.	Nie	ża łowa ła	pod-
ję tej	de cyzji.	Kocha ła	Nikosa	–	dopóki	ostatniej	nocy	nie	spojrzał	na	nią	z	potę pie -
niem.
Nie	odpowie dział.	Instynktownie	dotknę ła	jego	ra mie nia.	Kie dy	się	odwrócił,	zo-

ba czyła	 wyraz	 bólu	 na	 jego	 twa rzy.	 Nie spodzie wa nie	 za pra gnę ła	 rzucić	 mu	 się
w	 ra miona,	przytulić	mocno	 i	 usłyszeć,	 że	wszystko	bę dzie	dobrze.	Tego	wła śnie
w	głę bi	duszy	chcia ła	i	potrze bowa ła.	Być	kocha ną	przez	tego	wła śnie	męż czyznę.
Tyle	że	człowiek,	które go	pokocha ła,	nie	istniał.
Wyprostowa ła	się	tak	dumnie,	jak	tylko	umia ła.	Nie	wie dzia ła,	że	ma	jesz cze	na

to	siłę.
–	Nie	może my.	Nie	ra zem.
–	Co	ty	mówisz?	–	Nikos	pra wie	za nie mówił.	Przypomniał	sobie	dzień,	w	którym

ode szła	jego	matka.	Powróciły	pyta nia	z	prze szłości.	Sta rał	się,	by	nie	wpływa ły	na
te raź niejszość,	ale	nie	potra fił	się	od	nich	opę dzić.	Ojciec	prze klinał	matkę,	mówiąc,
że	nie	powinien	był	nigdy	poślubić	Angielki.	Nikos	stał	sam,	ignorowa ny	i	za pomnia -
ny	przez	oboje.	Potem	ona	wyszła,	a	syn	wciąż	pa mię tał	bez dusz ne	poże gna nie.
Gdyby	tata	na dal	żył,	Nikos	mógłby	dowie dzieć	się	wię cej	o	rodzicielce.	Jako	na -

stola tek	 gnie wał	 się,	 że	 ka rie ra	 była	 dla	 niej	 waż niejsza	 niż	 małżeństwo	 i	 małe
dziecko.	Kie dy	ode zwa ła	się	w	jego	szesna ste	urodziny,	twier dząc,	że	nigdy	nie	za -
mie rza ła	go	skrzywdzić,	odciął	się	od	niej.	Nie	chciał	do	tego	wra cać.
Opa nował	na groma dzoną	przez	lata	furię.	Musi	za chować	spokój.
List	od	matki	prze konał	go,	by	nigdy	się	nie	że nić.	Nie	za mie rzał	popełnić	tego	sa -

me go	błę du	co	rodzice.	To	posta nowie nie	unie moż liwia ło	mu	także	ojcostwo.
Coś	się	jednak	zmie niło.	Se re na	jest	z	nim	w	cią ży.	Wziął	głę boki	oddech.	Bę dzie

ojcem.	Życie	zwe ryfikowa ło	jego	de cyzję.	Bez	wzglę du	na	to,	co	Se re na	powie	albo
zrobi,	on	pod	każ dym	wzglę dem	bę dzie	ojcem.	Nie	pozwoli	wła snej	prze szłości	zde -
ter minować	przyszłości	dziecka.	Nie	doświadczy	ono	cier pień,	 ja kie	 sam	prze żył.
Zrobi,	co	w	jego	mocy,	by	to	za gwa rantować.
–	Żadne	z	nas	nie	da	dziecku	tego,	cze go	potrze buje.	–	Głos	Se re ny	był	miękki,	ale

pewny.	Nikos	nie	dowie rzał	temu,	co	słyszał.	Nie	pojmował	chłodnych,	prze myśla -
nych	słów,	wypowie dzia nych	z	taką	ła twością.	Re zygnowa ła	z	dziecka	równie	bez -
trosko	jak	jego	matka.
Widok	kobie ty,	którą	miał	przed	sobą,	zlał	się	w	umyśle	Nikosa	z	blondynką	ze

sta rej	fotogra fii	otrzyma nej	od	bab ci.	Była	jego	matką,	ale	tylko	w	tym	sensie,	że	go
urodziła.	Schował	zdję cie	i	wyparł	myśl	o	osobie,	której	za	bar dzo	nie na widził,	by
uznać	w	niej	mamę.
Se re na	za mruga ła.	Przez	moment	Nikosowi	zda wa ło	się,	że	widzi	łzę	w	jej	oku.
Czy	pla nowa ła	to	od	początku?	Ostatniej	nocy	na	pla ży	uwiodła	go	tak	podstępnie,

że	zupełnie	prze stał	nad	sobą	pa nować.	Czyż by	o	to	tylko	chodziło?
Gdy	kocha li	się	po	raz	pierwszy,	była	dzie wicą.	Za skoczyło	go	to	na	tyle,	że	dał	się

ocza rować.	Chciał	spę dzać	z	nią	coraz	wię cej	cza su,	ale	nie	mógł	sobie	pozwolić,
żeby	 podchodzić	 do	 niej	 uczuciowo.	 Czy	 oka zał	 się	 na	 tyle	 na iwny,	 by	 dać	 się
uwieść?
–	Nigdy	nie	pla nowa łem	być	ojcem,	ale	to	nie	zna czy,	że	zosta wię	moje	dziecko.



Czy	na prawdę	potra fiłby	być	dobrym	ojcem,	skoro	przez	swoje go	ojca	był	ignoro-
wa ny	tak	da le ce,	że	dziadkowie	byli	zmusze ni	wziąć	go	do	sie bie?
–	Chcesz	wychować	je	ra zem	ze	mną?	–	Przybliżyła	się,	odczuwa jąc	jednocze śnie

lęk	i	na dzie ję.
–	To	nie	bę dzie	moż liwe,	prawda?	Skoro	już	posta nowiłaś	oddać	je	jak	nie chcia ny

pre zent.
–	Nicze go	ta kie go	nie	posta nowiłam.
–	Cią gle	mówiłaś	o	swojej	siostrze,	o	tym	jak	pra gnie	dziecka.	Pa mię tasz,	co	mi

powie dzia łaś?	 „Gdybym	mogła	urodzić	 jej	 dziecko,	 zrobiła bym	 to”.	Dokładnie	 tak
powie dzia łaś.
–	Jak	możesz	tak	ob ra cać	kota	ogonem?	To	były	ma rze nia,	nie	pla ny.
Roz cza rował	się.	Pra wie	uwie rzył,	że	mogą	wychować	dziecko	ra zem.	Wygłupił

się.
–	Na prawdę	są dziłaś,	że	możesz	tu	przyje chać	i	wykorzystać	moje	dziecko	jako

kar tę	prze tar gową,	żeby	zdobyć	pie nią dze	dla	swojej	siostry?	Albo,	co	gor sza,	od-
dać	jej	moje	dziecko?
Roz cze sa ła	rude	włosy.
–	Nie.	To	moje	dziecko.
–	Moje	również.	–	Nie	potra fił	się	skupić.	Se re na	ewidentnie	odrobiła	za da nie	do-

mowe.	Wie dzia ła,	kim	jest.	Czy	na prawdę	była	w	sta nie	zajść	w	cią żę	dla	siostry?
Gdyby	myślał	ra cjonalnie,	powie działby,	że	nie,	ale	był	te raz	tak	wytrą cony	z	rów-
nowa gi,	że	uwie rzyłby	we	wszystko.
Wie dział,	że	musi	być	przy	dziecku,	kie dy	bę dzie	dora sta ło.	Chciał	dać	mu	wszyst-

ko,	cze go	sam	nie	za znał.	Nie	mia ło	zna cze nia,	ile	miał	pie nię dzy;	nie	wie dział,	czy
bę dzie	zdolny	wypełnić	najważ niejsze	za da nie	ojca	–	kochać.
Nigdy	nie	odczuł	miłości	rodziców.	Wobec	dziadków	za chowywał	dystans,	na wet

jako	mały	chłopiec	wolał	odgrodzić	się	emocjonalnie.	Był	jednak	do	nich	przywią za -
ny;	czy	bę dzie	przynajmniej	umiał	przywią zać	się	do	dziecka?
Czy	jest	bez	ser ca?	Czy	dla te go	matka	się	od	nie go	odwróciła,	a	ojciec	le dwo	go

dostrze gał?	Czy	to	jego	wina?
–	Będę	przy	dziecku.
–	Co	to	ma	zna czyć?	–	Złość	w	jej	głosie	potwier dziła	jego	podejrze nia.
–	 Prze stań	 uda wać	 nie winiątko.	Wiesz,	 kim	 je stem.	 Przy	 twoim	 dziennikar skim

wykształce niu	dowie dze nie	się	cze goś	wię cej	o	męż czyź nie,	z	którym	je steś	w	cią ży,
musia ło	być	bła hostką	–	pe rorował	za ja dle,	na gle	zda jąc	sobie	spra wę,	że	mor skie
fale	zbliżyły	się.	Jak	długo	roz ma wia li?	Godziny?	Se kundy?	Nie	wie dział.	Wie dział
tylko,	że	zmie ni	go	to	na	za wsze.
–	Dopie ro	co	wyszuka łam	cię	w	inter ne cie.	W	hali	odlotów	lotniska.	Głupia,	wie -

rzyłam,	 że	 je steś	 prostym	 ryba kiem	 z	 ma łej	 wysepki.	 Tak	 mia ło	 być.	 Okła ma łeś
mnie,	wykorzysta łeś.
–	 Tak	 jak	 ty	 okła ma łaś	mnie,	 wykorzystując	 „proste go	 ryba ka”	 jako	 środek	 na

drodze	do	celu.
–	W	ogóle	cię	nie	wykorzysta łam.
–	Więc	za prze czasz,	że	uwiodłaś	mnie	w	na dziei,	że	zajdziesz	w	cią żę	i	bę dziesz

mogła	oddać	dziecko	siostrze?



–	Oczywiście!	–	krzyknę ła,	wstrzą śnię ta.
–	W	ta kim	ra zie	nie	popsuję	ci	pla nów.
–	To	zna czy?
Z	nie chę cią	przyznał	się	przed	sobą,	że	podziwia	jej	hart	ducha.	Roz pa lona	de ter -

mina cją,	sta wa ła	się	jesz cze	piękniejsza.
–	Tylko	tyle,	że	mam	wszelkie	środki	do	dyspozycji	i	będę	ojcem	moje go	dziecka

bez	wzglę du	na	to,	jak	spróbujesz	mi	prze szkodzić.	Usunę	każ dą	ba rie rę	i	zdobę dę
to,	cze go	chcę.	Moje	dziecko.	Moje go	dzie dzica.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Se re na	za nie mówiła.	Za mruga ła,	jak	gdyby	widzia ła	Nikosa	po	raz	pierwszy.	Co
miał	na	myśli?	Próbowa ła	zrozumieć,	prze klina jąc	huśtawkę	uczuciową	wywoła ną
cią żą	i	próbując	się	nie	roz pła kać.
Nie	poszło	zgodnie	z	pla nem.	Nie	spodzie wa ła	się,	by	miał	ją	powitać	z	otwar tymi

ra miona mi	–	nie	po	ta kim	poże gna niu	–	ale	zupełnie	się	nie	spodzie wa ła,	że	bę dzie
zde cydowa ny	posta wić	na	swoim.
–	Pozwoliłeś	mi	myśleć,	że	je steś	ryba kiem	i	nie	masz	nic	do	ukrycia.
Wie dzia ła,	że	powrót	na	Santorini	nie	da	jej	wszystkie go,	cze go	na prawdę	chcia -

ła,	ale	ta kie go	sce na riusza	wyda rzeń	się	nie	spodzie wa ła.
Spojrza ła	 znowu	na	Gre ka,	doszukując	 się	męż czyzny,	w	którym	się	 za kocha ła.

Tego,	który	roz pa lił	nie odkrytą	wcze śniej	kobie cość,	zdobył	ser ce	i	cia ło.
–	Dla cze go?	–	spyta ła.
–	Tak	było	najle piej	–	odrzekł	pewnie.
Usunie	każ dą	ba rie rę.	Wyglą da ło	na	to,	że	podą ża ła	ścież ką	rodziców	bez	wzglę -

du	na	to,	jak	bar dzo	sta ra ła	się	być	inna	i	po	prostu	mieć	szczę śliwą	rodzinę.
Rodziców	do	pozosta nia	 ra zem	zmusiła	nie pla nowa na	cią ża,	przypa dek.	Se re na

dora sta ła	z	poczuciem	winy.	Była	pomyłką.	Wie dzia ła,	że	z	jej	powodu	się	nie	roz -
sta li,	przez	nią	się	kłócili	i	nie na widzili.	Nie	chcia ła,	żeby	jej	dziecko	czuło	to	samo
z	powodu	błę du,	jaki	popełniła	z	Nikosem.
–	Je stem	ryba kiem.
Zbliżył	się.	Mówił	te raz	bar dziej	miękkim	głosem,	ale	instynkt	ka zał	Se re nie	uwa -

żać.
–	Je stem	też	przedsię bior cą.	Mam	biuro	w	Pireusie	i	miesz kam	w	Ate nach.
–	Więc	co	robiłeś	na	wyspie?	Uda wa łeś	ryba ka,	żeby	kusić	kobie ty	i	podnosić	so-

bie	sa mooce nę?
–	Mój	 dzia dek	 zajmował	 się	 rybołówstwem.	 Poma gam	we	 flocie,	 którą	 za łożył.

Zna jąc	twoje	wykształce nie,	nie	za mie rza łem	ujawniać	nicze go	osobiste go.
–	Wykształce nie?	–	W	ogóle	nie	pojmowa ła,	co	ma	na	myśli.
–	Je steś	dziennikar ką,	prawda?
Nie	potra fiła	zrozumieć,	dla cze go	za ta ił	fakty.	Na prawdę	dla te go,	że	studiowa ła

dziennikar stwo?	Oba wiał	się	tego?	A	może	po	prostu	nie	chciał,	żeby	wie dzia ła,	kim
jest?
–	Dla cze go	czułeś	potrze bę	ukrywa nia	się	przede	mną,	Nikos?	–	Nie	potra fiła	wy-

obra zić	sobie	życia,	które	prowa dził.	Zbyt	róż niło	się	od	życia	człowie ka,	które go
pozna ła	i	w	którym	się	za kocha ła.	Zdruzgotał	wszystkie	jej	ma rze nia	na	jego	te mat.
–	Po	co	tu	byłeś?	Po	co	uda wa łeś	ryba ka?
–	Mój	los	zmie nił	się,	kie dy	opuściłem	wyspę.	Od	tego	cza su	co	roku	spę dzam	dwa

tygodnie,	 poma ga jąc	 tutejszej	 flocie	 rybackiej.	 W	 ten	 sposób	 podtrzymuję	 więź
z	dziadka mi.	Nie	za da wa łaś	pytań.	To	robiło	róż nicę.



–	W	stosunku	do	cze go?	–	Czy	to	on	mówił	bez	sensu,	czy	ona	pogubiła	się	z	nad-
mia ru	emocji?	Była	zmę czona.	Trudno	jej	było	się	skupić.	Zmusiła	się.
–	W	stosunku	do	kobiet	chcą cych	dostać	ode	mnie	wszystko,	za równo	pod	wzglę -

dem	finansowym,	jak	i	uczuciowym.	Zda je	się,	że	koniec	końców	nie	róż nisz	się	od
nich.
–	Za ta iłeś	prawdę,	bo	ba łeś	się,	że	ze chcę	wię cej?
Przypomnia ła	sobie	pyta nie	„ile”,	tym	ra zem	w	pełni	zda wa ła	sobie	spra wę	z	jego

zna cze nia.	Za dał	je,	kie dy	powie dzia ła,	że	chce	tylko	jedne go.	Wte dy	nie	rozumia ła.
Te raz	dotar ło	do	niej.	Myślał,	że	chce	od	nie go	tylko	pie nię dzy	–	albo,	co	gor sza,	że
ce lowo	za szła	w	cią żę,	żeby	oddać	dziecko	Sally.
–	Dla cze go	nie	powie dzia łeś	mi,	kie dy	byliśmy	ra zem?
–	To,	co	ra zem	prze szliśmy…	–	Wziął	ją	za	rękę.	–	Było	czymś	szcze gólnym.	Ale

nie	mia ło	być	niczym	wię cej	niż	wa ka cyjnym	romansem,	prze lotną	przygodą.
Miał	ra cję.	Życzyła by	sobie	cze goś	wię cej,	ale	w	głę bi	duszy	wie dzia ła,	że	zna jo-

mość	skończy	się,	kie dy	wyje dzie	z	wyspy	i	wróci	do	nor malne go	życia.	Nie	wie dzia -
ła	je dynie,	że	męż czyzna	również	opuści	wyspę	i	wróci	do	życia,	które	przed	nią	za -
ta ił	w	oba wie,	że	chce	jego	pie nię dzy	albo	chwytliwe go	te ma tu.
Powoli	uwolniła	dłonie	i	z	roz pa czą	potrzą snę ła	głową.
–	To	nie	zna czy,	że	może my	ra zem	wychować	dziecko.	Pie nią dze	to	nie	wszystko.
–	Na dal	brzmi	to,	jakbyś	pla nowa ła	wydać	moje	dziecko	komuś	inne mu	–	stwier -

dził	z	nie dowie rza niem.
–	Bzdura	–	odpowie dzia ła	zde cydowa nie.	Była	zde ter minowa na	bronić	się	przed

oskar że niem.	Wie dział,	 że	może	być	ku	 temu	tylko	 jedna	przyczyna.	Przejrzał	 jej
pla ny,	za nim	zdą żyła	go	za skoczyć.	Wszystko	to	spra wiło,	że	na brał	 jesz cze	więk-
szej	pewności,	że	chce	być	przy	dziecku;	za wsze,	nie	tylko	od	cza su	do	cza su.
–	Da łaś	mi	to	do	zrozumie nia.
–	Nie	może my	roz strzygnąć	tego	te raz,	skoro	dochodzisz	do	ta kich	ab sur dalnych

wniosków.
Skie rowa ła	swe	zie lone	oczy	na	Nikosa.	Nie	potra fił	wyczytać	z	nich,	czy	kła mie,

zna jomość	cha rakte rów	tym	ra zem	go	za wiodła,	ale	dojrzał	coś	 inne go	–	 tę	samą
pa sję	co	trzy	mie sią ce	wcze śniej.
Zbliżył	 się	 na	 tyle,	 że	 poczuł	 słodki	 za pach	 per fum.	Walczył	 ze	 wspomnie niem

wspólnie	 spę dzone go	 cza su,	 przywoła nym	 przez	 nutę	 letnich	 kwia tów.	 Nie	 umiał
prze stać	go	roz trzą sać.	Ta	kobie ta,	je dyna,	która	spra wiła,	że	chciał	cze goś	wię cej
niż	krótkie go	romansu,	w	rze czywistości	nie	była	lepsza	od	jego	matki.	Na wet	gor -
sza	–	chcia ła	opuścić	wła sne	dziecko	i	ocze kiwa ła,	że	on	zrobi	to	samo.
–	Nikos,	musimy	zna leźć	praktycz ne	roz wią za nie.	Dziecko	wychowa	się	w	Anglii,

ze	mną.
Nigdy,	pomyślał.
Zignorował	bła galny	 ton.	Za sta na wiał	 się,	 czy	 są dziła,	 że	zgodzi	 się	bez	oporu.

Czy	na prawdę	bę dzie	dla	dziecka	matką?	Czy	też	mimo	wszystko	pla nuje	je	oddać?
Znów	pomyślał	 o	ma mie.	Czy	 postą piła	 praktycz nie,	 odchodząc?	Czy	 pomyśla ła

o	sze ścioletnim	synu,	ucie ka jąc	z	kochankiem,	wybie ra jąc	ka rie rę	modelki	za miast
pozostać	na	wyspie	z	męż czyzną,	które go	poślubiła?
Spróbował	odsunąć	czar ne	myśli.	Nie	znał	kobie ty,	która	go	urodziła.	Ona	też	go



nie	zna ła.	Mogliby	się	minąć	na	ulicy	Aten	 lub	 ja kie gokolwiek	mia sta,	do	które go
jeź dził	służ bowo,	 i	się	nie	zorientować.	Wie dział	 tylko,	że	nie	ma	dla	niej	miejsca
w	jego	życiu,	mimo	że	od	szesna stych	urodzin	syna	próbowa ła	się	z	nim	skontakto-
wać.
Popa trzył	na	Se re nę.	Mógłby	ją	kochać,	gdyby	spra wy	mia ły	się	ina czej	–	gdyby

prze szłość	nie	prze kona ła	go,	że	nie	jest	zdolny	do	miłości.
–	Nie.
–	Nie	możesz	po	prostu	odmówić	–	zdziwiła	się.	–	Nicze go	nie	usta liliśmy.
Popa trzyła	 bła galnie.	 Momentalnie	 przypomniał	 sobie,	 jak	 ca łował	 jej	 miękkie

war gi.	Czy	wie dzia ła,	jaki	ma	na	nie go	wpływ?	Czy	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	w	tej
chwili	potra fi	myśleć	tylko	o	na miętności,	jaka	połą czyła	ich	la tem?
Fale	ude rza ły	o	brzeg	za dziwia ją co	nor malnie,	najwyraź niej	nie świa dome	strasz -

nych	 rze czy	 dzie ją cych	 się	 na	 pla ży.	 Świa tła	mia stecz ka	 da wa ły	 poświa tę	 niczym
gwiaz dy.	Prze szłość	zde rzyła	się	z	te raź niejszością,	sta ły	się	nie roz łącz ne.
–	 Jak	po	tym,	co	powie dzia łaś,	mogę	ufać,	że	nie	zosta wisz	moje go	dziecka	sio-

strze?
Walczył	 z	 emocja mi.	 Całe	 życie	 zma gał	 się	 z	 krzywdą	 całkowite go	 odrzuce nia

przez	tę	wła śnie	osobę,	która	powinna	kochać	go	bez wa runkowo.
–	Nie	zosta wię	go	nikomu,	na wet	tobie.
Przez	moment	Nikosowi	zda wa ło	się,	że	widzi	prze błysk	bólu	w	oczach	Angielki.

Za stą pił	go	wyraz	de ter mina cji.
–	Mówisz,	że	nie	może my	wychować	go	ra zem,	a	wcze śniej	opowia da łaś,	jak	de -

spe racko	twoja	siostra	pra gnie	dziecka	–	stwier dził.	–	Brzmi	to,	 jakbyś	mia ła	taki
wła śnie	plan.
Odsunął	 się,	 oba wia jąc	 się	 wła sne go	 gnie wu.	Wszystkie	 wątpliwości	 z	 dzie ciń-

stwa,	dotąd	z	powodze niem	spycha ne	w	podświa domość,	dały	się	we	zna ki.
–	Jak	mogło	ci	to	w	ogóle	przyjść	do	głowy?	Chcę	dziecka.	Chcę	dać	mu	wszystko,

co	mogę.
–	Tak	jak	ja.
–	Na prawdę?	Jak	dasz	mu	wszystko,	cze go	potrze buje,	skoro	przyzna jesz,	że	nie

chcesz	być	ojcem?
Pode szła,	na	moment	wycią gnę ła	rękę,	ale	uciekł	przed	dotykiem.	Jak	mogła	wąt-

pić,	 że	 da	 dziecku	 wszystko,	 co	 potrzeb ne?	 Za wsze	 odtrą cał	 ideę	 ojcostwa,	 bo
ozna cza ła	małżeństwo,	na	które	nie	umiał	się	zde cydować.	Te raz	jednak,	skonfron-
towa ny	z	rze czywistością,	wie dział	dokładnie,	cze go	chce.
–	Dziecko	potrze buje	miłości	–	wypa lił.	De ner wowa ła	go	zdolność	Se re ny	do	wy-

trą ce nia	go	z	równowa gi,	pozba wie nia	sa mokontroli.	O	tym,	jak	bar dzo	dzie ci	po-
trze bują	miłości,	sam	wie dział	najle piej.	Tylko	tego	pra gnął	jako	mały	chłopiec.	Czy
umiałby	być	ojcem?	Kochać	dziecko?	Jego	ojciec	nie	umiał,	matka	nigdy	nie	próbo-
wa ła.	Przyzna ła	to,	odchodząc.	Czy	on	róż ni	się	od	nich?
Se re na	roze śmia ła	się	ner wowo.
–	Dasz	radę?
Milcze nie	Nikosa	wystar czyło	za	odpowiedź.	Kontynuowa ła:
–	Bę dziesz	kochał	nie chcia ne	dziecko?
–	Nie	kwe stionuj	mojej	zdolności	bycia	ojcem	–	mruknął,	z	trudem	powstrzymując



złość.
–	Dziecko	potrze buje	sta bilności,	domu,	w	którym	bę dzie	kocha ne.	Nie waż ne,	czy

z	jednym	rodzicem,	czy	z	dwojgiem,	dopóki	bę dzie	mia ło	wszystko,	cze go	mu	trze -
ba.
W	jej	głosie	słychać	było	siłę.
–	Powie dzia łem	już,	że	to	nie	problem.	–	Nie	mógł	znieść	cią głych	suge stii,	że	so-

bie	nie	pora dzi.
–	Z	powodu	twoje go	oszustwa	myślę,	że	się	nie	na da jesz.	Twoje	kłamstwa	nicze go

nie	 zmie niły.	 Nie	 pozwolę,	 żeby	 moje	 dziecko	 sta ło	 się	 przedmiotem	 ne gocja cji.
Zwłasz cza	dla	cie bie.
–	Po	tym,	jak	za szłaś	w	cią żę	w	wyniku	intrygi,	nie	masz	pra wa	nicze go	ode	mnie

żą dać.
–	Nic	bar dziej	mylne go	–	odpar ła.	–	Nie	pla nowa łam	tego	i	nie	wyobra żam	sobie,

że	mogła bym	oddać	moje	dziecko	–	doda ła	mniej	za palczywie.
Znowu	poczuł	się	młodym	chłopa kiem,	stoją cym	na	tej	sa mej	pla ży	i	pa trzą cym	na

morze,	w	na dziei,	że	na stępny	kuter	przypłynie	z	mamą	na	pokła dzie,	która	zmie ni
zda nie	 i	 wróci	 do	 domu.	 Pa trzył	 tak	 i	 cze kał	wie le	 lat,	 aż	 pozbył	 się	 jej	 z	 ser ca
i	umysłu.	Za akceptował	fakt,	że	nigdy	wię cej	nie	zoba czy	tej	bez dusz nej	kobie ty.
–	Ale	chcesz	pie nię dzy?
–	Nie,	nie	chodzi	o	pie nią dze.	Są dziłam,	że	nie	stać	cię	na	utrzyma nie	dziecka,	tak

jak	mnie.	Nie	zna czy	to,	że	nie	będę	się	sta rać.	Nie	pla nowa łam	dziecka,	ale	z	pew-
nością	o	nie	za dbam.
Czy	na prawdę	myśla ła,	 że	nie	 stać	go	na	utrzyma nie	dziecka?	Nie	było	 trudno

zna leźć	w	inter ne cie	infor ma cje	na	jego	te mat.	Ta lent	biz ne sowy	i	brak	partner ki
spra wia ły,	że	czę sto	o	nim	plotkowa no.	Nie	wie rzył,	że	dopie ro	się	zorientowa ła.
Znów	wycią gnę ła	ręce.	Nie	wycofał	się.	Chciał	poczuć	jej	cie pły	dotyk.
–	Urodzę	to	dziecko,	czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie.
Odsunął	ra mię.	Jednak	nie	chciał	być	dotyka ny.
Nie	mógł	jej	pożą dać.

Zmar twiła	 się,	 że	 za chowywał	 się	 tak	 ob ce sowo.	 Stworzyli	 ra zem	 nowe	 życie.
Musie li	zna leźć	sposób,	by	dać	dziecku	to,	co	najlepsze.	Musie li	się	doga dać.
Sta nął	jej	przed	ocza mi	ob raz	Nikosa	przy	jej	boku	trzyma ją ce go	dziecko	o	ta kich

sa mych	czar nych	włosach	i	błę kitnych	oczach.
Tego	sama	pra gnę ła	jako	dziecko.	Życzyła	sobie	tylko,	żeby	rodzice	byli	ze	sobą

szczę śliwi,	 a	 najbar dziej,	 żeby	 chcie li	 jej,	 swe go	 najmłodsze go	 dziecka.	 Za miast
tego	musia ła	przyjąć	do	wia domości,	że	jest	na głym,	nie ocze kiwa nym	dodatkiem	do
rodziny,	wzma ga ją cym	istnie ją ce	już	wcze śniej	na pię cia.
–	Gdzie	proponujesz	wychować	dziecko?	–	Nikos	przybliżył	się,	le dwo	skrywa jąc

iryta cję.
–	Ze	mną.
–	W	Anglii?
–	Tak.
Pomyśla ła	o	kłopotach	siostry,	o	tych	wszystkich	ra zach,	kie dy	na dzie je	na	potom-

ka	się	nie	ziściły.	Roz ma wia ła	o	tym	z	Nikosem.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	wykorzysty-



wał	to	te raz	prze ciwko	niej.
Los	za grał	z	nimi	okrutnie	i	to	ona	za szła	w	cią żę,	za le dwie	po	jednej	nocy.	Cho-

dziło	 jej	 jednak	o	coś	wię cej.	Ostatnie go	wie czoru	na	ustronnej	pla ży	spa ce rowa li
podczas	za chodu	słońca,	trzyma jąc	się	za	ręce,	i	ca łowa li	się	czule.	Roz budziło	to
pa sję,	której	pierwszy	raz	doświadczyli	w	hote lowym	pokoiku.
Przypomnia ła	sobie,	że	Nikos	od	sa me go	początku	posta wił	spra wę	ja sno:	romans

się	skończy,	kie dy	wróci	do	domu.	Pa sowa ło	jej	to.	Wie dza,	że	może	odejść,	da wa ła
poczucie	bez pie czeństwa.
Mimo	to	za kocha ła	się	bez	pa mię ci.
Tamtej	nocy,	gdy	zna leź li	się	na	osłonię tym	skrawku	pla ży,	otocze ni	ska ła mi	i	ja -

skinia mi,	ca łował	 ją	tak	na miętnie,	że	nie	potra fili	prze stać.	Położyli	się	na	chłod-
nym	pia sku.
Nic	nie	przygotowa ło	Se re ny	na	póź niejsze	słowa	o	„konse kwencjach”.
–	A	więc	to	ty	bę dziesz	się	przyglą dać,	jak	bę dzie	rosło,	słyszeć	pierwsze	słowa,

widzieć	 pierwsze	 kroki,	 podczas	 gdy	 ja	 będę	 gdzieś	 w	 tle,	 le dwo	 widując	 na sze
dziecko,	za nim	zosta nie	na stolatkiem?
Głos	Nikosa	wyrwał	Se re nę	z	za myśle nia.	Oskar życielski	ton	za bolał.	Za sta nowi-

ła	się,	czy	faktycz nie	da	radę	sama.	Wyda wa ło	jej	się,	że	nie	ma	większe go	wyboru.
Praktycz nie	rzecz	biorąc,	powie dział,	że	nie	za mie rza	być	ojcem.
–	Nie	za chowuj	się,	jakbyś	chciał	dziecka	–	pra wie	wysycza ła.	–	Nie	po	tym,	jak

wyra ziłeś	się	o	„konse kwencjach”.
–	Nie	pla nowa łem	ojcostwa.
–	Dla te go	wła śnie	wrócę	do	Anglii	i	wychowam	dziecko	sama.
Oka zywa ła	zde cydowa nie	przy	Nikosie,	ale	myśl	o	roz mowie	z	siostrą	ją	prze ra -

ża ła.	Jak	mogła	powie dzieć	komuś	tak	mocno	pra gną ce mu	dziecka,	że	to	ona	bę dzie
je	mia ła?	Jak	mogła	za dać	Sally	taki	cios?
Chcia ła	się	odsunąć;	potknę ła	się	i	pa dła	w	ra miona	Nikosa.	Zna ny	aż	za	dobrze

za pach	przywołał	wspomnie nia.	W	spojrze niu	Nikosa	gniew	mie szał	się	z	pożą da -
niem.
–	Może	i	nie	pla nowa łem	ojcostwa,	ale	to	nie	zna czy,	że	odwrócę	się	od	wła sne go

dziecka.
Jego	słowa	spra wiły,	że	ponownie	sta nę ła	jej	przed	ocza mi	wizja	szczę śliwe go	za -

kończe nia	 –	 a	 potem	 zniknę ła,	wypar ta	 przez	 twar dą	 rze czywistość.	 Jak	mogliby
wychować	dziecko	ra zem?	Jak	mogliby	być	szczę śliwi	po	tym,	jak	kła mał,	ukrywa jąc
prawdziwą	toż sa mość?
–	To	nigdy	nie	za dzia ła.	–	Pokrę ciła	głową.
Ścisnął	mocniej	 jej	 ra mię.	Czuła	 jego	oddech	na	 twa rzy;	walczyła	 z	 prze moż ną

chę cią	za mknię cia	oczu	i	przywar cia	war ga mi	do	jego	ust.	Czuła	się	tak,	jakby	się
cofnę ła	w	cza sie,	do	pierwsze go	spotka nia,	do	chwili,	gdy	mię dzy	nimi	za iskrzyło.
Usłysza ła	dzwonek	 te le fonu	schowa ne go	w	 toreb ce.	Czar	prysł.	Nikos	puścił	 ją

i	zrobił	krok	do	 tyłu.	Pa trzył	podejrz liwie.	Kie dy	dzwonie nie	usta ło,	za pa dła	cisza
tak	przytła cza ją ca,	 że	na wet	 fale	zda wa ły	 się	przyciszone	w	ocze kiwa niu	na	ciąg
dalszy.
–	Nie	pozwolę,	żeby	moje	dziecko	dora sta ło	w	ob cym	kra ju.	Bę dzie	znać	swoje

greckie	korze nie,	grecką	rodzinę,	a	co	najważ niejsze	‒	ojca.



–	Gdzie	jest	w	tym	miejsce	dla	mnie?
–	Ty	musisz	zde cydować	–	szepnął	nie omal	uwodzicielsko.
–	A	je śli	posta nowię	wrócić	do	Anglii?
–	Zrobisz	to	po	urodze niu	dziecka	tutaj,	w	Gre cji,	gdzie	ono	pozosta nie.
–	Nie	możesz	mnie	 zmusić,	 że bym	 tu	 zosta ła	 –	 odpar ła.	 –	 Ani	 do	wyjaz du	 bez

dziecka.
Kim	 jest	 ten	 człowiek?	 Gdzie	 się	 podział	męż czyzna,	 w	 którym	 się	 za kocha ła?

Ten,	z	którym	roz ma wia ła	te raz,	był	zupełnie	obcy.
–	Do	nicze go	cię	nie	zmuszam.	Wybór	na le ży	do	cie bie.
–	Nie,	Nikos.	–	Wyprostowa ła	się,	choć	tak	na prawdę	nie	chcia ła,	żeby	dziecko

mia ło	tylko	jedne go	rodzica.
–	Oczywiście	–	dodał.	–	Bę dzie my	musie li	się	pobrać.
Pa trzył	na	nią	nie przyjaź nie.	Cie szyła	się,	że	nie	toczą	tej	roz mowy	przy	świe tle

dziennym.	Za pa da ją ca	szyb ko	ciemność	przynajmniej	nie co	ma skowa ła	wyraz	wro-
gości	na	jego	twa rzy.
Te le fon	znowu	za dzwonił.
–	Może	powinnaś	ode brać.
–	Nie,	nie	mogę.
Mia ła	na	myśli	te le fon	czy	małżeństwo?	Sama	nie	wie dzia ła.	Słowa,	które	pa dły,

zupełnie	za mą ciły	jej	w	głowie.
Będą	musie li	się	pobrać.
–	Co	to	zna czy	„nie”?	–	spytał	roz draż niony	Nikos.
Pomyślał	o	fina lizowa nym	wła śnie	za kupie	linii	wyciecz kowych.	Uświa domił	sobie,

że	 to	drobiazg	w	porówna niu	 z	ne gocja cja mi,	 ja kie	prowa dził	 te raz.	Stawką	było
jego	dziecko	–	coś,	nad	czym	nigdy	się	nie	za sta na wiał,	bo	nie	pozwa lał	 sobie	na
roz trzą sa nie	 nie moż liwe go.	Nie	mógł	 te raz	 odejść.	Gdyby	 to	 zrobił,	 oka załby	 się
znacz nie	gor szy	od	swoich	rodziców.
–	Nie	wiem…
–	Za sta nów	się	szyb ko.
–	Bra łeś	ślub	pod	uwa gę	podczas	na sze go	wa ka cyjne go	romansu?	–	Mówiła	zde -

cydowa nie,	ale	pobla dła	twarz	zdra dza ła,	że	nie	jest	jej	ła two.	–	Na wet	mnie	nie	ko-
chasz.
–	Miłość	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go.
–	To	dla cze go	musimy	się	pobrać?
–	Nigdy	nie	prze widywa łem	małżeństwa.
Mówił	prawdę.	Roz pad	związ ku	rodziców	spra wił,	że	już	w	młodości	odrzucił	ta -

kie	pla ny,	a	towa rzystwa	kobiet	szukał	tylko	dla	roz rywki.	O	to	mu	wła śnie	chodziło
podczas	pobytu	Se re ny	na	wyspie.
–	A	ojcostwa?
–	 Będę	 ojcem	 dla	 moje go	 dziecka.	 –	 Uniknął	 odpowie dzi.	 Nie	 przyznał	 się,	 że

chciał	być	ojcem,	chciał,	żeby	jego	potomek	dora stał	w	atmosfe rze	miłości	i	szczę -
ścia.	Miał	wątpliwości,	czy	szczę ście	istnie je.	–	Nie	wyobra żaj	sobie,	że	bę dzie my
je	prze rzucać	mię dzy	kra ja mi	jak	nie chcia ny	pre zent.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Se re na	odsunę ła	się	od	Nikosa.
–	Nie	mogę	już	dłużej	o	tym	roz ma wiać.	Może	powinniśmy	odłożyć	dyskusję	na	ju-

tro.
–	Może	masz	ra cję.	–	Popa trzył	na	nią	z	nie ocze kiwa ną	troską.	–	Wypoczę ta	bę -

dziesz	myśleć	bar dziej	ra cjonalnie.	Zrozumiesz,	że	musimy	się	pobrać	dla	dobra	na -
sze go	dziecka.
–	Nic	się	nie	zmie ni	–	odpar ła.	Myśla ła	ra cjonalnie.	Nie	mia ła	za mia ru	wychodzić

za	kogoś,	kto	jej	nie	kocha.
–	Gdzie	nocujesz?	–	za pytał	mimochodem,	tak	że	za czę ła	wie trzyć	podstęp.
Nie	moż na	mu	było	ufać.	Dowiódł	tego	kłamstwa mi	na	swój	te mat.	Te raz,	kie dy

już	go	sprawdziła	w	inter ne cie,	mia ła	nie przyjemne	poczucie,	że	zna la zła	się	w	nie -
ocze kiwa nie	poważ nej	sytuacji.	Ukrył	toż sa mość,	okła mał	ją.	Dla cze go?	Co	miał	do
zyska nia?
–	W	 tym	 sa mym	hote lu	 co	 poprzednio	 –	 odpowie dzia ła,	 sta ra jąc	 się	 nie	myśleć

o	nocach,	które	spę dzili	tam	ostatnim	ra zem.	Upar ła	się,	żeby	wyna jąć	ten	sam	po-
kój,	sama	nie	wie dzia ła	dla cze go:	z	sentymentu?	Ze	wzglę du	na	noc,	podczas	której
po	raz	pierwszy	kocha ła	się	z	Nikosem?
Był	wówczas	czuły	i	de likatny,	sza nował	jej	nie winność.	Czuła,	że	wła śnie	na	ta -

kie go	męż czyznę	cze ka ła.	Kocha ła	go.	W	ogóle	nie	przypominał	człowie ka,	który	te -
raz	otwar cie	przyzna wał,	że	ją	zwiódł	i	nie mal	siłą	zmuszał	do	małżeństwa.
–	Pójdzie my	za brać	twoje	ba ga że.
Wziął	ją	za	rękę.	Nie	chcia ła	iść,	nie	chcia ła	być	posłusz na,	ale	sam	dotyk	wystar -

czył,	by	 ją	roz pa lić.	Cały	czas	coś	ich	łą czyło.	Jej	cia ło	pra gnę ło	 jego	cia ła,	ob jęć,
poca łunków.
Było	słychać	muzykę	z	ba rów	i	re staura cji	nie sioną	przez	cie płe	powie trze.	Mo-

rze	sta wa ło	się	pla mą	czer ni,	zle wa ło	się	z	roz gwież dżonym	nie bem.	Pomimo	idyl-
licz nej	sce ne rii	trzyma nie	się	z	Nikosem	za	ręce	nie	wyda wa ło	jej	się	romantycz ne.
Czuła	się	za grożona,	ale	nie	potra fiła	sta wić	oporu.
–	Co	ty	robisz?	–	westchnę ła,	rozumie jąc,	że	nie	może	się	poddać.
Za trzymał	się	i	popa trzył	na	nią.
–	Przejmuję	kontrolę	–	powie dział	spokojnie.
–	Nad	czym?	Nade	mną?
–	Nad	moim	dzieckiem.
Zdziwiła	 się.	Czy	myślał,	 że	odgrywa jąc	opie kuńcze go,	podporządkuje	 ją	 swoim

pla nom?	Że	się	pobiorą	i	będą	żyli	długo	i	szczę śliwie?	Jak	mogłoby	do	tego	dojść,
skoro	nie	chciał	z	nią	być,	nie	kochał	jej?	Gdyby	wzię li	ślub,	dziecko	dora sta łoby	ze
świa domością,	że	jest	pomyłką,	która	zmusiła	ich	do	wspólne go	życia.	W	żadnym	ra -
zie	mu	tego	nie	życzyła.
–	Nie	musisz	iść	do	hote lu.



Nie	chcia ła	prze bywać	te raz	w	jego	towa rzystwie.	Musia ła	pomyśleć,	za sta nowić
się.	Nic	nie	poszło	zgodnie	z	pla nem.	Wszystko	sprowa dza ło	się	do	prawdziwej	toż -
sa mości	Gre ka.
–	Dokończymy	roz mowę	jutro	–	doda ła.
–	Owszem,	w	Ate nach.
Ruszył	da lej,	wciąż	ściska jąc	rękę	Se re ny.	Chcia ła	tego,	choć	wie dzia ła,	że	nie	po-

winna.
Zosta wili	za	sobą	odgłos	fal.	Wyszli	na	ulicę,	dotar li	do	hote liku,	który	tak	polubi-

ła	poprzednim	ra zem,	w	znacz nie	prostszej	sytuacji.	Wte dy	uświa domiła	sobie,	co
powie dział.
–	W	Ate nach?
–	Tam	miesz kam	i	tam	mam	fir mę.	Wyjeż dża my	za	godzinę.
–	 Podaj	mi	 je den	 powód,	 dla	 które go	mia ła bym	dokądkolwiek	 z	 tobą	 je chać	 po

tym,	jak	mnie	oszuka łeś.
Nie	mogła	się	po	prostu	zgodzić,	ale	z	drugiej	strony	co	powie	dziecku,	które	za

parę	lat	za pyta	o	ojca?
–	Jest	tylko	je den,	bar dzo	dobry	powód.	Je steś	ze	mną	w	cią ży.
Świa tła	hote lu	podkre śla ły	ostry	za rys	kości	policz kowych,	na da jąc	Nikosowi	taki

wygląd,	że	mogła	go	sobie	wyobra zić	w	sali	konfe rencyjnej,	dominują ce go,	pa nują -
ce go	nad	wszystkim.
–	Nie chcia nej	–	rzuciła	oskar życielsko.
Była	zbyt	wyczer pa na	emocjonalnie	na	ta kie	spory.	Po	pra wie	ca łodziennej	podró-

ży	 potrze bowa ła	 odpoczynku.	Musia ła	 też	 oprzeć	 się	 pokusie,	 by	 się	 poddać,	 po-
zwolić	 męż czyź nie	 podejmować	 de cyzje.	 Wie dzia ła	 z	 doświadcze nia,	 że	 znów	 ją
okła mie,	tak	jak	raz	za	ra zem	kła mał	jej	ojciec.
–	Nie	ma	o	czym	mówić.	Za bierz	ba ga że.	Mój	sa molot	cze ka.
Nie	mia ła	siły	na	sprze ciw.	Co	wię cej,	nie	chcia ła	się	sprze ciwiać.	Tak	na prawdę

pra gnę ła	być	z	Nikosem,	żyć	z	nim	długo	i	szczę śliwie.
We szła	za	nim	do	hote lu,	zwalcza jąc	pożą da nie.	Może	powtórzy	się	to,	co	nie	tak

dawno	robili	w	tym	sa mym	miejscu?	Nie,	wie dzia ła,	że	to	nie moż liwe.
Wkroczyli	do	ja sno	oświe tlonej	re cepcji.	Nikos	wyszeptał	coś	po	grecku	do	wła -

ścicie la	hote lu.	Musia ła	z	nim	iść,	żeby	wszystko	usta lić.	Była	to	winna	dziecku,	któ-
re	spłodził.	Przycią gnął	ją	do	sie bie,	nie wątpliwie	na	pokaz,	żeby	hote larz	wie dział,
że	są	sobie	bliscy.
–	Nie długo	odla tuje my.	Możesz	tu	odpocząć.
–	Odpocząć?
–	Na	pewno	je steś	wyczer pa na.	–	Przycisnął	war gi	do	jej	czoła,	jesz cze	bar dziej

mie sza jąc	jej	w	głowie.	–	Chodź my	po	twoje	rze czy.
Nie	umia ła	prze rwać	 tej	 szopki.	Pozwoliła	poprowa dzić	 się	po	schodach.	Dotyk

Nikosa	wywoływał	wra że nie	tak	silne,	że	cie szyła	się,	kie dy	wresz cie	dotar li	do	jej
pokoju.	Wyszuka ła	w	toreb ce	klucz,	przypomina jąc	sobie	o	nie ode bra nych	roz mo-
wach	te le fonicz nych.	Bę dzie	musia ła	wkrótce	się	nimi	za jąć	–	po	tym,	jak	się	upora
z	za rozumia łym	Gre kiem.
–	Ce lowo	wybra łaś	ten	sam	pokój?	–	uśmiechnął	się	ironicz nie,	a	za ra zem	za lot-

nie.	Rozejrza ła	się.	Nie wie le	się	zmie niło	od	ich	pierwszej	nocy.



–	Nie,	musie li	mnie	pa mię tać.	–	Odwza jemniła	uśmiech,	na	moment	za pomina jąc
o	swoich	intencjach.	Było	to	jak	powrót	do	spę dzonych	ra zem	nocy,	do	wza jemnych
za cze pek	i	wspólne go	śmie chu.	Była	w	nim	za kocha na,	zupełnie	pewna,	że	to	ten	je -
dyny.	Za chę ca ła,	by	 ją	ca łował,	pożą da ła	dotyku.	 Jej	cia ło	wie dzia ło	dokładnie,	co
robić,	choć	nie	mia ła	żadne go	doświadcze nia.
–	Masz	tylko	tę	wa lizecz kę?
–	Mówiłam	ci,	przyje cha łam,	żeby	zrobić	 to,	co	na le ża ło,	 i	poroz ma wiać	z	 tobą

osobiście.	Nie	za mie rza łam	zosta wać	na	dłużej.	Nie	za nosiło	się,	że	zejdzie my	się
z	powrotem.	Nie	po	tym,	jak	da łeś	do	zrozumie nia,	co	myślisz	o	ojcostwie.
–	Nic	ta kie go	nie	da wa łem	do	zrozumie nia.
–	Byłeś	prze ra żony,	że	tę	parę	chwil	na	pla ży	mogło	uczynić	cię	ojcem.	Nie	próbuj

za prze czać.
–	Wiesz,	że	to	nie prawda.
–	Czyż by?	–	wypa liła,	usiłując	ukryć	wpływ,	jaki	na	nią	wywie rał.	Nie	mogła	poka -

zać,	 jak	dzia ła	na	nią	głę boki	głos	 i	mocny	akcent.	Bez	wzglę du	na	to,	co	 jesz cze
o	niej	są dził,	musiał	myśleć,	że	jest	jej	całkowicie	obojętny.
Przysunął	się	bliżej.
–	Wciąż	to	czujesz,	prawda?	Pożą da nie,	które	ścią ga ło	nas	co	noc	tutaj,	do	tego

wła śnie	pokoju,	do	tego	łóż ka.
Popa trzyła	na	nie go,	myśląc	o	cza sie	spę dzonym	w	tym	miejscu,	o	ich	pierwszej

wspólnej	nocy.	Ca łował	ją	wte dy	de likatnie.	Wie dzia ła	wówczas	na	pewno,	że	chce
się	oddać	temu	męż czyź nie	bez	resz ty.	Zrobiła by	wszystko,	żeby	poka zać,	jak	bar -
dzo	go	kocha.	Instynkt	jej	podpowia dał,	że	dzie je	się	coś	szcze gólne go,	cze go	może
nigdy	wię cej	nie	za znać.	Tymcza sem	dla	nie go	była	to	je dynie	prze lotna	miłostka.
Miał	na dzie ję	zosta wić	ją	za	sobą.
Wyjrza ła	przez	okno	na	nie spokojne	morze.	Czuła	cie płą	bryzę.	Oto	dzie dzictwo

jej	dziecka.	Je śli	tu	zosta nie.	Ale	jak	może	zostać	z	kimś,	kto	jej	nie	chce?
–	Se re no…	–	Nikos	położył	ręce	na	jej	ra mionach.	Przymknę ła	oczy.	Musnął	war -

ga mi	jej	usta.
Odskoczyła.
–	Nie	wyobra żaj	sobie,	że	możesz	mnie	uwieść	poca łunka mi.
–	Nie	potrze buję	poca łunków,	żeby	dostać	to,	cze go	chcę.
Przybliżył	się	i	przyparł	ją	do	ścia ny.	Roz wiał	wszelkie	złudze nia.	Nie	ob chodziła

go	ani	ona,	ani	dziecko.	Tylko	na	jednym	mu	za le ża ło.
–	Cze go	za tem	chcesz?	–	za pyta ła,	by	go	sprawdzić.	Czy	przyzna	otwar cie,	że	jest

zimny	i	wyra chowa ny?
–	Że byś	uda ła	się	ze	mną	do	Aten.
–	Nie	zrobię	tego.	–	Pokrę ciła	głową.
–	Więc	po	co	tu	je steś?
–	Przyje cha łam	powie dzieć	ryba kowi,	że	bę dzie	ojcem,	i	że	cokolwiek	się	wyda -

rzy,	nie	będę	mu	prze szka dzać	w	widywa niu	się	z	dzieckiem.	Ale	ty	nie	je steś	tym
ryba kiem.
–	Tym	le piej,	bo	mogę	ci	dać	to,	cze go	chcesz,	ale	tylko	je śli	zosta niesz	moją	żoną.

Nie	będę	miał	nie ślub nych	dzie ci.
–	Wyda je	ci	się,	że	masz	pełnię	wła dzy,	prawda?	Nie	za cią gniesz	mnie	do	ołta rza.



–	Otworzyła	sze roko	drzwi	pokoju,	w	na dziei,	że	Nikos	wyjdzie.
Nie	poruszył	się.	Jak	śmia ła	myśleć,	że	może	go	wyrzucić	z	życia	jego	potomka?

Nie	za mie rzał	pozwolić,	by	dziecko	dora sta ło,	nie	wie dząc,	gdzie	jest	ojciec.
Wie dział	 dokładnie,	 co	 zrobi	 w	 tej	 sytuacji.	 Oże ni	 się	 Se re ną	 bez	 wzglę du	 na

wszystko.	Zignorował	nie pokój	 zwią za ny	 z	myślą	 o	 zobowią za niach.	Nie	wie dział
na wet,	czy	Se re na	zgodzi	się	na	jego	pla ny,	czy	też	oka że	się	egoistką	jak	jego	mat-
ka	i	odejdzie.
–	Bę dziesz	moją	żoną.	Dziecko,	które	nosisz,	to	mój	dzie dzic.	Nie	pozwolę	się	od

nie go	odse pa rować.
–	A	co	zrobisz?	Zmusisz	mnie	do	małżeństwa?
–	Złożę	ci	ofer tę	nie	do	odrzuce nia	–	powie dział,	krzyżując	z	poirytowa niem	ra -

miona.
Był	przyzwycza jony	do	dominowa nia	na	posie dze niach	za rzą du,	ale	prze zwycię ża -

nie	oporu	kobie ty,	i	to	ta kiej,	której	wciąż	pra gnął,	było	dla	nie go	zupełną	nowością.
–	Nie	masz	nicze go,	cze go	bym	chcia ła.
–	Je że li	dziecko	jest	moje…	‒	za czął.
–	Jak	śmiesz	suge rować,	że	nie	jest?	–	prze rwa ła.
–	Nie	mam	żadnych	dowodów.
Odwróciła	 się	 tak	 szyb ko,	 że	 pra wie	 upa dła.	 Się gnę ła	 do	 toreb ki	 po	 nie wielką,

czar no-bia łą	fotogra fię.
–	Proszę,	masz	dowód.	Daty	pa sują ce	do	nocy	na	pla ży.	O	to	ci	chodziło?
–	Na	ra zie	wystar czy,	ale	ocze kuję,	że	pójdziesz	do	le ka rza	tutaj,	w	Gre cji.
Za	kogo	go	uwa ża ła?	Za	głupca	wie rzą ce go	na	słowo,	że	jest	z	nim	w	cią ży?	Widy-

wał	 męż czyzn	 wma nipulowa nych	 w	 wychowywa nie	 cudzych	 dzie ci.	 Musiał	 mieć
pewność.	Od	razu	pomyślał,	że	ma.	Była	dzie wicą,	gdy	ją	poznał.	Ogar nę ło	go	po-
czucie	winy,	że	kwe stionuje	jej	słowa.
–	To	nie	bę dzie	koniecz ne	–	odpar ła.	–	Byłam	u	le ka rza	w	Anglii.
Popa trzył	jesz cze	raz	na	zdję cie.	Wystar czyło	mu	za	dowód,	że	to	jego	dziecko.

Widząc	roz ma za ny	ob raz,	poczuł	coś	nie zna ne go,	jak	gdyby	morze	wokół	wyspy	za -
mar z ło.
–	Mimo	to	pójdziesz	jesz cze	raz,	kie dy	dotrze my	do	Aten.
–	Nie	jadę	z	tobą.	I	nie	wyjdę	za	cie bie.
–	Kie dy	zgodzisz	się	zostać	moją	żoną,	zostać	w	Gre cji	i	za łożyć	rodzinę,	dam	ci

to,	cze go	chcesz	–	powie dział	chłodnym,	nie znoszą cym	sprze ciwu	tonem,	ignorując
re akcje	Se re ny.
–	Mówiłam	już,	nicze go	od	cie bie	nie	chcę.
–	Twoja	siostra	z	pewnością	nie	chcia ła by	się	dowie dzieć,	że	odrzuciłaś	szansę,	by

mogła	kontynuować	le cze nie	nie płodności.
–	Co?	Szanta żujesz	mnie!
–	Nie.	Dosta ję	to,	cze go	chcę,	za	wszelką	cenę.
–	To	szantaż.	Zupełnie	bez dusz ny.
–	Może	i	bez dusz ny,	ale	taka	jest	moja	ofer ta.	Doga da my	się	na	ta kich	wa runkach

albo	wca le.
–	Skąd	pomysł,	że	się	zgodzę?	–	Za bra ła	wydruk	z	ba da nia.
–	Nie	sta waj	prze ciwko	mnie	–	ostrzegł.



–	Nie	prze ciwko	tobie.	Chcę	tylko	tego,	co	najlepsze	dla	nas	obojga:	mnie	i	moje -
go	dziecka.
Nie	ocze kiwał,	że	zosta nie	zbyty	w	taki	sposób.
–	Za pominasz,	że	to	także	moje	dziecko.
Popa trzyła	na	zdję cie.	Bar dzo	chcia ła,	by	jej	siostra	też	doświadczyła	ma cie rzyń-

stwa.	Te raz	ponie kąd	za le ża ło	to	od	Se re ny.
Skrycie	ma rzyła	o	małżeństwie,	o	szczę śliwym	za kończe niu.	Ma rze nia	skończyły

się	jednak,	gdy	usłysza ła,	co	Nikos	myśli	o	miłości.	Jak	mogła by	poślubić	człowie ka,
który	nie	tylko	przyznał,	że	nigdy	nie	chciał	być	ojcem,	ale	też	wie rzył,	że	miłość	nie
ma	nic	wspólne go	z	małżeństwem?
–	Małżeństwo	to	dra stycz ny	krok.	A	co	je śli	spotkasz	kogoś,	z	kim	na prawdę	bę -

dziesz	chciał	się	oże nić?
–	Nigdy	nie	mia łem	ta kich	pla nów.	–	Lodowa ty	 ton	nie	pozosta wiał	wątpliwości.

Mówił	szcze rze.
–	Więc	po	co	ślub	ze	mną?
Zna ła	odpowiedź:	nie	chciał	mieć	nie ślub ne go	dziecka.	Ale	ona	oba wia ła	się,	że

powtórzy	kosz mar	 swoich	 rodziców,	którzy	przez	dziecko	byli	 zmusze ni	do	bycia
ra zem.
Zbliżył	się.
–	Musisz	zde cydować,	Se re no.	Te raz.	Sa molot	cze ka.
Wszystkie	moż liwe	sce na riusze	sta nę ły	jej	przed	ocza mi.	Wyobra ziła	sobie	Sally,

szczę śliwą	i	za dowoloną,	z	dzieckiem	w	ra mionach.	Wyobra ziła	sobie	swoje	wła sne
dziecko,	pa trzą ce	w	oczy	ojca	i	uśmie cha ją ce	się	po	raz	pierwszy.	Nad	tym	mia ła
kontrolę,	wystar czyło	przyjąć	propozycję.
Potem	prze szedł	jej	przez	myśl	ob raz	jej	sa mej	w	ob ję ciach	Nikosa,	ca łowa nej	na -

miętnie.	Czy	mogła	się	z	tego	na rodzić	miłość?	Czy	Nikos	za kocha	się	kie dykolwiek
w	niej	tak,	 jak	ona	w	nim?	Je śli	znów	mię dzy	nimi	za iskrzy,	z	pewnością	które goś
dnia	odnajdą	miłość.
–	Se re no?
Chcia ła	się	sprze ciwić,	powie dzieć,	że	potrze buje	wię cej	cza su	na	za sta nowie nie.

Zrobiła by	jednak	wszystko,	żeby	pomóc	siostrze	urodzić	dziecko,	tak	jak	de kla ro-
wa ła.
Widzia ła,	że	Nikos	się	nie cier pliwi.	Czas	mijał.	Bę dzie	go	mia ła	wię cej	na	prze my-

śle nie,	je śli	powie	„tak”.
–	Dobrze,	zrobimy	to	po	twoje mu.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Kie dy	dotar li	do	Aten,	Se re na	była	na dal	w	szoku.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	za ko-
cha ła	się	w	tak	okrutnym	męż czyź nie.
Po	prze locie	z	Santorini	prywatnym	sa molotem	spodzie wa ła	się,	że	na	lotnisku	bę -

dzie	na	nich	cze kać	limuzyna	z	szofe rem.	Nikos	wybrał	taksówkę,	żółtą,	jak	wszyst-
kie	w	mie ście.
Le cąc,	 roz trzą sa ła	wciąż	 od	 nowa	 jego	 słowa,	 za	 każ dym	 ra zem	dochodząc	 do

tego	sa me go	wniosku.	Musia ła	zgodzić	się	na,	jak	to	ujął,	ofer tę	–	dla	dziecka	i	dla
siostry.	Nie	przyzna wa ła	się	przed	sobą	do	na dziei,	że	Nikos	znów	bę dzie	taki	jak
przy	pierwszym	spotka niu	i	powie	jej	to,	co	najbar dziej	chcia ła	usłyszeć.
Popa trzyła	na	nie go.	Miał	surowe,	sta nowcze	rysy.	Czy	mógł	być	jej	ukocha nym?

Odwza jemnił	spojrze nie.	Na wet	w	półmroku	taksówki	ja dą cej	nocą	przez	Ate ny	do-
strze gła	w	nim	lód.
Odwróciła	wzrok.	Wyjrza ła	za	okno.	Podziwia ła	widoki,	ża łując,	że	jest	taka	zmę -

czona	i	zdez orientowa na.
–	Wyglą da	nie sa mowicie	–	powie dzia ła	na	widok	roz świe tlone go	Akropolu	stoją ce -

go	dumnie	na	ska le	nad	mia stem.	Cie szyła	się,	że	odcią ga	 jej	uwa gę	od	roz mowy
w	pokoju	hote lowym.
Wciąż	ją	bola ło,	że	nic	do	niej	nie	czuł.	Kobie ta	i	dziecko	byli	dla	Nikosa	tylko	to-

wa rem,	o	który	musiał	się	tar gować.
–	Nigdy	nie	prze sta je	mi	się	podobać.	–	Na chylił	się	bliżej,	też	wyglą da jąc	przez

okno	niczym	turysta,	najwyraź niej	za dowolony,	że	może	się	za jąć	czymś	innym	niż
wyda rze nia	tego	wie czoru.	–	Musimy	tam	kie dyś	pójść.
Skuliła	się	w	fote lu;	słowa	przedsię bior cy	przypomnia ły,	że	ma	na	sta łe	prze nieść

się	do	Gre cji.	Nie	zosta wił	jej	inne go	wyboru.
Nie	mia ła	siły	myśleć	o	tym	wię cej.	Za inte re sowa ło	ją,	dla cze go	Nikos	miesz ka	tu-

taj.	Czy	dzie ciństwo	na	Santorini	też	było	zmyślone?
–	Od	kie dy	miesz kasz	w	Ate nach?
–	Przybyłem	tu	jako	na stola tek,	po	szkole.	Zna la złem	pra cę	w	Xanthippe	Shipping.

Resz tę	historii	na	pewno	znasz.	Je ste śmy	już	blisko	moje go	apar ta mentu.
–	Le piej,	że bym	nocowa ła	w	hote lu	–	odpowie dzia ła.
Była	zbyt	zmę czona,	żeby	się	za sta na wiać	nad	nocle giem	w	Ate nach,	ale	pozosta -

nie	z	Nikosem	nie	wyda wa ło	się	sensowne.	Kusiłoby,	żeby	uwie rzyć,	że	wszystko	się
ułoży.
–	Nie	–	uciął,	a	potem	ode zwał	się	po	grecku	do	taksówka rza.	Wkrótce	się	za trzy-

ma li.	Wyszedł	otworzyć	przed	nią	drzwi.
Wysiadłszy,	 ujrza ła	 ele gancki,	 nowocze sny	 budynek,	 gustownie	 wta pia ją cy	 się

w	star szą	ar chitekturę	dookoła.	Złociste	świa tło	la tarń	nada wa ło	mu	ma gicz ny,	bo-
ga ty	wygląd.	Tak	bar dzo	róż nił	się	od	pobie lone go	wapnem	domku	na	wzgórzu	na
Santorini,	z	widokiem	na	morze,	który	podczas	tamtych	dwóch	tygodni	Nikos	poka -



zał	jako	swój	dom.	Te raz	nie	mogła	wie rzyć	w	nic,	co	mówił.
–	Je steś	zmę czona.	Zosta niesz	ze	mną	–	oświadczył	z	nutką	współczucia	w	głosie.

Gdyby	za mknę ła	oczy	i	uda wa ła,	że	poprzednich	kilka	godzin	nie	mia ło	miejsca,	pra -
wie	mogła by	uwie rzyć,	że	się	prze jął.
–	Nie	wiem,	czy	to	dobry	pomysł.
Próbowa ła	zna leźć	uza sadnie nie,	ale	nic	nie	wymyśliła.	Spa li	już	ze	sobą,	widzie li

się	nago,	więc	na wet	te	wymówki	nie	pa sowa ły.	Tak	na prawdę	chcia ła	z	nim	być.
Dla te go	uda ła	się	do	Gre cji	za miast	za dzwonić.	Liczyła	na	to,	że	tamte	dwa	tygo-
dnie	coś	dla	nie go	zna czyły.
–	Nie	za mie rzam	się	z	 tobą	dłużej	kłócić.	Dziś	spę dzisz	noc	ze	mną,	rano	mam

spotka nie,	a	potem	może my	kontynuować	roz mowę.
Ulżyło	jej,	kie dy	taksówka	odje cha ła.	Była	znużona	podróżowa niem	i	roz mowa mi.

Potrze bowa ła	snu.	Nie	mia ła	ochoty	iść	do	hote lu.	Zosta nie	–	przynajmniej	na	jedną
noc	–	ale	nie	w	jego	łóż ku.	Rankiem	bę dzie	mia ła	ja śniejszy	umysł.
Ktoś	 krzyknął	 po	 grecku,	 ja kiś	 sa mochód	 za je chał	 obok.	 Nikos	 ob jął	 Se re nę

obronnym	 ge stem,	 odpowie dział	 w	 tym	 sa mym	 ję zyku.	 Dziennika rze,	 pomyśla ła,
a	 se kundę	póź niej	błysnął	 flesz.	Zwątpiła.	Czyż by	Nikos	był	 tak	zna ny,	 że	za	nim
jeź dzili?
–	Cze go	chcą?	–	spyta ła	sceptycz nie.
Otworzył	jej	drzwi.	We szła	do	ja sne go	lob by	kontra stują ce go	z	ciemnością	na	ze -

wnątrz.
–	Chcie li	wie dzieć,	kim	je steś.	–	Wyjął	klucz	z	kie sze ni	i	na cisnął	przycisk	sprowa -

dze nia	windy.
–	A	co	ja	ich	ob chodzę?
Westchnął.
–	Od	ja kie goś	roku	mają	ob se sję	na	moim	punkcie.	Im	le piej	powodzi	mi	się	w	biz -

ne sie	i	im	dłużej	pozosta ję	ka wa le rem,	tym	bar dziej	upie ra ją	się,	żeby	coś	zna leźć.
–	I	co	im	powie dzia łeś?
–	Prawdę.
Drzwi	windy	otworzyły	się.	We szli	do	środka.	Pa trzył	na	nią,	uśmie cha jąc	się	łobu-

zer sko.
–	To	zna czy?
–	Że	je ste śmy	za rę cze ni.
Nie	była	pewna,	czy	mdłości	wywoła ła	wypowiedź,	czy	ruch	windy.	Chwyciła	po-

ręcz.	Nikos	podskoczył	i	chwycił	ją	w	ob ję cia.	Osuwa ła	się,	więc	wziął	ją	na	ręce.
Drzwi	windy	otworzyły	się,	wyszedł	z	nią	na	rę kach.	Był	wście kły,	że	doprowa dzi-

ła	się	do	ta kie go	wyczer pa nia,	podróżując	sa motnie	aż	do	Gre cji,	ryzykując	zdrowie
dziecka.	Każ dy	krok	z	Se re ną	w	ob ję ciach	przypra wiał	go	o	nie zna ne	dotąd	uczucie
opie kuńczości.	Stłamsił	je,	nie	chciał	mieć	z	nim	nic	wspólne go.
Zręcz nie	otworzył	drzwi	i	ob rócił	się	tak,	żeby	przejść	przez	próg,	nie	pusz cza jąc

Se re ny.	Popa trzył	na	nią	z	troską	akurat	wte dy,	gdy	otworzyła	oczy.	Ulżyło	mu.
–	To	się	robi	po	ślubie	–	szepnę ła.
–	Za wsze	robię	wszystko	po	swoje mu.	–	Za brzmia ło	to	ostrzej,	niż	za mie rzał.
Wzię ła	 głę boki	 oddech.	 Nikos	 wszedł	 do	 prze stronne go	 apar ta mentu.	 Widok

świa teł	mia sta	u	stóp	Akropolu	nie	zrobił	na	nim	wra że nia.	Waż niejsza	była	troska



o	Se re nę	i	dziecko	oraz	poczucie	winy	z	powodu	sprowa dze nia	jej	tutaj.	Mógł	pole -
cieć	sam,	pójść	na	spotka nie	 i	wrócić;	 instynkt	podpowia dał	mu	coś	prze ciwne go.
Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	nie	cze ka ła by	grzecz nie	na	jego	powrót.	Była	tu	tyl-
ko	ze	wzglę du	na	ofer tę,	którą	złożył.
Cie szył	się,	że	nosi	w	sobie	jego	dziecko.	Nie	za mie rzał	ła two	z	niej	re zygnować.

Był	gotów	zrobić	wszystko,	żeby	za pewnić	potomkowi	rodzinę.	Taką,	o	 ja kiej	ma -
rzył	jako	chłopiec,	i	o	której	myślał,	że	nigdy	nie	bę dzie	ta kiej	miał.	Nie	mia ły	zna -
cze nia	wymówki	czy	ar gumenty.	Da	dziecku	coś,	cze go	sam	nie	za znał.
–	Możesz	mnie	puścić	–	ode zwa ła	się,	już	mocniejszym	głosem.	Wrócił	też	błysk

w	zie lonych	oczach.	–	Zrobiło	mi	się	sła bo	od	jaz dy	windą.	To	był	długi	dzień.
–	Za mówię	coś	do	je dze nia,	potem	możesz	odpocząć.
Zsunę ła	się	na	zie mię.	Czuł	wszystkie	krą głości	ocie ra ją ce	się	o	jego	cia ło.	Dała

o	sobie	znać	żą dza,	którą	tłumił,	odkąd	rano	dostał	jej	wia domość.	Nie	mógł	pozwo-
lić,	by	wpłynę ła	na	jego	zdolność	pa nowa nia	nad	sytuacją.	Dość	już	proble mów	miał
z	tego	powodu.
Se re na	przytaknę ła	i	pode szła	do	drzwi	balkonowych.	Za dowolony,	że	za akcepto-

wa ła	sytuację,	otworzył	je.	Usłysze li	szum	mia sta.
Wyda wa ła	się	bar dzo	zmę czona,	ale	wciąż	moż na	było	w	niej	roz poznać	ener gicz -

ną	kobie tę,	z	którą	spotkał	się	za le dwie	przed	kilkoma	godzina mi.	Wie le	ich	jesz cze
dzie liło,	ale	nie	dało	się	tego	zmie nić	w	jedną	noc.	Do	Nikosa	za czę ło	docie rać,	co
ozna cza	dla	nie go	obecność	Se re ny	w	Gre cji.	To,	co	zrobi	te raz,	wpłynie	na	życie
ich	obojga	oraz	dziecka.	Mimo	tego	nie	ża łował	przedsta wionej	ofer ty.	Z	początku
nie	uwa żał	jej	za	waż ną,	ale	dotar ło	do	nie go,	że	gdyby	nie	ona,	Se re na	opuściła by
go	na	za wsze,	za bie ra jąc	dziecko.
Zbyt	przypomina ło	to	udrę kę	jego	dzie ciństwa.	Myślał	o	tym,	jak	ojciec	otwar cie

ignorował	jego	istnie nie.	Wycofywał	się,	aż	w	końcu	nie	umiał	spojrzeć	w	twarz	je -
dyne mu	synowi.	Nikos	w	żadnym	wypadku	nie	potraktowałby	tak	wła sne go	dziecka.
Po	raz	pierwszy	wie dział,	że	chce	być	inny,	lepszy.	Codziennie	być	przy	dziecku.

To	wyma ga ło,	by	Se re na	pozosta ła	przy	nim,	ina czej	niż	jego	matka.
Za mówił	te le fonicz nie	kola cję,	sta ra jąc	się	nie	za przą tać	sobie	głowy	dalszą	przy-

szłością.	Dołą czył	do	Se re ny	na	balkonie.	Wresz cie	za czyna ło	się	robić	chłodniej.
Podob nie	cie pła	pogoda	była	wte dy,	gdy	szli	po	raz	ostatni	pla żą.	Powinni	byli	się

poże gnać,	ale	je den	poca łunek	spra wił,	że	zrobili	o	wie le	wię cej.
Wziął	ją	w	ra miona,	wie dząc,	że	czas	się	roz stać,	czas	odmówić	sobie	miłości	wi-

docz nej	w	jej	spojrze niu	przy	każ dym	spotka niu.	Za sługiwa ła	na	kogoś	lepsze go	niż
taki	zimny	drań,	nie dopusz cza ją cy	moż liwości	pokocha nia	kogokolwiek.
Wyszepta ła	 jego	 imię	 i	 poca łowa ła	 go.	 Przytulił	 ją	 mocno,	 pogłę bił	 poca łunek,

prze sunął	rę koma	po	cie le,	za pa mię tując	kształt.	Kola cja	z	szampa nem,	która	mia ła
być	poże gnalnym	posiłkiem,	le ża ła	obok	nich	na	kocu,	porzucona.	W	świe tle	księ ży-
ca	i	gwiazd	wziął	ją	po	raz	ostatni,	nie	myśląc	o	niczym	innym.
–	Kocham	cię,	Nikos	–	szepnę ła,	gdy	jego	tętno	wra ca ło	do	nor my.
Za marł.	To	nie	było	moż liwe.	Nie	nada wał	się	do	kocha nia.	Tak	ma wia ła	jego	mat-

ka.	A	potem	uświa domił	sobie,	co	się	sta ło.	Zła mał	swoją	za sa dę	i	nie	za bez pie czył
się,	na ra ża jąc	się	na	ojcostwo.
Sta nął	na	pia sku,	pa trząc	na	dziewczynę,	pomię ty	koc	i	roz la ne go	szampa na.	Roz -



gnie wał	się,	że	tak	ła two	dał	się	roz proszyć.	Co	je śli	przez	tę	chwilę	za pomnie nia
bę dzie	miał	dziecko?	Nie	chciał,	nie	mógł	być	ojcem.
Wspomina jąc	tamtą	noc,	wie dział,	że	bez	wzglę du	na	to,	co	myślał	wówczas,	nie

mógłby	nigdy	odwrócić	się	od	wła sne go	dziecka.	Ale	wte dy	złość	go	za śle piła;	rzucił
gniewne	słowa,	za pla nowa ny	wie czór	się	posypał.	Se re na	wsta ła,	otrze pa ła	ubra nie
z	pia sku	i,	pobla dła,	ucie kła,	jak	gdyby	zoba czyła	dia bła.	Stchórzył	jak	nigdy	przed-
tem.	Został	tam,	gdzie	stał,	i	pa trzył,	jak	odbie ga.
Te raz	sta ła	na	jego	balkonie,	odważ na	i	re zolutna.	Złocista	poświa ta	mia sta	rzu-

ca ła	dookoła	niej	cie nie.	Po	raz	pierwszy	przypomniał	 sobie,	co	powie dzia ła	owej
nocy.	Kocha ła	go.	Prze stra szył	się	–	nie	słów,	lecz	tego,	że	przez	moment	uwie rzył,
że	może	 odwza jemnić	miłość.	 Gdyby	 tylko	 doświadczył	 cze goś	 inne go	w	 dzie ciń-
stwie.
–	 Pójdę	 po	 je dze nie	 –	 powie dział,	 szczę śliwy,	 że	 ma	 pre tekst,	 żeby	 nie	 myśleć

o	zna cze niu	tych	słów.

Se re na	była	wyczer pa na.	Nie	mia ła	już	siły	na	na stępny	kęs	pysz nej	potra wy	ani
na	kontynuowa nie	roz mowy.	Musia ła	się	prze spać.	Nie	mogła	tego	odwle kać	i	ża ło-
wa ła,	że	nie	upar ła	się	przy	hote lu.	Przynajmniej	mia ła by	trochę	cza su	dla	sie bie,
które go	bar dzo	potrze bowa ła.
–	Odprowa dzę	cię	do	pokoju	–	powie dział	Nikos,	jak	gdyby	czytał	jej	w	myślach.
Wyglą dał	dominują co	i	przystojnie.	Nie	mogła	dać	się	temu	zwieść.	Musia ła	pa -

mię tać,	do	cze go	jest	zdolny.	Powinna	odczuć	ulgę,	że	bę dzie	mieć	osob ny	pokój	–	że
nie	za kła dał,	że	wrócą	do	tego,	na	czym	skończyli	w	wa ka cje.	Potraktowa ła	to	jed-
nak	ina czej.	Czuła	się	odtrą cona	jako	kobie ta.
–	Dzię kuję	–	odpowie dzia ła.	Trochę	pomogło,	że	za chowywał	się	cier pliwie.	Wciąż

nie	było	ła two,	ale	utrzymywa ła	pozory	nie ugię tości.	Nie	chcia ła,	żeby	się	domyślił,
jaka	jest	roz cza rowa na	i	jak	bar dzo	wola ła by,	żeby	spra wy	ułożyły	się	ina czej.
Źle	jej	robiła	izola cja.	Gdyby	tylko	mogła	poroz ma wiać	z	siostrą,	zwie rzyć	się	ko-

muś	 roz sądne mu	 i	 ra cjonalne mu.	 Za wsze	 zwra ca ła	 się	 o	 radę	 do	 Sally,	 star szej
o	osiem	 lat.	Tym	trudniej	było	znieść	 ta jemnicę.	Zwłasz cza	że	wła śnie	 tego	Sally
pra gnę ła	najbar dziej	na	świe cie.	Małżeństwo	z	Nikosem	było	 je dynym	sposobem,
żeby	przywrócić	jej	na dzie ję.
–	Wyjdę	wcze snym	rankiem,	mam	jutro	waż ne	spotka nie.	Roz gość	się,	zre laksuj.

Wrócę	na	lunch.
Przez	moment	Se re nie	zda wa ło	się,	że	w	za troska nych	nie bie skich	oczach	Nikosa

widzi	prawdziwe	cie pło.	Przytrzymał	drzwi.	Prze chodząc,	poczuła	za pach	wody	po
gole niu.	Cytrusowy	aromat	zmie sza ny	z	sosną,	przypomina ją cy	 jej,	 jak	to	 jest	być
blisko	nie go.
–	Dobra noc.
–	Nie	boisz	się,	że	odejdę?	–	Prze szły	jej	przez	myśl	wszelkie	sce na riusze,	od	wej-

ścia	na	pokład	najbliż sze go	sa molotu	do	Wielkiej	Bryta nii,	po	odda nie	się	zbytkowi
tu,	w	miesz ka niu.	Zosta wiał	ją	samą	na	noc	i	ra nek.
–	Możesz	zrobić,	co	ze chcesz,	ale	na	pewno	życzysz	siostrze	szczę ścia	tak	samo,

jak	ja	pra gnę	być	obecny	w	życiu	moje go	dziecka.
–	Je steś	nie znośny.



–	Pa mię taj:	dokądkolwiek	się	udasz,	znajdę	cię.
–	Dobra noc,	Nikos.
–	Dobra noc.
Odszedł.	Odgłos	kroków	na	mar murowej	posadz ce	brzmiał	równie	sta nowczo	jak

jego	głos.
Za mknę ła	drzwi	i	wyję ła	te le fon.	Dwa	nie ode bra ne	połą cze nia	od	Sally.	Prze stra -

szyła	się.	Czy	bę dzie	w	sta nie	cokolwiek	powie dzieć	i	nie	zdra dzić	się	z	historią	Ni-
kosa?	Wcisnę ła	przycisk	i	pocze ka ła	na	połą cze nie.	Siostra	na	szczę ście	ode bra ła
pra wie	na tychmiast.
–	Gdzie	się	podzie wasz?	Nie	w	Gre cji,	przypadkiem,	ze	swoim	przystojnym	ryba -

kiem?
–	W	rze czy	sa mej.	–	Se re na	uśmiechnę ła	się,	pomimo	ca łej	powa gi	sytuacji.
–	Wspa nia le.	Mar twiłam	się	o	cie bie.
Se re na	poczuła	się	winna.	Ostatnie,	cze go	potrze bowa ła	Sally,	to	jesz cze	wię cej

zmar twień.	 Za wsze	 za stę powa ła	 jej	matkę,	 odkąd	 rodzice	 byli	 zbyt	 za ję ci	 unika -
niem	się	na wza jem	za miast	dba niem	o	cór ki.
–	U	mnie	wszystko	w	porządku.	Co	u	cie bie?
–	Oba wiam	się,	że	nic	dobre go.
Se re na	pra wie	się	za ła ma ła.	Usia dła	na	łóż ku,	za krę ciło	jej	się	w	głowie.
–	Przykro	mi.	–	Za mknę ła	oczy.
Poczuła,	 że	 za ciska	 się	 pę tla	 za sta wiona	 przez	 Nikosa.	 Nie	 mia ła	 te raz	 drogi

uciecz ki,	musia ła	za akceptować	bar ba rzyńskie	wa runki.
–	To	był	ostatni	raz.	Już	nigdy	nie	zosta nę	matką.
Se re na	chcia ła by	być	te raz	przy	siostrze,	żeby	ją	uściskać.	Za miast	tego	położyła

dłoń	na	wciąż	 jesz cze	pła skim	brzuchu.	Łza	popłynę ła	 jej	po	policz ku.	Nie	mogła
zwie rzyć	się	dzisiaj,	poczucie	winy	i	żal	były	zbyt	silne.
–	Znajdzie my	inny	sposób,	obie cuję.
–	Wra ca jąc	do	twoje go	Gre ka	–	powie dzia ła	star sza	siostra,	siląc	się	na	pogodny

ton.
–	Tak?
–	Prze stań	się	kie rować	przykła dem	małżeństwa	mamy	i	taty.	Stwórz	coś	lepsze -

go.	Je śli	znajdziesz	miłość,	trzymaj	się	jej.	Bądź	odważ na.
Przytaknę ła,	 nie	 potra fiąc	 się	 zdobyć	 na	 odpowiedź.	 Wie dzia ła,	 że	 rada	 była

szcze ra.	Ale	co,	je że li	kocha ny	męż czyzna	nie	odwza jemnia	uczucia?	Znów	ze bra ło
jej	się	na	płacz.	Musia ła	za kończyć	roz mowę.
–	Tak	zrobię.	Do	zoba cze nia	wkrótce.
Roz łą czyła	 się	 i	 położyła	 się	 do	 łóż ka.	Koniecz nie	 potrze bowa ła	 snu.	Cały	 czas

roz brzmie wa ły	 jej	w	głowie	słowa	Sally.	Czy	to	ze	wzglę du	na	rodziców	i	 ich	nie -
szczę śliwe	małżeństwo	nigdy	nie	była	w	 sta łym	związ ku?	Czy	dla te go	wszystkich
odpycha ła?
Wstrzą śnię ta,	zrozumia ła,	że	siostra	mia ła	ra cję	i	czas	prze stać	się	chować	przed

życiem	–	i	miłością.	Może	ojciec	dziecka	nie	kochał	jej,	ale	ona	kocha ła	jego.	Czy	to
wystar czy?
Bę dzie	musia ło.	Te raz	za le ża ło	od	tego	szczę ście	innych	ludzi.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Gdy	Nikos	kończył	spotka nie,	był	w	ponurym	na stroju.	Chwila mi	podczas	roz mów
bez litosna	de ter mina cja,	jaką	zwykle	wyka zywał,	ustę powa ła	roz myśla niom	o	rudej
dziewczynie	śpią cej	spokojnie	w	jego	miesz ka niu.
Jesz cze	wczoraj	życie	toczyło	się	nor malnie.	Bez	zobowią zań.	Te raz	poja wie nie

się	Se re ny	wywróciło	je	do	góry	noga mi.
Znie cier pliwie nie,	 chęć	 za kończe nia	 ne gocja cji	 i	 powrotu	 do	 domu,	 uczyniły	 go

jesz cze	bar dziej	agre sywnym	w	końcowych	sta diach	niż	zwykle.	Zwięź le	przedsta -
wił	ofer tę,	upie ra jąc	się,	że	dalszych	roz mów	nie	bę dzie.	Bar dzo	chciał	kupić	tę	fir -
mę,	ale	miał	te raz	pilniejsze	zmar twie nia	na	głowie.
Najważ niejsze	 było	 za chowa nie	 kontaktu	 z	 dzieckiem.	 W	 tym	 celu	 musiał	 się

upewnić,	że	Se re na	za	nie go	wyjdzie.	Linie	wyciecz kowe	mogły	pocze kać.
Kie dy	przyje chał	do	apar ta mentu,	cze ka ło	kilku	fotore por te rów.	Poża łował	wczo-

rajszej	odpowie dzi	na	pyta nie,	kim	jest	Se re na.	Nie	po	raz	pierwszy	w	jej	towa rzy-
stwie	nie	prze myślał	konse kwencji	swoich	dzia łań.	Znał	swoją	re puta cję	playboya.
Re alizowa na	obecnie	transakcja	czyniła	z	nie go	zna komity	te mat	dla	brukowców.
–	Gdzie	pana	na rze czona?	–	dopytywa li	się	na pa stliwie,	przy	dźwię ku	miga wek.
–	Powiodło	się	panu	z	dziewczyną	i	w	biz ne sie?	–	spytał	któryś,	kie dy	Nikos	dotarł

do	drzwi	apar ta mentowca.	Ha łas	od	ulicy	nie mal	za głuszał	pyta nia.
–	Nie	mogę	jesz cze	odpowie dzieć,	pa nowie,	ale	już	wkrótce.
Jak	za wsze	pozosta wał	ujmują cy,	za chowywał	pozory	spokoju.	W	rze czywistości

irytowa li	go.
Otworzył	drzwi,	za mknął	je	sta rannie	za	sobą	i	wszedł	do	ciche go	lob by.	Fle sze

błyska ły	na	bia łych	ścia nach,	kie dy	cze kał	na	windę,	odwrócony	tyłem	do	re por te -
rów,	żeby	nie	dać	im	oka zji	do	zrobie nia	pożą da ne go	zdję cia.
Odkąd	Se re na	przysła ła	wia domość,	nic	nie	 szło	 zgodnie	 z	pla nem.	Transakcja,

której	sfina lizowa nia	dotąd	był	pe wien,	te raz	przez	jego	upór	sta ła	była	za grożona.
Nie	miał	poję cia,	czy	Se re na	nie	ode szła;	ce lowo	zosta wił	ją	samą,	żeby	mogła	prze -
myśleć	propozycję,	ale	też	żeby	mia ła	oka zję	odle cieć	do	domu.	Czy	to	re por te rzy
mie li	na	myśli,	pyta jąc,	gdzie	jest?	Czy	widzie li,	jak	wyjeż dża?	Bie rze	taksówkę	na
lotnisko?
Myśl	o	utra cie	dziecka	roz wście czyła	go.	Na wet	je śli	ucie kła,	nigdy	nie	zdoła	od-

dzie lić	go	od	potomka.
Winda	 szyb ko	wje cha ła	 na	 górę.	 Trochę	 chciałby,	 żeby	 się	 za trzyma ła,	 a	wraz

z	nią	cały	świat,	żeby	nie	musiał	się	prze konać,	że	je dyna	kobie ta,	która	wzbudziła
w	nim	pra gnie nie	cze goś	wię cej,	ode szła.	Jak	matka.
Za trzymał	 się	 przed	 drzwia mi	miesz ka nia.	 Dla cze go	 było	 to	 ta kie	 przykre,	 jak

wte dy,	gdy	w	wie ku	sze ściu	lat	stał	na	pla ży,	licząc,	że	mama	wróci?	Długo	są dził,	że
nie	mia ła	tego	na prawdę	na	myśli,	kie dy	powie dzia ła,	że	go	nie	kocha	i	le piej	mu	bę -
dzie	bez	niej.	Nie obecność	świadczyła	jednak	o	czymś	innym.



Dosyć.	To	nie	czas	na	roz pa mię tywa nie	prze szłości.	Nie	miał	na	nią	wpływu,	mógł
na tomiast	kontrolować	te raź niejszość.
Z	nową	de ter mina cją	wszedł	do	środka.
Drzwi	na	balkon	były	otwar te,	słychać	było	ulicz ny	zgiełk.	Podszedł	i	z	ulgą	doj-

rzał	Se re nę	sie dzą cą	w	cie niu,	stuka ją cą	w	kla wisze	laptopa.
A	za tem	pisze	ar tykuł?	Cie ka we,	jak	go	za tytułuje.
–	Pra cujesz?
Aż	podskoczyła.	Ob róciła	się	szyb ko,	za rzuca jąc	rude	włosy	i	przypomina jąc	Ni-

kosowi	ich	widok	na	podusz ce.	Uśmiechnę ła	się,	wypoczę ta	po	prze spa nej	nocy.
–	Nie	spodzie wa łam	się	cie bie	jesz cze	przez	wie le	godzin.	Je steś	taki	za ję ty,	mu-

sisz	prowa dzić	fir mę	że glugową	i	wystawne	życie	towa rzyskie.
Zbliżył	się,	przycią gnię ty	przez	coś,	cze go	nie	rozumiał	–	nie	chciał	rozumieć.
Za pisa ła	plik	i	za mknę ła	laptop.	Sylwetka	Se re ny,	sposób,	w	jaki	ja snozie lona	suk-

nia	opina ła	się	na	biuście	i	ta lii,	przykuwa ły	wzrok.	Nigdy	nie	domyśliłby	się,	że	jest
w	cią ży,	gdyby	go	nie	poinfor mowa ła.
–	Jak	rozumiem,	sprawdza łaś	mnie.	–	Powinien	się	zde ner wować,	że	w	jego	wła -

snym	domu	wyszukiwa ła	w	inter ne cie	wia domości	o	nim,	ale	bar dziej	go	to	ba wiło.	–
Mogłaś	mnie	po	prostu	za pytać	o	moje	życie.	Nie	powinnaś	wie rzyć	we	wszystko,
co	wypisują	w	ga ze tach.
–	Nie	byłeś	szcze ry	przy	na szym	pierwszym	spotka niu,	więc	dla cze go	mia ła bym	ci

wie rzyć?
Powie dzia ła	to	żar tobliwie,	ale	wyraz	twa rzy	mia ła	poważ ny.	Nikos	chciał	ją	poca -

łować.	Nie	powinien	jej	pożą dać,	ale	nic	nie	mógł	na	to	pora dzić.
–	Te raz	wiesz	za pewne	wszystko.
Popa trzył	na	słonecz ny	Akropol,	pe łen	zwie dza ją cych.	Prze mknę ło	mu	przez	myśl,

że	powinni	tam	pójść.
–	Hmm.	–	Pode szła	bliżej,	wysta wia jąc	na	próbę	jego	sa mokontrolę.	–	Szkoda,	że

wolę	ryba ka,	które go	pozna łam,	niż	biz nesme na,	które go	te raz	widzę.	A	prze cież
nigdy	nie	istniał.
Zbliżył	się,	za ciska jąc	pię ści,	opie ra jąc	się	pra gnie niu	ob ję cia	jej	i	ca łowa nia.	Na -

ra sta ła	w	nim	potrze ba,	by	poka zać,	że	we wnątrz	jest	tym	sa mym	człowie kiem,	że
pożą da	jej	tak	samo	jak	przy	pierwszym	spotka niu.
Nie	mógł	się	przyznać.	Odzyskał	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Te raz	nie	 je stem	tylko	biz nesme nem.	 Je stem	także	na rze czonym	 i	za mie rzam

iść	z	przyszłą	żoną	kupić	pier ścionek.
–	Z	koniecz ności	–	rzuciła,	wra ca jąc	do	środka.
Oczywiście	mia ła	ra cję.	Chodziło	o	to,	że	jest	w	cią ży,	a	on	chce	postą pić	jak	na le -

ży,	bez	wzglę du	na	kosz ty	–	emocjonalne	czy	finansowe.
Nigdy	nie	prze widywał,	że	się	oże ni.	Nie	było	ta kiej	potrze by.	Nigdy	też	nie	pla -

nował	być	ojcem.	Jedna	noc	za pomnie nia	zmie niła	wszystko.
–	Nie	może my	się	pobrać,	nie	za rę czywszy	się	wcze śniej.
–	Le piej	zobacz	na główki	dzisiejszych	ga zet.	–	Uśmiechnę ła	się	słodko	i	poszła	do

kuchni.	Na la ła	wody	z	lodem	do	dwóch	szkla nek	i	poda ła	mu	jedną.	–	Dziennika rze
uwie rzyli	ci	wczoraj	na	słowo,	są dząc	po	ich	zdję ciach.
–	Czy	to	problem?



–	Oczywiście.	Upewniłeś	się,	że	nie	będę	mia ła	wyboru	i	za akceptuję	twoją	ab sur -
dalną	ofer tę.	Nie na widzę	cię	za	to	z	ca łe go	ser ca.

Pobladł.	 Poprzedniej	 nocy	 nie	 zda wa ła	 sobie	 spra wy,	 że	 za	 oświadcze niem	 dla
pra sy	sta ła	chłodna	kalkula cja.	Te raz	to	sobie	uświa domiła.	Mia ło	zniwe czyć	ostat-
nią	szansę	uciecz ki,	zmusić	ją	do	przyję cia	propozycji.
Nie	przyle cia ła	tu	w	poszukiwa niu	małżeństwa.	Chcia ła	tylko	postą pić	przyzwo-

icie,	powie dzieć	mu	osobiście	o	dziecku.	Po	wczorajszej	roz mowie	Sally	rozumia ła,
że	 tak	na prawdę	chce	być	z	Nikosem	i	wychowywać	 jego	dziecko.	On	 jednak	nie
może	się	o	tym	dowie dzieć,	skoro	po	tym,	co	prze szli,	potra fi	ją	tak	okrutnie	wyko-
rzystywać.
Było	zupełnie	 ja sne,	że	nie	chciał	zobowią zań.	Gdyby	nie	cią ża,	nigdy	wię cej	by

się	nie	zoba czyli.	Niby	wie dzia ła	to	od	początku,	ale	te raz	zmuszał	 ją	do	małżeń-
stwa,	które go	żadne	z	nich	nie	chcia ło.	Ta kie go	sa me go	jak	zwią zek	jej	rodziców,
za nim	się	roz wie dli.	Tylko	dla	dziecka.	W	tamtym	wypadku	to	ona	za pła ciła	cenę.
Może	i	nie	pla nowa ła	zajść	w	cią żę,	ale	nigdy	nie	pozwoli	swoje mu	dziecku	my-

śleć,	że	było	pomyłką,	nie	wywoła	u	nie go	poczucia	winy,	że	zmusiło	 rodziców	do
wspólne go	życia.	Pomysł	ślubu	z	Nikosem	był	ma rze niem,	ale	te raz	stał	się	twar dą
rze czywistością,	ma ją cą	umoż liwić	spełnie nie	życzeń	siostry.	To	wysoka	cena,	ale
była	gotowa	ją	za pła cić	za	to,	by	Sally	zosta ła	matką.
–	 Idę	wie czorem	na	przyję cie	 cha ryta tywne.	Muszę	poroz ma wiać	 z	partne ra mi

biz ne sowymi.	Pójdziesz	ze	mną.	–	Znów	był	pa nują cym	nad	sytuacją	przedsię bior cą.
W	ogóle	nie	przypominał	ryba ka,	które go	pozna ła.	Skrojony	na	mia rę	gar nitur	per -
fekcyjnie	przyle ga ją cy	do	cia ła	i	biel	koszuli	świadczyły	o	profe sjona lizmie,	drogi	ze -
ga rek	i	złoty	sygnet	o	powodze niu.
Posta nowiła	 zostać,	 jesz cze	 za nim	przyszedł,	 dać	 temu	małżeństwu	 szansę,	 nie

tylko	dla	wła sne go	dziecka,	lecz	także	dla	siostry.	Prze wa żyła	rada	Sally,	by	nie	kie -
rowa ła	 się	w	życiu	przykła dem	związ ku	 rodziców.	Musia ła	 zna leźć	wła sne	 szczę -
ście.
Mimo	to	nie	umia ła	powstrzymać	się	przed	ką śliwą	uwa gą.
–	Jako	kto?	Twoja	na rze czona,	tak	jak	powie dzia łeś	wczoraj	re por te rom?
–	Oczywiście.	–	Spojrzał	tak,	jak	nigdy	nie	zda rza ło	się	ryba kowi,	w	którym	się	za -

kocha ła.	–	Weź mie my	ślub,	po	to	tu	na dal	je steś,	czyż	nie?
–	Na dal	 tu	 je stem,	 bo	 pomoże	 to	mojej	 siostrze	 –	 odpar ła,	 roz wście czona	 jego

arogancją.
–	Kupię	ci	na	tyle	duży	pier ścionek,	żeby	nie	było	wątpliwości	co	do	moich	intencji

wobec	cie bie.
Nie	oka za ła,	 jak	bar dzo	 ra niła	 ją	 jego	 zja dliwość.	Za miast	 tego	upiła	 łyk	wody.

Ręce	jej	się	trzę sły,	lód	pobrzę kiwał	w	szklance.
–	Po	tytułach	ar tykułów	oszczę dzi	to	wie lu	kłopotliwych	pytań.
Kupowa nie	 pier ścionka	 za rę czynowe go	 z	 tak	 gniewnym	 męż czyzną	 nie	 było

szczytem	ma rzeń	dla	Se re ny.	Choć	nie	pobie ra li	się	z	miłości,	liczyła,	że	dawna	na -
miętność	też	coś	zna czy.
–	Nie	mia łem	poję cia,	że	to	roz dmucha ją.	Nie	pomogłoby	moim	obecnym	ne gocja -

cjom,	gdybym	wycofał	słowo	dane	kobie cie.	Je steś	gotowa?



–	Tak	–	potwier dziła,	za sta na wia jąc	się,	czy	kie dykolwiek	bę dzie	gotowa	na	mał-
żeństwo	bez	miłości.	Powta rza ła	historię	rodziców.	To	przez	nią	byli	nie szczę śliwi.
Te raz	wpę dzi	w	ta kie	poczucie	winy	wła sne	dziecko.	No,	ale	stawką	było	szczę ście
Sally,	więc	nie	mia ła	innej	opcji.	Chwilowo.
Pół	godziny	póź niej,	prze je chawszy	przez	za kor kowa ne	w	godzinach	szczytu	Ate -

ny,	 zna la zła	 się	 w	 ekskluzywnym,	 bar dzo	 drogim	 skle pie	 jubiler skim,	 z	 Nikosem
u	boku.	Był	nie zwykle	dobrym	aktorem.	Obejmował	na rze czoną	czule,	kie dy	przy-
mie rza ła	pier ścionek	z	największym	dia mentem,	jaki	w	życiu	widzia ła.
Sprze dawczyni	krzyknę ła	coś	po	grecku	z	za chwytem.	Pier ścionek	był	wspa nia ły,

ale	Se re na	chcia ła	cze goś	zupełnie	inne go.
–	Nie	 –	 powie dzia ła	 zde cydowa nie,	 a	 sprze dawczyni	 prze sta ła	 się	uśmie chać.	 –

Jest	za	duży,	za	drogi.
–	Cena	nie	gra	roli.	–	Pomimo	seksowne go	głosu	Nikosa,	upomnia ła	się	w	myślach,

że	to	tylko	przedsta wie nie.	Nie	za le ży	mu,	nie	ma	co	się	łudzić.
–	No	dobrze,	ale	jest	za	duży.	–	Popa trzyła	na	nie go,	nie co	zbyt	wyzywa ją co.	–	Ten

bar dziej	tra fia	w	mój	gust.
Wybra ła	mały,	lecz	prze piękny	pier ścionek	ze	szma ragdem.	Już	go	mia ła	przymie -

rzyć,	kie dy	Nikos	chwycił	ją	za	rękę	i	wsunął	go	na	jej	pa lec.
Wstrzyma ła	 oddech.	Nikos	 pa trzył	 jej	w	 oczy	 tak	 intensywnie,	 że	 czuła,	 jak	 to

spojrze nie	ją	roz grze wa,	jak	gdyby	byli	znów	na	pla ży.	Wte dy	pa trzył	na	nią	z	taką
samą	pa sją.
–	Oto	pier ścionek.	Wyjdziesz	za	mnie,	Se re no?
Czy	myślał,	że	ona	też	odgrywa	rolę?	Na	to	liczyła.	Nie	mógł	odkryć,	jak	bar dzo

go	kocha.
–	Tak.
Odpowie dzia ła	 zgodnie	 ze	 sce na riuszem,	 które go	 ocze kiwał.	 Czy	 zrobiła by	 to

samo,	gdyby	za pytał	poprzedniej	nocy,	za miast	brutalnie	szanta żować	ją	szczę ściem
siostry?
Ich	war gi	ze tknę ły	się	na	tak	krótką	chwilę,	że	nie	była	pewna,	czy	na prawdę	się

to	sta ło.	Na dal	trzymał	ją	za	rękę,	miał	cie płe	palce.	Wyda wa ło	się	to	ta kie	praw-
dziwe,	miłosne.
Tylko	uda je,	przypomnia ła	sobie.
Nigdy	nie	był	tak	podekscytowa ny.	Co	się	z	nim	dzia ło?	Poniosło	go.	Jesz cze	raz

spojrzał	Se re nie	w	oczy	i	poca łował	jej	palce.	Zie lone	oczy	lśniły	ja śniej	niż	szma -
ragd	w	pier ścionku.
–	 Klejnot	 bogini	 We nus.	 Symbol	 na dziei	 –	 powie dzia ła	 ła ma ną	 angielsz czyzną

sprze dawczyni.	Czar	prysł.
Se re na	odsunę ła	się,	popa trzyła	w	dół.
–	Zna komity	wybór	–	powie dział	Nikos.	Uniósł	podbródek	Se re ny,	zmusza jąc	 ją,

by	pa trzyła	mu	w	oczy.
–	Zbliża	kochanków,	je śli	zosta je	poda rowa ny	z	miłości	–	kontynuowa ła	Gre czyn-

ka.
A	co	się	dzie je,	 je śli	poda runek	motywują	wygoda	 i	pożą da nie?	Czy	 lekko	za ru-

mie niona	Se re na	za sta na wia ła	się	nad	tym	sa mym?
Za nim	miał	czas	pomyśleć,	zra cjona lizować	wła sne	za chowa nie,	pochylił	się	i	mu-



snął	usta mi	jej	war gi.	Roz pa liła	go	tak,	jak	tylko	ona	potra fiła.	Chciał	przycią gnąć	ją
bliżej,	ca łować	mocniej.	Chciał	o	wie le	wię cej,	ale	powstrzyma ła	go	przyzwoitość.
To	nie	był	odpowiedni	czas	ani	miejsce.
–	Nikos	–	szepnę ła,	odpycha jąc	go.	Nie wątpliwie	myśla ła	o	tym	sa mym.
Uśmiechnął	się,	wziął	ją	za	rękę	i	odwrócił	się	do	sprze dawczyni,	żeby	za pła cić	za

pier ścionek.	Cały	czas	czuł	cie pło	jej	cia ła	i	ża łował,	że	nie	są	gdzie	indziej.	Wciąż
trwa ła	na miętność	roz budzona	przy	pierwszym	spotka niu;	na ra sta ła	wręcz,	sta wa ła
się	trudniejsza	do	opa nowa nia.
Układ,	który	za war li,	wła śnie	stał	się	bar dzo	inte re sują cy.
–	Mamy	jesz cze	wię cej	rze czy	do	kupie nia	–	stwier dził,	gdy	wyszli	na	słonecz ną

ulicę.
Chcia ła	się	za trzymać,	ale	nie	puścił	jej	ręki.	Za miast	tego	przycią gnął	ją	bliżej.
–	Nie	musimy	kupować	nic	wię cej.	Pier ścionek	wystar czy,	by	prze konać	wszyst-

kich,	że	bie rze my	ślub.	Nikt	nie	musi	wie rzyć,	że	robimy	to	z	miłości.
Słowo	„miłość”	za kończyło	przypływ	pożą da nia.	Nie	przejmował	się	opinią	innych

o	swoich	uczuciach	–	najbar dziej	za le ża ło	mu	na	re puta cji	biz ne sowej,	na	opinii	do-
trzymują ce go	słowa.
–	Uzgodniliśmy,	że	małżeństwo	jest	w	tej	sytuacji	najlepszym	roz wią za niem.
–	Uzgodniliśmy?
–	Przybyłaś	ze	mną	do	Aten.	Zgodziłaś	się	na	moje	wa runki.	A	skoro	powie dzia łem

wczoraj	pra sie,	że	je ste śmy	za rę cze ni,	musisz	poka zywać	się	z	pier ścionkiem.	Czy
myślisz,	że	w	prze ciwnym	ra zie	moi	partne rzy	biz ne sowi	traktowa liby	mnie	poważ -
nie?	To,	czy	ludzie	wie rzą,	że	się	kocha my,	nie	ma	tu	nic	do	rze czy.	Chcę,	żeby	wi-
dzie li,	że	dotrzymuję	obietnic	i	wypełniam	zobowią za nia	wobec	dziecka,	które	uro-
dzisz.
Ogar nę ła	go	iryta cja,	przyćmie wa jąc	wcze śniejsze	emocje.	Tym	le piej,	pomyślał.

Gdyby	da lej	odgrywał	rolę	kochanka,	pokusa	tylko	komplikowa ła by	sytuację.
–	Czy	na prawdę	uwa żasz,	że	uzgodniliśmy	ślub?	Ra czej	sam	zde cydowa łeś,	co	ma

się	stać,	i	dopią łeś	swe go,	nie	przejmując	się	nikim.
Mówiła	głośno	i	ostro.	Za czę li	przykuwać	uwa gę	prze chodniów.
–	Chodź	–	powie dział,	nie	próbując	skrywać	emocji.	–	Musimy	ci	kupić	ubra nie	na

przyję cie.
–	Nie	potrze buję	nicze go	nowe go.	–	Wyprostowa ła	się.
–	Jako	moja	przyszła	żona	musisz	wyglą dać	olśnie wa ją co.	Nic	inne go	nie	wchodzi

w	ra chubę.
–	Nie	mogę	się	równać	z	modelka mi,	z	którymi	się	spotyka łeś.	Na wet	najładniej-

sza	suknia	tego	nie	nadrobi.
–	 Nie	 ocze kuję,	 że	 bę dziesz	 z	 kimkolwiek	 konkurować	 –	 powie dział	 spokojnie

i	przysunął	się	bliżej.	Dużo	wyż szy,	dominował.	Nie	ustą piła,	zosta ła	w	miejscu,	spo-
glą da jąc	górę	i	wydyma jąc	usta	z	poirytowa niem.	Aż	się	prosiły	o	poca łunek.
Nie	potra fił	się	oprzeć.	Za nim	zdą żyła	się	poruszyć,	przycią gnął	ją	bliżej,	przyci-

snął	do	sie bie,	poca łował.	Prze sta ła	się	opie rać,	roz luź niła	się.
Prze rwał,	 odsunął	 się.	 Muszą	 prze stać	 ca łować	 się	 w	 miejscach	 publicz nych.

Obie cał	sobie,	że	na stępnym	ra zem	zrobią	to	w	za ciszu	jego	apar ta mentu,	gdzie	bę -
dzie	mógł	w	pełni	za tra cić	się	w	żą dzy.



Rozejrzał	się	po	za tłoczonej	ulicy.	Zna lazł	to,	cze go	szukał:	ekskluzywny	butik.
–	Tędy.	Chyba	że	wolisz,	że bym	znów	cię	poca łował.
Groź ba	podzia ła ła.	Ruszyli	do	skle pu.	Kie dy	we szli,	powita li	 ich	sprze dawcy,	tak

jak	u	jubile ra	chętni	do	pomocy.	Nikos	powie dział	im	po	grecku,	cze go	potrze buje
Se re na,	po	czym	zwrócił	się	do	niej:
–	Muszę	te raz	wykonać	parę	te le fonów,	ale	wie dzą,	cze go	chcę.
–	Cze go	ty	chcesz?
–	Tak,	cze go	ja	chcę.	Do	zoba cze nia	za	godzinę.
Odwrócił	się	i	opuścił	sklep.
Za	kogo	on	się	uwa żał?	Jak	mogła	na brać	się	na	numer	z	czułym	ryba kiem,	na wet

nie	domyśla jąc	się	kłamstw?	Całe	życie	pa trzyła,	jak	ojciec	kła mie,	pra cą	ma skując
romanse.	 Czy	 bę dzie	 te raz	 zmuszona	 żyć	 z	 męż czyzną	 osią ga ją cym	 swoje	 cele
oszustwem?
Roz myśla nia	prze rwa li	sprze dawcy.	Przymie rza li	do	niej	suknię	za	suknią,	pra wie

za krę ciło	jej	się	w	głowie	od	ich	ja zgotu.	Kie dy	w	końcu	się	zde cydowa li,	nie	mogła
powstrzymać	uśmie chu	za dowole nia.
Przymie rzyła	suknię	i	spojrza ła	na	odbicie	w	lustrze.	Ja snozie lony	je dwab	lekko

dotykał	jej	cia ła,	tak	że	na wet	najbacz niejszy	ob ser wa tor	nie	dostrzegłby	lekko	po-
większone go	brzucha.	Zna komicie	pa sował	do	oczu	i	kontra stował	z	włosa mi,	opa -
da ją cymi	na	na gie	 ra miona.	Była	per fekcyjna.	Może	 faktycz nie	mia ła	 szansę	pre -
zentować	się	równie	dobrze	jak	kobie ty,	które	widzia ła	rano	na	zdję ciach	z	Niko-
sem.
Czy	ją	dostrze że,	bę dzie	pożą dał?	W	przypadku	bez dusz ne go	biz nesme na	nie	mo-

gła	na	to	liczyć,	ale	mia ła	na dzie ję,	że	za pra gnie	jej	męż czyzna,	które go	pozna ła	–
kocha ją cy	rybak.
Nie chętnie	prze bra ła	się	z	powrotem.	Ele gancka	kobie ta	z	odbicia	w	lustrze	znik-

nę ła.	 Za stą piła	 ją	 bar dzo	 zwyczajna,	 taka,	 która	 nigdy	 nie	 za wróciła by	w	 głowie
greckie mu	kre zusowi.	Ba wił	się	jej	kosz tem,	pozwa la jąc	jej	się	za kochać,	wie dząc,
że	poje dzie	do	domu	i	nigdy	nie	wróci.
A	jednak	wróciła.
Wróciła,	w	cią ży,	a	on	został	zmuszony	przyznać,	kim	jest	na prawdę.	Wcią gnął	ją

do	świa ta	 luksusu	 i	bogactwa.	Dzisiaj	odpła ci	mu	na	 jego	za sa dach.	Bę dzie	kimś,
kim	nie	jest.	Spra wi,	że	jej	za pra gnie.	A	potem,	jak	w	bajce,	wróci	przed	świtem	do
nor malnej	posta ci.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Za nie mówił,	kie dy	wyszła	z	pokoju	gościnne go,	gotowa	na	przyję cie.	Miał	świa do-
mość,	że	się	na	nią	gapi,	ale	który	męż czyzna	by	tego	nie	robił?	Nigdy	nie	widział
jej	 tak	ubra nej.	Za sta na wiał	 się,	 jak	mogło	 jej	 przyjść	do	głowy,	 że	nie	ma	 szans
w	 konkurencji	 z	 innymi	 kobie ta mi.	 Przyćmiła by	 je	 wszystkie,	 nie	 tylko	 w	 jego
oczach.
Była	 prze piękna.	 Poża łował,	 że	 przyję ła	 za prosze nie	 na	 przyję cie.	 Chciał	 te raz

zostać	z	nią	sam	na	sam.
Za bola ła	go	nie pewność	w	zie lonej	głę bi	jej	oczu.	Nie	przypusz czał,	że	jest	zdolny

do	ta kich	uczuć.	Le piej	dla	nich	obojga,	żeby	je	powścią gał.
Jego	uwa gę	przykuły	ob ca sy,	wybija ją ce	rytm,	gdy	szła	w	jego	stronę.
–	Nie	mam	poję cia,	cze go	potrze buję	na	wie czór,	ale	sprze dawcy	za pewnili	mnie,

na	ile	mogli	to	zrobić	po	grecku,	że	chodzi	o	coś	ta kie go.	Mam	na dzie ję,	że	ci	odpo-
wia da?
Pozwolił	sobie	na	otwar cie	taksują ce	spojrze nie,	za chwyca jąc	się	wyglą dem	Se re -

ny.
–	Prze kra cza	moje	ocze kiwa nia	–	stwier dził	dobitnie.
–	Nie	chcę	się	nadmier nie	wyróż niać	–	doda ła.
–	Bę dziesz.	Na	plus.
–	Wystar czy	już,	że	przez	całą	noc	nie	będę	rozumia ła,	co	się	mówi	dookoła.	Nie

potrze buję	na	dokładkę	nie odpowiednie go	stroju.
Większość	kobiet	wie le	by	dała	za	piękną	suknię	i	za prosze nie	na	przyję cie,	ale

Se re na	nie	na le ża ła	do	większości.	Nikos	szyb ko	sobie	uświa da miał,	że	jest	inna.
–	Nie	za pomnia łeś,	że	cała	Gre cja	wie rzy	te raz,	że	je ste śmy	za rę cze ni?
–	Nie.	Będę	przy	tobie	cały	wie czór.	–	Szyb ką	odpowie dzią	uciął	dalszą	dyskusję.
Miał	w	pla nach	na wią zywa nie	kontaktów	biz ne sowych.	Pier wotnie	za mie rzał	po

prostu	roz wiać	wszelkie	plotki	na	 te mat	przyjaz du	Se re ny.	Te raz,	pa trząc	na	nią,
wie dział,	że	bę dzie	u	jego	boku	miłą	odmia ną	po	frywolnych	modelkach,	które	zwy-
kle	towa rzyszyły	mu	przy	ta kich	oka zjach.	Żadna	nie	mia ła	na	nie go	ta kie go	wpływu
jak	Se re na.
Szcze rze	mówiąc,	było	tak	od	cza su	wspólne go	pobytu	na	Santorini	–	cza su,	gdy

prze stał	nad	sobą	pa nować.	Za sma kował	wte dy	tego,	co	mógłby	mieć,	gdyby	życie
ułożyło	się	ina czej.
–	Je steś	gotowa	do	wyjścia?
Przytaknę ła	ner wowo.

Kie dy	przyje cha li,	przyję cie	trwa ło	już	od	ja kie goś	cza su.	Wchodząc	do	sali,	czuł,
że	Se re na	jest	spię ta.	Gwar	roz mów	nie	ustał,	ale	spojrze nia	w	ich	stronę	i	szepty
da le kie	były	od	dyskre cji.
Obejmując	Se re nę	w	ta lii,	poprowa dził	ją	pośród	ateńskiej	elity.	Wyglą da ło	na	to,



że	cha ryta tywna	impre za	przycią gnę ła	cały	jej	prze krój.
–	Nikos!
Przysta nął.	Zoba czył	Christosa	Korosidisa,	prowa dzą ce go	konkurencyjne	przed-

się bior stwo	że glugowe.	W	pra cy	byli	wroga mi,	ale	na	przyję ciu	–	zwłasz cza	dobro-
czynnym	–	odnosili	się	do	sie bie	przyjaź nie.
–	Więc	plotka	się	potwier dza?	–	powie dział	Christos,	z	uzna niem	przyglą da jąc	się

Se re nie,	co	u	Nikosa	wywoła ło	przypływ	zupełnie	mu	nie zna nej	za zdrości.	–	Nigdy
bym	nie	pomyślał,	że	je steś	z	tych,	co	się	że nią.
Na głe	 poja wie nie	 się	 Se re ny	 było	 równie	 kontrower syjne	 jak	 próba	 prze ję cia

Adonia	Cruise	Liners.	Fir my,	 którą	Christos	 też	miał	 na	 ce lowniku.	Cie ka we,	 czy
wykorzysta	 za mie sza nie,	 żeby	 po	 kryjomu	 przedsta wić	 wła sną	 ofer tę.	 Taka	 per -
spektywa	powinna	roz wście czyć	Nikosa,	ale	się	nie	prze jął.	Je śli	transakcja	się	nie
powie dzie,	to	trudno.
Było	to	dla	nie go	zupełnie	nowe	podejście.	Nie	robiło	mu	róż nicy,	czy	Christos	wy-

gra.	Te raz	 liczyło	 się	 tylko	dziecko,	 jego	dzie dzic,	 i	małżeństwo.	Nie	 zdra dził	 się
z	tym	jednak	przed	Christosem.
–	Pozory	potra fią	mylić	–	powie dział	z	uśmie chem.	Wziął	kie liszek	szampa na	i	po-

dał	go	towa rzysz ce.	Zmarsz czyła	brwi,	ja sno	da jąc	do	zrozumie nia,	że	nie	za mie rza
pić	alkoholu.	Wzię ła	mimo	to	kie liszek	i	trzyma ła	go	w	wypie lę gnowa nej	dłoni.	Prze -
klął	wła sną	głupotę.	Może	nie	ujawniła	Christosowi	przyczyny	powrotu,	ale	był	on
bystrym	człowie kiem,	dostrzegł	re akcję	na	szampa na.
–	Pozna liśmy	się	z	Nikosem	kilka	mie się cy	temu,	na	Santorini	–	uśmiechnę ła	się,

na tychmiast	roz pra sza jąc	Christosa.
–	Se re na	wła śnie	wróciła	do	Gre cji	–	dodał	Nikos	i	poca łował	ją	lekko	w	czoło.	–

Ani	chwili	za	wcze śnie.
–	Miło	poznać.	–	Christos	ob da rzył	Se re nę	jesz cze	jednym	cza rują cym	uśmie chem

i	wrócił	do	krą że nia	po	sali.
Nikos	 ode tchnął.	Musiał	 odzyskać	 kontrolę	 nad	 emocja mi.	 Był	 bar dziej	 roz tar -

gniony	niż	kie dykolwiek.	Za sta na wiał	się,	jak	długo	zdoła	odgrywać	troskliwe go	na -
rze czone go,	gdy	w	rze czywistości	chciał	ją	posiąść	w	każ dym	moż liwym	sensie.
–	Poszło	nie źle	–	rzuciła.	Wziął	od	niej	nie tknię ty	kie liszek	i	odsta wił	go	na	najbliż -

szy	stół.	–	Tak	ma skujesz	prawdę?
–	Gdybym	chciał	coś,	jak	to	uję łaś,	za ma skować,	przyjąłbym	zupełnie	inną	takty-

kę,	taką,	że	nikt	nie	wątpiłby,	że	do	Gre cji	sprowa dziła	cię	żą dza.
–	To	zna czy?
–	Poca łowałbym	cię	mocno	i	zmysłowo,	tu	i	te raz,	żeby	wszyscy	widzie li.
–	Nie	odwa żyłbyś	się.
–	Nie bez piecz nie	pogrywasz.	–	Nie wie le	się	za sta na wia jąc,	zbliżył	się	do	niej.	–

Tego	wła śnie	chcesz?	Poca łować	cię?
–	Nie.
Za śmiał	się.
Czy	myśla ła,	że	ta kie	gier ki	w	miejscach	publicz nych	zmuszą	go	do	przyzna nia,	że

w	ich	małżeństwie	chodzi	o	coś	wię cej	niż	cią żę	z	przypadku?
–	Wiem,	że	tak	na prawdę	mnie	nie	chcesz.	Chcesz	mieć	dziecko,	ale	bez	skanda -

lu.	Widzę	to	te raz.	A	tak	w	ogóle	to	nie	odwa żyłbyś	się	mnie	poca łować.	Nie	w	taki



sposób,	jak	się	odgra ża łeś.
–	Nie	podpusz czaj	mnie.
Nie	mia ło	zna cze nia,	co	próbowa ła	mu	wmówić.	W	żadnym	ra zie	nie	byli	sobie

obojętni.	Z	ja kie goś	powodu	pla nowa ła	trzymać	go	na	dystans,	ale	nie	za mie rzał	na
to	pozwolić.
Położyła	mu	dłoń	na	ra mie niu.	Uniosła	brodę,	zbliża jąc	usta	do	jego…
Na gle	roz legł	się	aplauz.	Nikos	odsunął	się,	nie	do	końca	wie dząc,	co	się	dzie je.

Kie dy	się	cofnął,	Se re na	wzię ła	głę boki	oddech,	jak	gdyby	wynurzyła	się	z	morza.
Nigdy	wcze śniej	nie	była	taka	śmia ła	i	wyzywa ją ca.
Nikos	odzyskał	re zon	i	skupił	się	na	ob wiesz cze niu.	Ponie waż	mówiono	po	grec-

ku,	Se re na	za ję ła	się	ob ser wowa niem	na turalne go	środowiska	Nikosa.	Róż niło	się
od	jej	świa ta	tak	bar dzo,	że	myśl,	że	tak	wyglą da	jego	życie,	wyda wa ła	się	sur re ali-
stycz na.
Kobie ty	 tak	 ele ganckie,	 jakby	 tra fiły	 tam	 z	 okła dek	ma ga zynów	 ilustrowa nych,

błysz cza ły	klejnota mi.	Za sta na wia ła	się,	które	z	nich	uczestniczyły	wcze śniej	w	po-
dob nych	wyda rze niach	przy	boku	Nikosa.	Zdję cia,	które	widzia ła	rano	w	inter ne cie,
dowodziły,	 że	 nie	miał	w	 sobie	 nic	 ze	 zwyczajne go	 ryba ka.	Był	 potęż ny	 i	 boga ty,
a	są dząc	po	długim	sze re gu	pięknych	kobiet,	z	którymi	się	spotykał,	za chowywał	się
jak	playboy.
Prze mówie nia	 i	okla ski	trwa ły	na dal.	Powróciła	myślą	do	pierwsze go	spotka nia.

Opa lony,	 przystojny	 rybak	niczym	nie	 zdra dzał,	 że	 jest	 kimś	 innym.	Był	 sprytnym
oszustem.
Uśmiechnął	się	do	niej,	kie dy	sie dzia ła	na	pla ży,	cie sząc	się	promie nia mi	za cho-

dzą ce go	 słońca.	 Nie co	 póź niej,	 prze chodząc	 obok	 łodzi	 rybackich,	 zoba czyła	 go
znowu.	Poroz ma wia li,	na	potrze by	ar tykułu	opowie dział	 jej	o	rybołówstwie	i	miej-
scowych	re staura cjach,	które	za opa trywał.
Od	 tego	 cza su	 spę dza li	 ra zem	każ dą	wolną	 chwilę.	Wkrótce	 także	noca mi.	Był

męż czyzną,	na	które go	cze ka ła;	z	którym	chcia ła	stra cić	dzie wictwo,	które go	mo-
gła by	pokochać.	Wie rzyła,	że	mają	przed	sobą	przyszłość	–	aż	do	ostatniej	nocy	na
pla ży,	gdy	ostrymi	słowa mi	zrujnował	iluzję.
–	Śnisz	na	ja wie?
–	Za sta na wia łam	się	tylko,	jak	dosze dłeś	do	tego	wszystkie go,	za czyna jąc	w	ma łej

rybackiej	wiosce.	–	Poka za ła	dookoła,	na	wystawne	przyję cie.	Świa tła	przyciemnio-
no,	za gra ła	muzyka.	Goście	roze szli	się	na	boki.
–	Długa	historia	–	skwitował	ponuro.
Dostrze gła	ból,	ale	za nim	zdoła ła	coś	powie dzieć,	wziął	ją	w	ra miona	i	poprowa -

dził	na	par kiet,	gdzie	za czę ły	tańczyć	inne	pary.
Chcia ła	wypytać	dokładniej,	dowie dzieć	się	cze goś	o	człowie ku,	z	którym	była	te -

raz	za rę czona,	ale	prze wa żyło	odczucie	bliskości	jego	cia ła,	gdy	wokół	wybrzmie -
wa ła	 muzyka.	 Każ dy	 ruch	 roz chodził	 się	 w	 niej	 fa la mi	 ude rze niowymi.	 Opuściła
twarz	i	utkwiła	wzrok	w	bar ku	partne ra,	by	nie	zoba czył	jej	rumieńca.
Powstrzyma ła	się	przed	poca łowa niem	go.	Nie	mogła	pozwolić	mu	odkryć,	że	jest

wszystkim,	cze go	chce	i	potrze buje	–	nie	po	tym,	jak	ją	okła mał,	są dząc,	że	za le ży
jej	tylko	na	ka rie rze.
Muzyka	 zmie niła	 się,	 przyśpie szyła.	Wziął	 ją	 za	 rękę	 i	wyprowa dził	 na	 balkon,



oświe tlony	 kolorowymi	 lampka mi	 jak	 na	 Boże	 Na rodze nie.	 Rozejrza ła	 się;	 byli
sami.
–	Nikos	–	wyszepta ła,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	nie	powie dział	 jej	wszystkie go.	–

Muszę	wysłuchać	twojej	historii,	je że li	mamy	mieć	wspólną	przyszłość.
Uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.
–	A	za tem	masz	ta kie	pla ny?
Słowa	te	przypomnia ły	jej,	że	nie	są	za kocha ni.	Za war li	układ	w	inte re sie	dziecka.

Na strój	się	zmie nił,	romantycz na	atmosfe ra	tańca	ulotniła	się.
–	Bę dzie my	mie li	dziecko.	Nie	mogę	znieść	myśli	o	wychodze niu	z	tego	powodu	za

mąż,	 a	 tym	 bar dziej	 okropnych	 wa runków,	 które	 na rzuciłeś,	 jak	 gdyby	 chodziło
o	transakcję	biz ne sową,	ale	nie	chcę,	żeby	dora sta ło,	nie	zna jąc	rodziców.
Sta nę ły	jej	przed	oczyma	wiecz ne	kłótnie	mamy	i	taty,	pełne	nie na wiści	oskar że -

nia,	którymi	ob rzuca li	się	na wza jem.	Wie dzia ła,	że	nie	chce	tak	żyć.	Jesz cze	gor sze
było	wspomnie nie	świa domości,	że	to	ona	sa mym	swoim	urodze niem	zmusiła	ich	do
pozosta nia	ze	sobą.	Nie	chcia ła,	by	 jej	dziecko	kie dykolwiek	mia ło	ta kie	poczucie
winy.
–	To	zły	powód?	Chyba	najle piej	pobrać	się	dla	dziecka?
–	Nie	za wsze	–	uśmiechnę ła	się.	–	Jak	tutaj	tra fiłeś?
Co	by	sobie	pomyślał,	gdyby	opowie dzia ła	o	wła snym	dzie ciństwie?	Czy	uznałby

ich	postę powa nie	za	pomyłkę,	gdyby	się	dowie dział	o	jej	poczuciu	winy?	Nie	mogła
za ryzykować,	że	się	od	niej	odwróci	–	nie	te raz,	kie dy	spełnie nie	ma rzeń	Sally	było
w	za się gu	ręki.
Cie pły	wiatr	 tar gał	mu	włosy,	gdy	opie rał	się	o	ba rier kę	balkonu,	wpa trując	się

w	Ate ny,	jak	gdyby	mia sto	mia ło	dać	mu	odpowiedź.	Przybliżyła	się.	Słodki	za pach
kwia tów	nie	zdołał	przyćmić	za pa chu	wody	po	gole niu.
Nie	spoglą da jąc	na	Se re nę,	za czął	mówić:
–	Wychowa li	mnie	dziadkowie.	Po	śmier ci	dziadka	odzie dziczyłem	małą	flotę	ku-

trów	rybackich.	Mnóstwo	im	za wdzię czam.	Wzię li	mnie	do	sie bie,	kie dy	moja	matka
ode szła,	a	ojciec	się	za ła mał,	poznawszy	prawdę	na	 jej	 te mat.	Za pewnili	mi	start
w	życiu.	To	wię cej,	niż	zrobili	rodzice.
Se re na	przypomnia ła	 sobie,	 jak	podkre ślał,	 że	nigdy	nie	chce	być	ojcem.	Ser ce

trochę	jej	zmię kło.	Musiał	stać	się	taki	har dy	z	powodu	doświadczeń	z	dzie ciństwa.
Oboje	cier pie li	przez	swoich	rodziców.	Z	róż nych	powodów	żadne	z	nich	nie	zoba -
czyło,	 jaką	 ra dość	 może	 spra wiać	 małżeństwo.	 Ona	 wie rzyła,	 że	 które goś	 dnia
może	tego	za znać,	on	nie.
–	Ale	to	nie	wyja śnia,	jak	tra fiłeś	do	Aten.
–	Nie	mogłem	zostać	na	wyspie.	Dusiłem	się	tam.	Posze dłem	więc	za	przykła dem

matki	i	wyje cha łem.	Przybyłem	tutaj,	nie	ma jąc	praktycz nie	nic,	i	za czą łem	pra co-
wać	dla	Dimitrisa,	wła ścicie la	Xanthippe	Shipping.	Za stą pił	mi	ojca.	Na uczył	mnie
wszystkie go,	co	wie dział,	a	nie	ma jąc	dzie dzica,	zosta wił	mi	spa dek,	który	roz budo-
wa łem	do	globalnej	kor pora cji.	Kie dy	cię	pierwszy	raz	spotka łem,	miło	było	dla	od-
mia ny	poczuć	się	kimś	nie zna nym	z	za moż ności	i	sukce sów.
–	Myśla łeś,	że	po	to	z	tobą	je stem?	A	może	są dziłeś,	że	szukam	cze goś,	żeby	się

wybić,	przejść	od	re por ta ży	podróż niczych	do	profe sjonalne go	dziennikar stwa?
–	Jedno	i	drugie.



Szcze rość	za bola ła	bar dziej	niż	wcze śniejsze	kłamstwa.	Opuściła	balkon,	wra ca -
jąc	do	gwa ru	przyję cia.	Słysza ła	za	sobą	kroki,	czuła	obecność	Nikosa.
Nie	chcia ła	się	odwra cać,	by	nie	zoba czyć	pogar dy	w	jego	twa rzy,	prawdy	o	tym,

za	kogo	ją	uwa żał.	Pyta nia,	czy	dziecko	jest	jego,	na bra ły	te raz	większe go	sensu.
Tak	 jak	na gła	zmia na	na stroju	po	seksie	na	pla ży.	Czy	myślał,	że	wszystko	od	po-
czątku	sta nowiło	podstęp?	Że	uwiodła	go,	by	nie	pomyślał	o	antykoncepcji?
Nie	mogła	zostać	dłużej.	Musia ła	wyjść.	Ból	i	miłość	zbyt	przytła cza ły.
–	Se re no!
Krzyczał	za	nią,	gdy	prze pycha ła	się	przez	tłum	uczestników	za ba wy,	nie	zwra ca -

jąc	 uwa gi	 na	 za cie ka wione	 spojrze nia.	 Szła	 szyb ko	 ze	 wzrokiem	 utkwionym
w	drzwi.	Było	gorą co,	głośno,	mia ła	dość.
Jak	mogła	pomyśleć,	że	jej	uczucia	wobec	Nikosa	wystar czą?
Otworzyła	drzwi,	prze szła	przez	 lob by	hote lu	na	ulicę.	Dokąd	te raz?	Nie	mia ła

poję cia,	gdzie	jest	ani	dokąd	ma	się	udać.
Łzy	 frustra cji	 na płynę ły	 jej	 do	 oczu.	 Poczuła	 duże,	 cie płe	 dłonie	 na	 ra mionach.

Wie dzia ła	kto	to.	Czuła	każ dym	ner wem	cia ła.	Nikt	inny	tak	na	nią	nie	dzia łał.
–	Nie	możesz	wiecz nie	ucie kać	–	wyszeptał	jej	do	ucha,	przycią ga jąc	ją	do	sie bie.
Ewidentnie	chciał,	żeby	każ dy	świa dek	pomyślał,	że	sprzecz ka	kochanków	skoń-

czyła	się,	miłość	wygra ła.	Za mie rzał	powstrzymać	skandal,	którym	groziła.
–	Nie	 czułam	się	dobrze.	Musia łam	wyjść	 –	powie dzia ła,	 świa doma,	 że	 to	 tylko

półprawda.
Ob rócił	ją	powoli	w	ra mionach.	Kie dy	spojrza ła	mu	w	twarz,	zoba czyła	w	nie bie -

skich	oczach	troskę.	Gdyby	nie	wie dzia ła,	z	kim	ma	do	czynie nia,	mogła by	ją	uznać
za	autentycz ną.
–	Może	nie	powinniśmy	oma wiać	prze szłości.	Przynajmniej	nie	dzisiaj.
Mówił	z	silniejszym	akcentem	niż	kie dykolwiek	przedtem.	To	był	człowiek,	w	któ-

rym	się	za kocha ła.	Przystojny	i	na miętny.
–	Nikos…	–	szepnę ła,	opie ra jąc	się	o	nie go.	Pokusa	była	zbyt	silna.
Ob jął	ją	mocniej,	poca łował.	Tylko	to	się	liczyło	–	poca łunek	ukocha ne go	męż czy-

zny,	ojca	jej	dziecka.
–	Powinniśmy	wra cać	do	domu	–	wyszeptał,	 le dwo	odrywa jąc	od	niej	usta.	Przy-

mknę ła	oczy.
–	Tak,	za bierz	mnie.
Za tra ciła	się	kompletnie.	Cokolwiek	by	się	dzia ło,	tego	wła śnie	chcia ła.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Sie dział	 na	 tylnym	sie dze niu	 sa mochodu,	 zmusza jąc	 się,	 by	nie	dotykać	Se re ny.
Nie	ze	wzglę du	na	obecność	kie rowcy,	ale	dla te go,	że	wie dział,	że	nie	zdoła	się	za -
trzymać,	je że li	za cznie.	Myślał	tylko	o	sypialni.
Spoglą dał	na	świa tła	Aten,	skupia jąc	się	na	ilumina cji	Akropolu,	byle	tylko	czymś

się	za jąć.
Choć	nie	chciał	przyznać	tego	przed	sobą,	pożą dał	Se re ny	każ dej	nocy	od	roz sta -

nia,	jak	żadnej	innej	kobie ty	przedtem.
Te raz	wróciła;	tej	nocy	ją	posią dzie.	I	tym	ra zem	nie	pozwoli	odejść.
Sa mochód	 za par kował	 przed	 apar ta mentowcem.	 Wysia dła,	 poszedł	 za	 nią.	 Na

szczę ście	re por te rzy	gdzieś	się	prze nie śli,	pewnie	wszyscy	byli	na	balu	dobroczyn-
nym.	Mie li	tam	ide alną	oka zję	do	fotogra fowa nia	zna nych	i	boga tych.	Cie szył	się,	że
z	Se re ną	wyszli	nie zauwa że ni.
Wstukał	numer	otwie ra ją cy	drzwi	i,	obejmując	Se re nę,	zbliżył	się	do	windy.	Nie

roz ma wia li	od	opusz cze nia	przyję cia,	ale	zga dywał,	że	czują	to	samo.	Od	pierwsze -
go	 spotka nia	 pożą da nie	 było	 trudne	 do	 opa nowa nia.	 Tra cił	 zupełnie	 głowę.	 Dziś
było	tak	samo.	Pra gnął	jej,	lecz	musiał	nad	sobą	pa nować	–	pa mię tać	o	uzgodnionym
ukła dzie.	Nie	chodziło	o	ich	dziecko,	ale	o	pie nią dze	dla	siostry	dziewczyny.
Drzwi	windy	otworzyły	się,	we szli	do	środka.	Se re na	opar ła	się	o	ścia nę	i	spuściła

wzrok.	Czy	chcia ła	powstrzymać	go	przed	oglą da niem	swych	cudownych,	zie lonych
oczu?
–	Wyglą dasz	pięknie.
Wyglą da ła	bar dziej	atrakcyjnie	niż	kie dykolwiek.	 Jej	pier si	unosiły	się	 i	opa da ły

w	rytmie	odde chu.
–	Dzię kuję.
Winda	 doje cha ła,	 drzwi	 się	 otwar ły,	 ale	Nikos	 nie	 potra fił	 się	 poruszyć.	Wzrok

utkwił	w	dziewczynie.	Wyprostowa ła	się	poma łu,	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Tak	było	ostatniej	nocy	na	pla ży	–	powie dzia ła	tak	cicho,	że	za sta nowił	się,	czy

chcia ła,	by	to	usłyszał.	–	Wte dy	też	nie	mogłam	się	oprzeć.
–	Doprowa dziłaś	mnie	do	sza leństwa	–	odrzekł,	zbliża jąc	się.	Mógł	 jej	te raz	do-

tknąć,	ale	nie	ufał	sobie	na	tyle.
–	To	była	na sza	ostatnia	noc.	Powinna	być	poże gna niem.
Drzwi	za mknę ły	się,	psując	na strój.	Nikos	wcisnął	przycisk,	by	znów	je	otworzyć.
Wciąż	trwa ło	to,	co	za czę ło	się	owej	nocy	na	Santorini.
Wyszedł	z	windy,	odwrócił	się.
–	Chcę	cie bie,	Se re no.
Nie	potra fił	wyja śnić,	dla cze go	to	powie dział,	dla cze go	ujawnił	uczucia.	Za cisnął

usta,	 by	 nie	wypa lić	 nicze go	wię cej,	 cze go	mógłby	 poża łować	 –	 co	mogła by	użyć
prze ciwko	nie mu.	Chciał	jej,	co	do	tego	nie	było	wątpliwości,	ale	nie	musiał	się	an-
ga żować	emocjonalnie.	Nie	potra fił.	Zwłasz cza	biorąc	pod	uwa gę	motywa cję	Se re -



ny.
Pode szła.
–	Ja	cie bie	też	–	szepnę ła	bojaź liwie.	Za sługiwa ła	na	kogoś	lepsze go,	na	męż czy-

znę,	 który	 ją	 pokocha.	Nie	wie dział,	 czy	 bę dzie	 umiał	 się	 stać	 ta kim	męż czyzną.
Prze szłość	uczyniła	go	nie czułym,	nie zdolnym	szcze rze	kochać.
Zoba czyła,	jak	za ciska	szczę ki.	Zrozumia ła,	że	le piej	było	nic	nie	mówić.
Nikos	oświadczył	się,	dał	jej	wspa nia ły	pier ścionek	za rę czynowy	–	nie	tylko	z	obo-

wiąz ku,	ale	też	ze	wzglę du	na	za war ty	układ.	Był	to	szantaż,	ale	miał	umoż liwić	Sal-
ly	zosta nie	matką.
Wie dzia ła,	że	nie	dosta ła	pier ścionka	z	miłości,	 że	Nikos	nigdy	 jej	nie	pokocha.

Chciał	tylko	swoje go	dziecka	i	był	gotów	za ofe rować	cokolwiek.
W	wie czorowym	gar niturze	Nikos	wyglą dał	tak	przystojnie,	że	aż	za pie ra ło	dech

w	pier si.	Kie dy	ich	spojrze nia	się	ze tknę ły,	dostrze gła	człowie ka,	w	którym	się	za ko-
cha ła.	Pomimo	oznak	bogactwa	i	wła dzy,	rybak	wciąż	tam	był.	Głę boko	ukryty,	ale
obecny.	Poja wił	się	promyk	na dziei,	że	coś	jesz cze	moż na	ura tować.
Wziął	ją	za	rękę.	Pode szli	do	wejścia	do	apar ta mentu.	Odgłos	prze krę ca nia	klu-

cza	w	zamku	podkre ślił	pa nują cą	ciszę.	Prze puścił	 ją	przodem	i	za mknął	za	sobą.
Za nim	zdoła ła	cokolwiek	powie dzieć,	przywarł	do	niej	i	przycisnął	ją	do	ścia ny.	Za -
wisła	mu	na	szyi	w	poca łunku.
Tego	wła śnie	chcia ła	przez	ostatnie	trzy	mie sią ce.	Na wet	szokują ca	umowa	nie

stłumiła	na miętności.
–	Przy	ta kiej	zmysłowości	nie	ma	zna cze nia,	dla cze go	się	pobie ra my	–	powie dział.

–	Małżeństwo	się	uda.
Trochę	się	podła ma ła,	ale	cze go	mogła	ocze kiwać?	Wyzna nia	miłości?	Wie dzia ła,

że	nigdy	go	nie	usłyszy.	Nie	chciał	kochać	ani	być	kocha nym,	ale	miał	ra cję	w	kwe -
stii	zmysłowości.	Iskrzyło	mię dzy	nimi.
–	Tak,	tak…	uda	się	–	ją ka ła	się,	ła piąc	oddech.
Poca łował	 ją	 tak	de likatnie,	 że	pra wie	krzyknę ła.	 Potem	prze sunął	war ga mi	po

szyi,	odchyla jąc	głowę	Se re ny	na	bok.	Tego	było	za	wie le.	Spra wiał	wra że nie,	jakby
ją	kochał.
–	Bę dziesz	moja	–	powie dział.	–	Twoje	miejsce	jest	w	moim	łóż ku.
–	Za bierz	mnie	tam	–	odpar ła,	ku	wła sne mu	zdziwie niu.	Co	im	szkodziło	ulec	po-

pę dom,	skoro	mie li	wziąć	ślub?
Poprowa dził	 ją	do	je dyne go	pomiesz cze nia	w	apar ta mencie,	które go	jesz cze	nie

widzia ła:	swojej	sypialni.
Otworzył	drzwi,	odsła nia jąc	urzą dzoną	po	mę sku	prze strzeń	z	dużym	łóż kiem,	wi-

docz ną	w	złota wej	poświa cie	zza	okien.
Za cią gnął	ją	do	środka.	Powoli	roz wią zał	kra wat,	rzucił	go	na	podłogę	wraz	z	ma -

rynar ką.	Bia ła	koszula	kontra stowa ła	z	ciemną	skórą.
Pa mię ta ła	 dotyk	 jego	 klatki	 pier siowej	 –	 włosów,	mię śni.	 Najle piej	 za pa mię ta ła

twar dość.	Wycią gnę ła	dłonie,	nie	mogąc	się	docze kać,	by	znowu	go	dotknąć.
–	Potrze buję	cię	–	powie dzia ła,	nie	wa żąc	się	spojrzeć	mu	w	oczy.	Odpię ła	je den

guzik	 koszuli,	 potem,	 nie	 na potyka jąc	 sprze ciwu,	 na stępny.	On	 tymcza sem	 chwilę
zma gał	się	z	suwa kiem	sukni.
–	Chcę	zoba czyć	cię	całą	–	powie dział.



Suknia	opa dła.	Se re na	zosta ła	w	majtkach	i	sanda łach.	Powstrzyma ła	odruch	za -
słonię cia	się	rę koma.	Nigdy	nie	sta ła	przed	nim	tak	bez wstydnie,	za wsze	kryła	się
przed	 spojrze niem.	 Trudno	 przychodziło	 sta nie	 na	 widoku,	 gdy	 poże rał	 ją	 wzro-
kiem.	Powie dział	coś	po	grecku.	Za nim	zdą żyła	za pytać	o	zna cze nie,	prze sunął	pal-
ca mi	po	jej	ra mionach,	dłoniach,	aż	po	czub ki	palców.	Uniósł	je	do	ust	i	ca łował	po
kolei.
–	Je steś	boginią	–	stwier dził,	prze chodząc	z	poca łunka mi	wzdłuż	ręki,	do	bar ku,

a	potem	niżej.	–	Moją	boginią	–	dodał,	schodząc	pomię dzy	pier si.
–	Nikos…
–	Ta kie	piękne	cia ło.
Wyprostował	się.	Dojrzał	ner wowość	w	jej	oczach.
–	Chcesz	tego?
Za mruga ła,	potem	się	uśmiechnę ła.
–	Tak.	Chcę	cie bie.
Chwycił	ją	za	uda,	uniósł.	Ob ję ła	go	noga mi.	Ca łowa ła	mocno.	Podszedł	do	łóż ka,

opuścił	ją	de likatnie	na	bia łe	prze ście ra dło.	Na stępnie	ścią gnął	jej	majtki,	nie	odry-
wa jąc	wzroku	od	twa rzy.
Je dynym	 źródłem	 świa tła	 była	 bursz tynowa	 poświa ta	 zza	 okna,	 ob mywa ją ca

wszystkie	krą głości	dziewczyny.
–	 Jesz cze	 to	 –	 powie dział,	 roz wią zując	 jej	 sanda ły.	 –	 Jak	mogłem	 chcieć,	 że byś

ode szła?	–	dodał,	gdy	opa dły	na	podłogę.	Czy	to	zna czyło,	że	coś	do	niej	czuł?
–	Nikos…	–	Tylko	tyle	umia ła	powie dzieć,	oddycha jąc	cięż ko.
Na gle	odsunął	się,	by	zdjąć	resz tę	odzie ży.	Wrócił	do	łóż ka	nagi.	Za mknę ła	oczy.

Poca łował	jej	sutek.	Prze sunął	ręką	po	brzuchu,	potem	jesz cze	niżej.	Roz pa lił	ją	nie -
mal	do	gra nic,	a	gdy	już	myśla ła,	że	wię cej	nie	znie sie,	wsunął	się	w	nią	de likatnie.
Ca łowa ła	go	po	klatce	pier siowej,	szyi,	podbródku,	aż	oboje	stra cili	pa nowa nie	nad
sobą.
Porusza jąc	 się	pod	nim,	 zrozumia ła,	 że	na miętność	nigdy	nie	owładnę ła	nimi	aż

tak	bar dzo.	Chcia ła,	by	ten	moment	nie	minął.
–	 Tym	 ra zem	 nie	 odejdziesz	 –	 powie dział,	 gdy	 skończyli.	 Bajka	 się	 skończyła.

Wciąż	był	za gnie wa ny.	Czy	na wet	te raz	ża łował,	że	zna la zła	się	w	jego	życiu?	Czy
dobrze	zrobiła,	wra ca jąc?	Akceptując	jego	ofer tę	i	wią żąc	się	z	nim	na	za wsze?
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Ku	zdziwie niu	Nikosa	słońce	świe ciło,	gdy	się	obudził.	Nigdy	nie	zda rza ło	mu	się
za spać.	Kocha li	się	aż	do	utra ty	sił,	nic	dziwne go,	że	nie	obudził	się	o	zwykłej,	wcze -
snej	porze.
–	Dzień	dobry	–	powie dzia ła	Se re na.
Nigdy	dotąd	nie	obudził	się	z	kobie tą	we	wła snym	łóż ku.	Za wsze	wymykał	się	nad

ra nem;	wolał	nie	wda wać	się	w	dyskusje	o	tym	co	potem.	Odejście,	gdy	jesz cze	spa -
ły,	stwa rza ło	ja sną	sytuację.
Dla cze go	w	ta kim	ra zie	czuł	potrze bę	sprowa dze nia	Se re ny	tutaj,	mimo	że	sama

wyszła	 z	 pomysłem	 nocowa nia	w	 hote lu?	 Czy	 tylko	 dla te go,	 że	miał	 ją	 poślubić?
A	może	ra czej	potrze bował	jej	w	swoim	życiu,	bo	była	z	nim	w	cią ży?
Co	się	z	nim	dzia ło?	Nigdy	wcze śniej	nie	za mar twiał	się,	że	spę dził	noc	z	kobie tą.

Poszedł	wziąć	prysz nic.
–	Wypoczę łaś	na	tyle,	żeby	dziś	gdzieś	wyjść?	–	spytał,	wra ca jąc	z	ła zienki.
–	Myśla łam,	że	bę dziesz	w	biurze	–	powie dzia ła,	odgar nia jąc	włosy.
–	Nie	dzisiaj.
–	A	co	z	prze ję ciem?	Myśla łam,	że	zbliżasz	się	do	za war cia	umowy?
–	Jest	sobota,	a	musimy	być	widywa ni	ra zem	na	mie ście.	Nic	wię cej	nie	zdzia łam

do	ponie działku.
Wie dział,	o	co	jej	chodziło.	Nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	ich	ukła dem.	Po	każ dej

wspólnej	nocy	na	Santorini	wymykał	się	o	świcie.	Pra ca	–	za	którą	wówczas	uwa ża -
ła	połowy	–	dostar cza ła	ide alnej	wymówki,	nie	musiał	się	tłuma czyć.
–	Skoro	musimy,	chcia ła bym	iść	na	Akropol.	–	Wyglą da ła	na	podekscytowa ną,	naj-

szczę śliwszą	od	przybycia	do	Gre cji.	Po	raz	pierwszy	wyglą da ło	na	to,	że	może	się
mię dzy	nimi	ułożyć.
–	Więc	le piej	się	ubierz.
Zrzucił	ręcz nik	i	za czął	wybie rać	ubra nia	z	gar de roby;	nie	przejmował	się	na go-

ścią.	Uśmiechnął	się	na	myśl	o	tym,	jak	to	na	nią	oddzia łuje.	Wciąż	byli	sobą	podnie -
ce ni.	Je że li	szyb ko	nie	opusz czą	sypialni,	grozi	mu	spę dze nie	ca łe go	dnia	w	łóż ku.

Była	 cała	 roz promie niona,	 idąc	 na	Akropol.	 Pa nował	 upał,	 ale	 jesz cze	 gorętsze
były	wspomnie nia	z	nocy.	Było	zupełnie	jak	przy	pierwszym	spotka niu.	Wciąż	łą czy-
ła	ich	na miętność	–	czy	to	wystar czy?
Dookoła	 tłumy	 turystów	 pozowa ły	 do	 zdjęć	 i	 podziwia ły	 widok	 na	 da chy	 Aten.

Dzie ci	wła ziły	na	ska ły;	Se re na	pa trzyła	na	nie,	uświa da mia jąc	sobie	swoje	położe -
nie.	To	dzie dzictwo	jej	dziecka.	Pozosta jąc	tutaj	i	wychodząc	za	Nikosa,	da	szansę
ma cie rzyństwa	także	siostrze.
–	Czy	dobrze	robimy?	–	spyta ła,	nie	ośmie la jąc	się	pa trzeć	na	miliar de ra.	Za cisnął

dłoń	na	jej	dłoni,	ale	nie	za trzymał	się.
–	Jakże	mogłoby	być	ina czej?



Mówił	cicho	i	pewnie,	prowa dząc	ją	obok	licz nej,	ha ła śliwej	wyciecz ki.
–	Trudno	uwie rzyć,	że	ktoś	taki	jak	ty	się	nie	oże nił.
–	To	zna czy	jaki?	–	Puścił	jej	rękę	i	schował	ją	do	kie sze ni	be żowych	spodni,	na gle

na bur muszony.
–	Masz	wszystko.	Na	pewno	nie	możesz	się	opę dzić	od	kobiet.	Dla cze go	za tem

ja?	Dla cze go	te raz?
–	Dla cze go?	–	powie dział	ostro,	aż	prze chodzą cy	turysta	obejrzał	się	za	nimi.	Ni-

kos	wziął	ją	pod	rękę	i	sprowa dził	ze	ścież ki,	da lej	od	tłumu.	–	Na prawdę	musisz	py-
tać?
–	Tak.
Musia ła.	Musia ła	wie dzieć,	czy	ma	dla	niej	choć	odrobinę	miłości.	Co,	je śli	ją	po-

tem	znie na widzi,	gdy	nie	bę dzie	mógł	chodzić	na	przyję cia	ta kie	jak	wczoraj	niczym
za	ka wa ler skich	cza sów?	Co,	je że li	za kocha	się	w	innej?
–	Je steś	ze	mną	w	cią ży.
–	Nic	poza	tym?	–	dopytywa ła	się,	ignorując	gniew	w	jego	oczach.
Odwrócił	się,	spoglą da jąc	ponad	mia stem	na	wzgórze	Lika bet,	ka plicę	św.	Je rze go

i	błę kitne	nie bo.	Jego	wście kłość	zupełnie	nie	pa sowa ła	do	wspa nia łej	pogody.
Pode szła.	Ka myki	chrzę ściły	pod	pode szwa mi.
–	Czy	 dobrze	 robimy,	 pobie ra jąc	 się	 tylko	 ze	wzglę du	 na	 dziecko?	A	 co	 z	 jego

uczucia mi?	Ma	dora stać,	uwa ża jąc	się	za	pomyłkę,	która	zmusiła	nas	do	pozosta nia
ra zem?
Kor ciło	ją,	żeby	powie dzieć,	że	zna	to	uczucie,	ale	się	powstrzyma ła.	Nie	mogła

przyznać	głośno,	że	mia ła	udział	w	nie szczę ściu	rodziców.
–	Cze go	ocze kujesz?	Że	wyznam	miłość	po	grób?	Przyję łaś	moje	wa runki.	Potrze -

bujesz	tego	ślubu	i	zwią za nych	z	nim	moż liwości	tak	samo	jak	ja.
Wciąż	 nie	 powie dzia ła	 Sally.	Myśl,	 by	 za dzwonić	 do	 siostry	 i	 prze ka zać	 jej,	 że

może	kontynuować	 te ra pię	 in	vitro	 była	 ekscytują ca,	 ale	 trudno	przyszłoby	wyja -
śnie nie	dzię ki	cze mu.	Tak	jak	powia domie nie	siostry	o	wła snej	cią ży.	Tę	roz mowę
musia ły	odbyć	osobiście.
–	Nie	może my	oprzeć	małżeństwa	na	dziecku	i	żą dzy.	Co	się	sta nie,	kie dy	prze sta -

nie my	się	pocią gać?
Zmusiła	się,	by	mówić	głośno.	Wola ła by	nie	być	otoczona	przez	 ludzi	wszelkich

na rodowości,	toczyć	tę	dyskusję	na	osob ności	–	ale	może	le piej,	że	musia ła	się	po-
wścią gać.
Położył	jej	ręce	na	ra mionach.	Prze szedł	ją	dreszcz.	Jak	mogła	uwa żać	tak	bez li-

tosne go	człowie ka	za	atrakcyjne go?
–	Miłość	także	umie ra.	–	Ponury	ton	nie	pozosta wiał	wątpliwości,	że	przez	Nikosa

prze ma wia	doświadcze nie.
–	Co	się	sta ło?
Nic	nie	powie dział,	ale	też	nie	ze rwał	kontaktu	wzrokowe go.	Na wet	kie dy	wyjąt-

kowo	głośna	wyciecz ka	przystą piła	do	fotogra fowa nia	się	na	tle	Lika be tu,	na rusza -
jąc	ich	prywatność,	za chował	milcze nie.
–	Na	pewno	znajdziesz	wszystko	w	inter ne cie	–	rzucił	wresz cie.	Poczuła	coś	w	ro-

dza ju	stra chu.
–	Chcę,	że byś	ty	mi	powie dział.	–	Zbliżyła	się.



–	Byłem	w	Ate nach	od	dwóch	lat,	cały	czas	poświę ca jąc	Xanthippe	Shipping.	Za ra -
bia łem	dużo	i	chcia łem	coraz	wię cej.	Wszystko	wyda wa ło	się	ukła dać	pomyślnie,	do-
póki	matka	do	mnie	nie	na pisa ła.
–	Nie	rozumiem.	–	Położyła	dłoń	na	jego	ra mie niu.
–	Czyż by?
Pokrę ciła	głową.
–	Oczywiście.	Mia łaś	szczę śliwą	rodzinę,	na	jaką	za sługuje	każ de	dziecko.
–	Nic	o	mnie	nie	wiesz	–	mruknę ła.	–	Poza	tym	zmie niasz	te mat.	Co	się	sta ło?
Za cisnął	szczę ki.
–	Miłość	mojej	matki	umar ła,	kie dy	pozna ła	kogoś	bogatsze go,	zdolne go	dać	 jej

wszystko,	 cze go	chcia ła.	Zosta wiła	mnie	 z	ojcem,	który	nie	przejmował	 się	moim
bólem,	po	prostu	za pił	się,	żeby	za pomnieć.
Nikos	pa trzył	na	ka plicę	św.	Je rze go.	Promie nie	słońca	odbija ły	się	od	jej	bia łych

ścian	 na	 za drze wionym	wzgórzu	 na prze ciwko.	Miał	 to	 być	 dzień	 na	 zwie dza nie,
żeby	 Se re na	 zoba czyła	miejsce,	 które	 ją	 za inte re sowa ło,	 sta nowią ce	 część	 dzie -
dzictwa	jej	dziecka.	Tymcza sem	wyszła	z	tego	nie pożą da na	eksplora cja	prze szłości.
–	Matka	ode szła,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie	–	powie dział	na	głos,	co	uświa domił

sobie	dopie ro,	gdy	poczuł,	że	Se re na	poruszyła	się	u	jego	boku.	Spojrzał	na	nią.	–
Le piej	pobierz my	się	z	wygody	i	dla	dziecka.	Emocje	to	skomplikowa na	spra wa.
Odsunę ła	 się	 i	 zrobiła	 parę	 kroków	wśród	 ka mie ni	 roz rzuconych	 na	 spie czonej

zie mi.	Potem	odwróciła	się	i	uśmiechnę ła	tak	pogodnie,	że	za sta nowił	się,	czy	cała
roz mowa	mu	się	nie	przywidzia ła.	Wycią gnę ła	rękę.
–	Jest	coś	jesz cze	do	zoba cze nia?
Był	wdzięcz ny	za	zmia nę	te ma tu.
Nie długo	potem	dotar li	do	Par te nonu.	Był	za fa scynowa ny	wyra zem	za chwytu	na

jej	twa rzy.	Pa trzył,	jak	dotyka ła	kre mowe go	ka mie nia,	który	był	tam	od	tysię cy	lat.
Mimo	wcze śniejszej	roz mowy	cie szył	się,	że	zde cydował	się	spę dzić	z	nią	dzień.
Powrócił	na strój	dwóch	tygodni	na	Santorini.	Nic	inne go	się	nie	liczyło.	Żył	wów-

czas	dla	każ dej	chwili,	każ de go	uśmie chu,	każ de go	poca łunku	i	dotyku.
Było	to	jak	spojrze nie	na	życie,	które	mógłby	mieć.	Te raz	te	dwa	tygodnie	ozna -

cza ły,	że	zosta nie	ojcem.	Myśl	ta	prze pełnia ła	go	ra dością	i	stra chem.

Koło	 południa	 zmę czyła	 się.	 Wciąż	 się	 uśmie cha ła,	 na dal	 pozosta ła	 cie ka wa
wszystkie go,	co	mógł	jej	powie dzieć	o	sta rożytnej	świą tyni,	ale	widać	było,	że	jest
jej	cięż ko.
–	Powinniśmy	iść	–	za proponował,	prze ję ty	troską	o	nią	 i	o	dziecko.	Spojrzał	na

ze ga rek,	za skoczony,	że	tyle	im	to	za ję ło.	Zosta ła	godzina	do	wizyty	le ka rza	usta lo-
nej	przed	odlotem	z	Santorini.	–	Nie długo	przyjdzie	le karz.
–	Le karz?	–	Za mruga ła,	zdziwiona.	–	W	sobotę?	Nie	potrze buję	le ka rza	tak	pilnie.
–	Może	i	nie,	ale	jest	już	umówiony.
Wziął	ją	za	rękę.	Wyczuł	wa ha nie,	gdy	wra ca li	pośród	masy	zwie dza ją cych.	Przy-

najmniej	w	apar ta mencie	będą	mie li	trochę	cza su	sam	na	sam.
–	Wciąż	wątpisz,	czy	je steś	ojcem?
–	W	ostatnich	dwóch	dniach	pole cia łaś	na	drugi	koniec	Europy,	a	potem	jesz cze	do

Aten.	Przyzna łaś,	że	w	pierwszych	mie sią cach	cią ży	źle	się	czułaś.	Musisz	zostać



zba da na.	Nie	życzę	sobie,	by	moje mu	dziecku	cokolwiek	za gra ża ło.

Se re na	odpowia da ła	na	wszystkie	pyta nia	greckie go	le ka rza,	świa doma	obecności
Nikosa	tuż	za	sobą.	Nie	ufał	jej,	to	było	ja sne.
Le karz	mówił	po	grecku,	ignorując	ją.	Nie	ob chodziła	też	Nikosa,	za le ża ło	mu	tyl-

ko	na	upewnie niu	się,	że	dziecko	jest	jego.	Jak	mogła	być	tak	głupia,	by	uwie rzyć,
że	parę	godzin	w	łóż ku	to	zmie ni?
–	Co	mówi?	–	spyta ła,	może	zbyt	na tar czywie.	Była	prze cież	ob ra żona	na	Nikosa,

nie	na	doktora.
–	Że	musisz	odpoczywać	i	nie	prze mę czać	się.
–	Tak,	odpoczywać	–	potwier dził	le karz	po	angielsku,	z	silnym	akcentem.	–	Mdło-

ści	ustą pią	i	wkrótce	poczuje	się	pani	dobrze.
Uśmiechnę ła	się.	Jak	mogła	poczuć	się	dobrze,	wie dząc,	że	ukocha ny	nigdy	jej	nie

pokocha?
–	Dzię kuję.	Prze pra szam	za	kłopot.
–	Nie	ma	proble mu.	Nikos	był	jak	syn	dla	moje go	kuzyna,	uszczę śliwił	go.
Star szy	pan	wyszedł,	Nikos	za mknął	drzwi.
–	Kto	jest	jego	kuzynem?	–	spyta ła.
–	 Człowiek,	 dla	 które go	 pra cowa łem,	 kie dy	 po	 raz	 pierwszy	 przyje cha łem	 do

Aten.	Był	dla	mnie	wzorem.	Za wdzię czam	mu	wię cej	niż	ojcu.
–	Czy	kie dykolwiek	widujesz	rodziców?
–	Ojciec	umarł,	gdy	byłem	na stolatkiem.	Zresz tą	tak	na prawdę	nie	widywa liśmy

się,	odkąd	matka	ode szła.	To	go	znisz czyło,	zmie nił	się.	Za miesz ka łem	z	dziadka mi.
Współczuła	mu,	wyobra ża jąc	sobie	jego	sytuację.	Jej	rodzice	cią gle	się	kłócili,	ob -

rzuca li	groź ba mi	roz wodu,	ale	za wsze	byli	przy	niej.
–	Co	z	bab cią?	Widujesz	ją?	–	za pyta ła,	przypomina jąc	sobie	o	ma łym	bia łym	dom-

ku	na	wzgórzu	z	widokiem	na	morze.
–	 Wychowa ła	 mnie.	 Dała	 wszystko,	 co	 mogła.	 Odwdzię czyłem	 się	 po	 śmier ci

dziadka,	zajmując	się	na	jej	prośbę	pozosta łą	po	nim	flotą	kutrów.
–	Dla te go	wła śnie	poma ga łeś	przy	połowach,	kie dy	się	pozna liśmy?	Kie dy	nie	mó-

wiłeś	mi	prawdy?
Przytaknął	i	wyszedł	na	balkon.	Nie	za mie rza ła	dać	się	zbyć.
–	Czy	twoja	bab cia	bę dzie	za dowolona?
Se re na	za sta na wia ła	się,	co	star sza	pani	pomyśla ła by	o	ślubie	wnuka	z	Angielką	–

i	to	cię żar ną.	Co	by	powie dzia ła	na	wa runki	małżeństwa?
–	 To	 bar dzo	mą dra	 kobie ta	 –	 powie dział.	 –	 Też	 ka za ła by	 ci	 odpoczywać,	 dbać

o	sie bie	i	o	dziecko.
–	Wie	o	nim?
Za prze czył	ruchem	głowy.
–	Bo	wątpisz,	czy	jest	twoje?
Powie dzia ła	te	słowa	na	głos,	dała	mu	szansę,	by	przytaknął.	Nie	zrobił	tego.	Po-

pa trzył	tylko	tak,	że	prze szedł	ją	dreszcz,	jak	gdyby	od	morza	powiał	na gle	zimowy
wiatr.
–	Nigdy	nie	wątpiłem,	że	jest	moje.	–	Usiadł	obok	Se re ny.	–	Wątpię	na tomiast,	czy

dbasz	o	sie bie.	Nie	powinnaś	le cieć	taki	ka wał	sama.	Powinnaś	za dzwonić	z	Londy-



nu,	gdy	tylko	się	dowie dzia łaś,	tak	jak	prosiłem.
–	I	co	byś	zrobił?	Czy	ra czej,	co	by	zrobił	człowiek,	za	które go	cię	uwa ża łam?	Nie

mógłby	przyle cieć	prywatnym	sa molotem	do	Anglii.
Zbliżył	się,	pochylił	i	poca łował	ją	de likatnie.
–	Nie	ma	zna cze nia,	za	kogo	mnie	uwa ża łaś,	kie dy	byliśmy	ra zem.	Mówiłem	ci:

nie	chcia łem	tego	ze psuć,	to	był	szcze gólny	czas.	Coś	inne go.
Położyła	rękę	na	jego	policz ku.
–	Mogłeś	powie dzieć	prawdę.
W	odpowie dzi	przycią gnął	ją	i	poca łował.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Nikos	 dziwił	 się,	 jak	 ła two	przywykł	 do	miesz ka nia	 z	 Se re ną.	 Przez	 ostatni	 ty-
dzień	co	rano	ca łował	ją	na	do	widze nia,	odrywał	od	jej	roz grza ne go	cia ła	i	szedł	do
biura.	Cie szył	się,	że	poszła	za	radą	le ka rza	i	odpoczywa ła.	Każ de go	dnia	wyglą da ła
bar dziej	żywo,	promiennie.	Tak	musiał	wyglą dać	prawdziwy	zwią zek.
Sfina lizował	też	na resz cie	prze ję cie.	Był	te raz	wła ścicie lem	największej	fir my	że -

glugowej	w	Gre cji,	dysponują cej	za równo	statka mi	towa rowymi,	jak	i	wyciecz kow-
ca mi.	Za spokoił	ambicje.	Nadszedł	czas	na	zwią za nie	się	z	Se re ną	na	za wsze.
Najpierw	jednak	musiał	odwie dzić	bab cię	na	Santorini.	Nie	mógł	tego	dłużej	od-

kła dać.	Miał	na dzie ję,	że	wie ści	o	za rę czynach	i	dziecku	nie	dotar ły	do	niej	wcze -
śniej.	Ka zał	przygotować	swój	sa molot	i	te raz	le ciał	nad	lśnią cym	morzem	upstrzo-
nym	wyspa mi.
Se re na	 obudziła	 się	wła śnie	 na	 sie dze niu	 obok.	 Za snę ła	 nie mal	 na tychmiast	 po

star cie;	czyż by	zmysłowe	noce	nadmier nie	ją	wyczer pywa ły?
Otworzyła	oczy,	usia dła.	Miał	ochotę	na chylić	się	i	ją	poca łować,	ale	za łoga	pry-

watne go	sa molotu	za czę ła	się	akurat	przygotowywać	do	lą dowa nia.	Bę dzie	musiał
pocze kać	do	wie czora,	aż	zosta ną	sami	w	jego	willi.
–	 Nie długo	 bę dzie my	 na	miejscu	 –	 powie dział,	 odkła da jąc	 dokumenty,	 na	 które

i	tak	mało	pa trzył,	bo	wolał	ob ser wować	na rze czoną	we	śnie.	–	Mam	na dzie ję,	że
bab cia	nie	usłysza ła	nowin	z	drugiej	ręki.
–	Czy	się	na	to	za nosi?
Pomyślał	o	ar tykułach	o	ich	za rę czynach	i	za kończonym	powodze niem	prze ję ciu.

To	byłby	cud,	gdyby	nie	wie dzia ła.	Co	sobie	pomyśli,	kie dy	przyprowa dzi	angielską
na rze czoną	po	wszystkim,	co	rodzina	prze szła	z	winy	jego	matki?
–	Moż liwe.	Miesz ka	w	ma łej	wiosce,	ale	za pewne	inni	jej	powie dzie li.
Pomyślał	o	prostej	cha łupie,	w	której	miesz ka ła,	bar dziej	atrakcji	turystycz nej	niż

domu	z	prawdziwe go	zda rze nia.	Ża łował,	że	była	tak	upar ta	 i	nie	prze prowa dziła
się	do	willi,	którą	zbudował	dla	niej	na	wyspie.	Parę	lat	re zydencja	sta ła	pusta,	aż
posta nowił	sam	z	niej	korzystać	podczas	pobytów	na	Santorini.	Bab cia	za wsze	wie -
dzia ła,	kie dy	wróci.	Dla cze go	z	za rę czyna mi	mia łoby	być	ina czej?
Nie	chciał	mówić	Se re nie,	że	sam	też	dowie dział	się	o	jej	przybyciu,	za nim	wysła -

ła	wia domość.	Wypytywa ła	o	nie go,	a	jego	przyja cie le	powie dzie li,	że	wyje chał	na
ja kiś	czas,	ale	dali	mu	znać.	Nie	przygotowa ło	go	to	co	prawda	na	słowa	na	ekra nie
te le fonu,	świadczą ce,	że	doszło	do	tego,	cze go	sobie	najmniej	życzył.
–	Bę dzie	dobrze	–	za pewnił	Se re nę.	–	Je śli	ktoś	jest	winny,	to	tylko	ja.	Powinie nem

był	jej	powie dzieć.

Se re na	wzię ła	Nikosa	 za	 rękę,	gdy	wspina li	 się	po	 schodach	do	bia łe go	domku
u	 szczytu	 wzgórza.	 Za uroczyły	 ją	 budynki;	 zda wa ły	 się	 przycze pione	 do	 zbocza.
Większość	mia ła	bia łe	ścia ny,	odbija ją ce	świa tło	tak	mocno,	że	potrze ba	było	okula -



rów	prze ciwsłonecz nych.	Pozosta łe	były	ja snoróżowe	lub	kre mowe,	a	nie które	mia -
ły	kopula ste,	ma lowa ne	na	nie bie sko	da chy,	cha rakte rystycz ne	dla	tego	re gionu.
–	Jak	ludzie	tu	miesz ka ją?	–	za śmia ła	się,	odpoczywa jąc	na	ka wałku	pła skie go	te -

re nu,	który	spra wiał	wra że nie	za wie szone go	ponad	doma mi	w	niż szej	czę ści	pa gór -
ka.	Ich	da chy	były	jak	stopnie	prowa dzą ce	do	morza.
–	Przyzwycza isz	się.	Dobrze	się	czujesz?	–	Popa trzył	na	nią	z	autentycz ną	troską.
–	W	porządku.	Chcia łam	się	tylko	za trzymać,	żeby	popodziwiać	widoki.
Spojrza ła	na	błysz czą cą	powierzchnię	wody.	Nikos	stał	obok,	tak	pocią ga ją cy,	że

pejzaż	stra cił	dla	niej	cały	urok.	Odwróciła	się	do	nie go.
–	W	ten	sposób	nicze go	nie	zoba czysz.
Przytuliła	 się.	 Pra wie	 jęknę ła,	 kie dy	 ją	 poca łował.	 Kocha ła	 go	 coraz	 bar dziej,

a	chwile	ta kie	jak	ta	da wa ły	na dzie ję,	że	które goś	dnia	on	też	ją	pokocha.
–	Je śli	bę dziesz	mnie	tak	ca łował,	nie	będę	chcia ła	nicze go	oglą dać.	Gdzie	nocuje -

my?	W	hote lu?
–	Za ła twiłem	coś	inne go	–	stwier dził	ta jemniczo.
Cały	tydzień	traktował	Se re nę	niczym	księż nicz kę,	ob sypywał	ją	pre zenta mi.	Nie

mówił	jednak	o	uczuciach.	Sama	też	nie	ob nosiła	się	z	miłością.
–	Co?
–	Cier pliwości	–	uśmiechnął	się	i	jesz cze	raz	ją	poca łował.
–	Nikos!
Jego	imię	roz le gło	się	z	góry,	a	po	nim	na stą pił	potok	greckich	słów.	Puścił	ją,	za -

śmiał	się.
–	 Moja	 bab cia	 –	 przedsta wił	 star szą	 pa nią,	 stoją cą	 przy	 ja snonie bie skich

drzwiach	otoczonych	czer wonymi	kwia ta mi.	Wziął	Se re nę	za	rękę	i	poprowa dził	do
bab ci.
Se re na	trzyma ła	się	z	tyłu,	kie dy	obejmował	nie wysoką	kobie tę,	odzia ną	na	czar -

no,	z	siwymi	włosa mi	pod	czar ną	chustą.
–	Witaj	–	powie dzia ła	sta rusz ka	po	angielsku	z	bar dzo	wyraź nym	akcentem.	 Jej

twarz	 pełna	 była	 cie pła	 i	 życz liwości.	 Se re na	 chcia ła	 podać	 rękę,	 ale	 kobie ta	 ją
przytuliła.	Potem	ode zwa ła	się	do	wnuka	po	grecku.
–	Mówi,	że	je steś	bar dzo	piękna.	Ża łuje,	że	zna	tylko	kilka	słów	po	angielsku.
Se re na	 za rumie niła	 się.	Nikos	 spra wiał	wra że nie,	 jakby	wszystkie	 zmar twie nia

zosta wił	w	Ate nach.
–	Nie	ocze kiwa łam,	że	bę dzie	znać	angielski.	Powiedz,	że	podoba	mi	się	jej	dom.
Nikos	prze tłuma czył.	Star sza	pani	przytaknę ła	 i	we szła	do	środka.	Angielka	po-

dziwia ła	donicz ki	pełne	kwia tów.
–	Bab cia	na uczyła	się	trochę	angielskie go,	kie dy	matka	tu	była,	ale	od	jej	wyjaz du

nie	posługiwa ła	się	tym	ję zykiem.
–	Twoja	matka	była	Angielką?	–	Se re na	nie	potra fiła	ukryć	szoku.
–	W	połowie.	Je dyne,	co	jej	za wdzię czam,	to	nie bie skie	oczy.
–	 Nie	 wie dzia łam.	 –	 Ani	 przez	moment	 nie	 przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 ukocha ny

może	być	brytyjskie go	pochodze nia.
Bab cia	powie dzia ła	coś	i	ge stem	za prosiła	ich	do	środka.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	Se re na,	wchodząc	do	chłodne go	wnę trza,	ma łe go,	lecz	bar -

dzo	wygodnie	urzą dzone go.



Po	jednej	stronie	był	pokój	dzienny,	z	kominkiem	w	na roż niku.	Wyglą dał	na	ide al-
ny	na	chłodniejsze	wie czory.	Po	drugiej	znajdowa ła	się	kuchnia	z	podsta wowym,	sta -
rym	wyposa że niem,	ale	za dba na.	Okienka	w	grubych	ścia nach	wpusz cza ły	nie wie le
świa tła,	chroniąc	przed	słońcem.
–	Zre laksuj	się	–	powie dział	Nikos.	–	Za wsze,	kie dy	odwie dzam	bab cię,	jem	z	nią

obiad.
Usia dła.	Znów	przypominał	tego,	w	kim	się	za kocha ła.	Najwyraź niej	zosta wia jąc

za	sobą	Ate ny	i	inte re sy,	mógł	na prawdę	być	sobą.
Uświa domiła	sobie,	że	musia ła	za jąć	fotel	bab ci.
–	Proszę	–	powie dzia ła,	wsta jąc,	sfrustrowa na	ba rie rą	ję zykową.
–	Nie.	–	Sta rusz ka	pokrę ciła	głową	i	za ję ła	jedno	z	czte rech	krze seł	przy	nie wiel-

kim	stole.	Mówiła	coś	do	Nikosa	krzą ta ją ce go	się	te raz	w	kuchni.	W	tym	otocze niu
ba rie ra	bez dusz ności,	którą	odgra dzał	się	od	świa ta,	znika ła	nie mal	bez	śla du.
–	Mówi,	że	je steś	gościem	i	że	musisz	odpoczywać	–	rzucił	przez	ra mię.	–	Wie.
Sta rusz ka	za śmia ła	się,	a	Nikos	wrócił	do	przygotowywa nia	posiłku.	Powie dzia ła

coś	tonem	zupełnie	innym	niż	przy	ra dosnym	powita niu.
–	Prze pra szam…	–	Se re na	nie	mia ła	poję cia,	o	co	może	chodzić.
–	Mówi,	że	masz	klucz.
–	Do	cze go?
Bab cia	pochyliła	się,	poka za ła	Nikosa,	ser ce	i	Se re nę.
Se re na	za sta nowiła	się,	mimowolnie	kła dąc	dłoń	na	brzuchu.	Sta rusz ka	twier dzi-

ła,	że	dziecko	jest	kluczem	do	ser ca	wnuka.	Ale	on	był	bez	ser ca.
Bab cia	 uśmiechnę ła	 się	 zna czą co	 i	 pokiwa ła	 głową,	 pa trząc	 na	 brzuch	 Se re ny.

Najwidocz niej	nie	mogła	się	docze kać	pra wnuka.	Se re na	cie szyła	się,	że	Nikos	był
akurat	za ję ty.
–	Obiad	–	powie dział,	kła dąc	dużą	miskę	sa łatki	z	oliwka mi	i	se rem	feta	na	środku

stołu.	–	Mam	na dzie ję,	że	je steś	głodna?
Wymie nił	kilka	słów	z	bab cią	spoglą da ją cą	to	na	nie go,	to	na	jego	na rze czoną.	Po-

sługiwał	się	przy	tym	zupełnie	innym	tonem	niż	przez	ostatni	tydzień.
–	Bab cia	cie szy	się	i	wie,	że	rozumiesz	–	prze ka zał,	unosząc	pyta ją co	brwi.
Przynajmniej	bab cia	cie szyła	się	z	dziecka.

Popołudniowa	 wizyta	 była	 przyjemna.	 Nikos	 upewnił	 się,	 że	 u	 bab ci	 wszystko
w	 porządku.	 Za trudniał	miejscowych,	 żeby	 się	 nią	 opie kowa li,	 ale	 za wsze	 war to
było	sprawdzić	osobiście.	Była	je dyną	osobą	w	jego	życiu,	oka zują cą	mu	bez wa run-
kową	miłość,	je dyną,	która	nigdy	go	nie	za wiodła	i	której	uczucia	nie	bał	się	odwza -
jemniać.
–	 Pójdzie my	 już	 –	 powie dział;	 Se re na	wyglą da ła	 na	 zmę czoną.	 Powtórzył	 to	 po

grecku	bab ci.
–	Dokąd	te raz?	–	spyta ła	Se re na,	gdy	schodzili	po	schodach.	Słońce	chyliło	się	ku

za chodowi.
–	Gdzieś,	gdzie	bę dzie my	sami.	–	Ob jął	ją.	–	Ka wa łek	da lej,	na	wybrze żu.
Sa mochód	cze kał	na	dole.	Wyje cha li	z	wioski,	w	której	się	wychował.	Wiejski	kra -

jobraz	mu	odpowia dał,	był	swojski.	Dla te go	wła śnie	zde cydował,	że	tu	bę dzie	dora -
stać	dziecko	i	tu	za miesz ka	Se re na	–	o	ile	zosta nie	dość	długo.	Nic	nie	powstrzyma



jej	przed	wyjaz dem,	kie dy	dosta nie	pie nią dze	dla	siostry.
Willa	za wsze	była	dla	Nikosa	prywatnym	schronie niem,	miejscem,	gdzie	odcinał

się	od	świa ta.	Za bie ra jąc	tam	Se re nę,	czuł,	że	otwie ra	się	przed	nią.
–	Je ste śmy	na	miejscu	–	powie dział	i	zje chał	z	szosy.	Sa mochód	za szurał	po	wyło-

żonym	żwirem	podjeź dzie.
Se re na	 westchnę ła.	 Nikos	 ucie szył	 się,	 że	 zoba czyła	 dom	 po	 raz	 pierwszy

o	zmierz chu,	iluminowa ny.	Nowocze sny	kształt	willi	opar ty	był	na	tra dycyjnej	ar chi-
tekturze	 budynków,	w	których	dora stał.	 Służ ba	 już	 dawno	poszła,	wresz cie	 będą
z	na rze czoną	tylko	we	dwoje.
–	Pięknie	–	powie dzia ła,	wysia da jąc	z	auta.
Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	do	drzwi.
–	 Tu	bę dzie	 dora stać	na sze	dziecko	 –	 stwier dził,	 uświa da mia jąc	 sobie,	 że	willa

wresz cie	sta nie	się	domem.	Domem	jego	rodziny.
–	Nie	w	Ate nach?	–	za pyta ła,	wchodząc.	Echo	kroków	niosło	się	pośród	ścian.
–	Nie	–	uciął	zde cydowa nie.
Nie	było	mowy,	żeby	jego	dziecko	wychowa ło	się	gdzie kolwiek	indziej	niż	na	San-

torini.	Na bie rał	co	do	tego	coraz	większej	pewności	z	każ dą	upływa ją cą	se kundą.
Chciał,	żeby	za zna ło	wszystkie go,	co	w	jego	wła snym	życiu	było	dobre.
–	A	co	z	twoimi	inte re sa mi?	–	Wkroczyła	do	prze stronne go	sa lonu.
–	To	nie	twoje	zmar twie nie.	–	Otworzył	drzwi	prze suwne	na	pa tio,	uka zując	ba sen

oświe tlony	miękkim,	bursz tynowym	świa tłem.	 –	Mam	 tu	biuro,	połą czone	 z	moim
biurem	w	Ate nach,	ze	wszystkimi	moż liwymi	udogodnie nia mi	technicz nymi.
Za mie rzał	spę dzać	wię cej	cza su	na	wyspie.	Bab cia	była	coraz	star sza,	a	co	naj-

waż niejsze,	chciał	być	przy	dziecku.	Chciał	 też	być	z	Se re ną.	Za skoczyło	go,	gdy
pierwszy	raz	zdał	sobie	z	tego	spra wę.
–	Ty	i	dziecko	bę dzie cie	mie li	wszystko,	co	mogę	wam	dać.
Zoba czył	wyraz	zwątpie nia	na	twa rzy	Se re ny.	Czyż by	nie	dowie rza ła,	że	bę dzie

umiał	kochać	dziecko?	Tak	jak	i	on	sam	nie	w	to	nie	wie rzył…



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Se re na	za czę ła	rozumieć	sytuację.	Nikos	chciał,	żeby	zosta ła	tutaj	i	wychowywa -
ła	dziecko,	podczas	gdy	on	wróci	do	Aten	i	bę dzie	żył	da lej,	jak	gdyby	nigdy	nic.	Tak
mia ła	się	odwdzię czyć	za	środki	na	in	vitro?	Roz cza rowa nie	opa nowa ło	ją,	wypie ra -
jąc	na dzie ję,	ja kiej	na bra ła	tego	popołudnia.
Willa	była	nie sa mowita,	ale	ona	jej	nie	chcia ła.	Nie,	je śli	nie	bę dzie	w	niej	męż -

czyzny,	które go	kocha ła.	Nie	życzyła	sobie	bez litosne go	Nikosa,	które go	pozna ła	po
powrocie	 na	 Santorini.	 Za le ża ło	 jej	 na	męż czyź nie,	 w	 którym	 za kocha ła	 się	 trzy
mie sią ce	wcze śniej,	a	które go	dziś	znowu	dostrze gła.
Przy	bab ci	poka zał	czułą	stronę	osobowości.	Jak	mógł	być	te raz	kimś	zupełnie	in-

nym?
–	To	jest	moje	zmar twie nie	–	powie dzia ła,	sia da jąc	przy	stole	koło	ba se nu.	Wa run-

ki	ukła du	były	cięż kie,	ale	chcia ła	tylko,	żeby	byli	ra zem	szczę śliwi.	Może	które goś
dnia	ją	pokocha.	Te raz	wyda wa ło	się,	że	za mie rzał	ze słać	ją	tutaj,	a	sam	pozostać
w	Ate nach.	Nic	z	tych	rze czy.	Równie	dobrze	mogła by	zostać	w	Anglii	i	wychowy-
wać	dziecko	sama,	zgodnie	z	pier wotnym	pla nem.	Przynajmniej	mia ła by	blisko	do
siostry.
–	To	ide alne	miejsce	dla	rodziny	–	powie dział.
–	Rodziny?	–	Za skoczył	ją.	Nie	powie dział	„dziecka”.
–	Tak.
Wyglą dał	 na	 zde cydowa ne go.	 Chcia ła	 powie dzieć,	 że	 nie	 pozwoli	 się	 za mknąć

sama	w	domu,	podczas	gdy	on	wróci	do	Aten,	ale	podszedł	do	niej,	wpa trując	się	in-
tensywnie,	i	nie	wyrze kła	ani	słowa.
–	Ty	 i	dziecko	 je ste ście	te raz	moją	rodziną.	Bę dzie cie	miesz kać	tutaj,	ma jąc	do

dyspozycji	wszelkie	luksusy.
–	A	co	z	twoją	bab cią?
Ob jął	ją	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Ucie szy	się,	kie dy	tu	za miesz kasz.
–	Ale	to	ona	powinna	mieć	te	luksusy!	–	Se re na	podniosła	głos.	Wyda ło	jej	się	nie -

spra wie dliwe,	że	sta rusz ka	zosta nie	w	sta romodnej	chatce,	podczas	gdy	jej	za ofe ro-
wał	ele gancką	willę.
–	Za wsze	mar twisz	się	o	wszystkich	poza	sobą?	–	Za nim	odpowie dzia ła,	poca ło-

wał	 ją.	 Nie	 potra fiła	 się	 oprzeć,	 podda ła	 się	 temu,	 co	 wzbie ra ło	 pomię dzy	 nimi
przez	całe	popołudnie.	–	Kocham	to	w	tobie.
Przez	moment	myśla ła,	że	usłysza ła	coś	inne go.	Mówił	o	miłości;	czy	kie dykolwiek

powie	wprost,	że	ją	kocha?
–	Nie	powinno	tak	być.	–	Posta nowiła	wrócić	do	te ma tu.	–	Dom	twojej	bab ci	jest

taki	sta ry.
Odsunął	się,	ale	nie	puścił	jej	rąk.
–	Na prawdę	są dzisz,	że	nie	próbowa łem	jej	tego	powie dzieć?



–	Jest	uroczy,	ale	te	wszystkie	schody…
Puścił.
–	Nie	chce	opuścić	swoje go,	jak	to	uję łaś,	urocze go	domku.	Zbudowa łem	ten	jako

nie spodziankę	dla	niej,	ale	jest	upar ta.	Miesz ka	tam	od	wie lu	lat.	Nie	chce	się	prze -
prowa dzić,	więc	za trudniłem	młodych	miesz kańców	wioski,	żeby	dyskretnie	jej	po-
ma ga li.
Ser ce	Se re ny	za biło	żywiej.	Zniknę ło	podejrze nie,	że	zbudował	dom,	w	którym	się

znajdowa li,	dla	ja kiejś	wcze śniejszej	kochanki.	Uśmiechnę ła	się,	pa trząc	mu	głę bo-
ko	w	nie bie skie	oczy.
–	Może	nie	je steś	taki	bez dusz ny,	za	ja kie go	ludzie	cię	uwa ża ją.
–	Nie	daj	się	zwieść.	Taki	wła śnie	je stem.
–	Czy	kie dykolwiek	kogoś	kocha łeś?
–	Nie.	–	Zmarsz czył	brwi.
Za bola ło	ją	to.	Za mknę ła	oczy,	nie	mogła	na	nie go	pa trzeć.
–	 Nie	 trać	 cza su,	 szuka jąc	 miłości	 –	 powie dział.	 –	 Na sze	 małżeństwo	 to	 tylko

układ	z	uwa gi	na	dobro	dziecka.	Nic	inne go	nie	ma	zna cze nia.
Sta ra ła	się	za chować	koncentra cję.	Zgodziła	się	na	jego	pla ny,	żeby	zdobyć	pie -

nią dze	dla	Sally.	„Bądź	odważ na”,	przypomnia ła	sobie	radę	siostry.
Przytaknę ła.
–	Skupmy	się	na	nas.	Na	chwili	obecnej	–	szepnę ła.
Przycią gnął	ją	brutalnie,	przycisnął	usta	do	jej	ust.	Ode rwał	się,	powie dział	coś	po

grecku.	Prze sunął	rę koma	po	jej	biodrach	i	udach.	Wpiła	się	palca mi	w	jego	włosy.
Powie dział	coś	jesz cze,	biorąc	w	dłoń	jej	pierś.	Wygię ła	się.
–	Myślę,	 że	powinniśmy	się	prze nieść	do	 środka	 –	powie dział.	Wziął	Se re nę	na

ręce.	Trzymał	ją	mocno,	wra ca jąc	do	wnę trza	willi.
–	Przyzwycza jasz	się	–	rzuciła.	Wszedł	po	sze rokich	schodach	do	sypialni.	Ze sko-

czyła.	Przyłożyła	dłonie	do	pier si	Nikosa,	tak	że	nie	miał	wyboru,	musiał	usiąść	na
łóż ku.	Zna la zła	się	nad	nim.
–	To	wła śnie	nam	zosta je	–	wyszepta ła.	–	Żą dza	i	przyjemność.
Wsunął	ręce	pod	sukienkę,	prze suwał	po	jej	nogach	i	wyżej.	Zrobiła	krok	do	tyłu,

po	czym	za czę ła	roz pinać	mu	dżinsy.	Odsunął	jej	rękę,	zdjął	je	sam.	To	samo	zrobił
z	bokser ka mi,	po	czym	położył	się	na	łóż ku,	spojrze niem	za chę ca jąc,	żeby	prze ję ła
kontrolę.	Nie	potrze bowa ła	większej	za chę ty.	Kocha ła	go	i	chcia ła	mu	to	oka zać.
Usia dła	 na	 nim,	 jednym	 ruchem	 roz pię ła	 sukienkę	 i	 sta nik,	 poka zując	 pier si	 ze

ster czą cymi	sutka mi.	Podniósł	się,	wziął	je den	do	ust.	Rę koma	szarpnął	jej	majtki.
De likatny	ma te riał	roze rwał	się.	Poczuła	jego	roz grza ne	cia ło.
Eksplodowa ło	w	niej	coś	dzikie go	i	tak	potęż ne go,	jak	nigdy	przedtem.	Cały	świat

dookoła	prze stał	istnieć.	Nikos	coś	krzyczał,	nie	mia ła	poję cia	co	i	nie	ob chodziło	jej
to.
–	Nikos,	kocham	cię…

Kie dy	ułożyła	się	na	jego	pier si,	nie	mógł	uwie rzyć,	że	był	tak	ostry.	Za wsze	trak-
tował	ją	czule,	ostroż nie.	Tym	ra zem	jednak	doprowa dziła	go	do	sza leństwa.
Na gle	dotar ło	do	nie go,	co	usłyszał	przed	chwilą.	Kocham	cię.
Usia dła	na	łóż ku,	jak	gdyby	wyczuła	u	nie go	ja kąś	zmia nę.	Nic	wię cej	nie	mówiła.



Cze ka ła	ze	łza mi	w	oczach.
Opa nował	 się.	Nie	mogła	go	kochać.	Nie	było	 jej	wolno.	Nie	 chciał	 jej	miłości.

Mogła	się	skończyć	tylko	ka ta strofą.
–	Kocham	cię,	Nikos	–	powtórzyła.
–	Kochasz?
Wyskoczył	z	łóż ka	w	mgnie niu	oka,	za łożył	spodnie.	Wyglą da ła	na	prze ra żoną.	Po-

winno	 go	 to	 za boleć	 albo	 chociaż	wywołać	 poczucie	winy.	 Nic	 ta kie go	 nie	mia ło
miejsca.
Musiał	trzymać	ją	na	dystans.	Fakt,	że	nic	nie	czuł,	dowodził,	że	nie	jest	zdolny	do

miłości	ani	na	nią	nie	za sługuje.	Myślał	tak	jako	mały	chłopiec	i	te raz	z	pewnością
tak	wła śnie	było.
–	Tak,	kocham	–	mówiła	te raz	z	większą	pewnością	sie bie.	Ubra ła	się.
–	Nie	wiesz,	czym	jest	miłość.	Nie	masz	poję cia,	jaką	ma	moc	nisz cze nia,	jak	czyni

bez silnym.
Włą czył	gór ne	świa tło,	w	na dziei,	że	roz mowa	sta nie	się	bar dziej	rze czowa.
–	To	nie uczciwe.	–	Wsta ła.
–	Dora sta łaś	w	bez piecz nej	rodzinie.
–	Nie	wiesz	nic	o	moim	dzie ciństwie	–	wysycza ła.
Zmarsz czył	 brwi,	 próbując	 przypomnieć	 sobie,	 co	mówiła	 o	 krewnych.	 Tak	 na -

prawdę	wie dział	tylko,	że	siostra	de spe racko	pra gnie	dziecka.
–	Je steś	na	tyle	bliska	siostrze,	że	przyję łaś	moją	ofer tę	pomocy.
–	Jak	mogła bym	odmówić?	Tylko	ze	wzglę du	na	nią	zgodziłam	się	na	ślub.
–	Więc	zgodziłaś	się	zostać	moją	żoną	je dynie	po	to,	żeby	pomóc	siostrze?
–	Tak.
–	Od	początku	to	za pla nowa łaś,	prawda?
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz.	Pla nowa łam	tylko	powie dzieć	ryba kowi,	za

które go	cię	uwa ża łam,	że	bę dzie	ojcem.	Nicze go	od	nie go	nie	ocze kiwa łam;	nie	pod
wzglę dem	finansowym	w	każ dym	ra zie.
–	Więc	zgodziłaś	się,	kie dy	się	dowie dzia łaś,	kim	je stem?
–	Żar tujesz?
–	Pogrywasz	sobie	ze	mną,	Se re no.	Za sta na wia łaś	się,	jak	najle piej	na	tym	wyjść,

odkąd	na sze	dziecko	zosta ło	poczę te.
–	Nie	robiłam	tego.	Głupio	z	mojej	strony,	myśla łam,	że	mię dzy	nami	się	ułoży.	To

ty	szanta żem	zmusiłeś	mnie	do	pozosta nia.	Nie	mogłam	wrócić	do	domu	i	ob nosić
się	z	cią żą	przed	siostrą,	wie dząc,	że	odrzuciłam	ostatnią	dla	niej	szansę,	by	zosta ła
matką.	 Posta wiłeś	 mnie	 w	 najgor szej	 moż liwej	 sytuacji,	 ale	 nie	 mogę	 już	 tego
znieść.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	wyszła	z	pokoju.	Nie	mia ła	dokąd	się	udać	–	było	koło

północy	i	nie	wie dzia ła,	gdzie	się	znajduje.
Może	najle piej	ochłonąć,	pomyślał	Nikos.	 Jutro	muszę	opra cować	nowy	plan	na

przyszłość.	W	 ra zie	 koniecz ności	 będę	 dzie lił	 swój	 czas	mię dzy	 Ate ny	 a	 Londyn,
byle	tylko	być	przy	dziecku.

Sie dzia ła	w	sa lonie	przy	wyłą czonym	świe tle.	Gdyby	dzia ło	się	to	za	dnia,	wyszła -
by	i	nie	oglą da ła	się	za	sie bie.	Drża ła,	mimo	że	noc	była	cie pła.	Usłysza ła	ja kiś	ruch,



ale	się	nie	odwra ca ła.	W	końcu	nie	wytrzyma ła	prze dłuża ją ce go	się	milcze nia.
–	Cze go	chcesz,	Nikos?
Sta nął	przed	nią.
–	Moje go	dziecka.	Pomyliłaś	się,	myśląc,	że	będę	ne gocjował	pra wo	do	bycia	oj-

cem.
–	 Zbyt	 póź no	 się	 dowie dzia łam,	 że	 je steś	 potęż nym	 biz nesme nem	 bez	 ser ca.

Szkoda,	bo	nie	przyjeż dża ła bym.	Kła ma łeś	od	początku.	Myśla łam,	że	 je steś	kimś
innym.	Ale	tamta	osoba	nie	istnie je.
–	Je steś	dziennikar ką.	Co	niby	mia łem	zrobić?	Poda rować	ci	historię	życia	 i	pa -

trzeć,	jak	roz powia dasz	ją	po	ca łym	świe cie?
–	Pisa łam	re por ta że	podróż nicze.	Cze go	się	ba łeś?	Przed	czym	się	chowa łeś?	–

Nie	rozumia ła,	dla cze go	bał	się	pra sy.	–	Przedsię bior ca	dzia ła ją cy	w	ta kiej	ska li	jak
ty	 musi	 rozumieć	 za inte re sowa nie	 dziennika rzy.	 Zwłasz cza	 że	 wła śnie	 za war łeś
duży	kontrakt.
–	Nicze go	się	nie	boję.	Po	prostu	wolę	za chować	prywatność.
–	Chodzi	o	twoją	matkę?	–	dopytywa ła	się	da lej.	Nic	nie	mia ła	do	stra ce nia,	za mie -

rza ła	odejść.
–	Przyzna jąc	się	do	prze szłości,	wprowa dziłbym	ją	z	powrotem	do	moje go	życia.

Nie	mam	ta kie go	za mia ru,	cokolwiek	by	zrobiła.
–	Cze mu	się	od	niej	odcinasz?	Jest	twoją	mamą.
–	Zre zygnowa ła	z	tego,	odchodząc.
Mia ła	dość.
–	Nie	mogę	tu	zostać.	–	Poka za ła	luksusowe	wnę trze,	najwyraź niej	przygotowa ne

przez	służ bę	na	ich	przybycie.
–	Jedną	rzecz	musimy	sobie	wyja śnić.	Nie	bę dziesz	kwe stionować	moich	de cyzji.
Chcia ła	powie dzieć,	że	odchodzi,	ale	nie	prze mogła	się.
–	Możesz	miesz kać	w	Londynie,	je śli	tak	ci	pa suje	–	kontynuował.	–	I	dosta niesz

pie nią dze	dla	siostry.	Ale	wyjdziesz	za	mnie.
Wycią gnął	rękę	i	dotknął	jej	policz ka.	Za mknę ła	oczy,	powstrzymując	na pływ	po-

żą da nia.
–	Nie	mogę,	Nikos.	–	Spojrza ła	na	nie go.	–	Nie	mogę	tak	żyć	i	nie	mogę	cię	poślu-

bić.	Nie	 będę	 tar gować	 się	 o	 dziecko.	Nie	wyjdę	 za	 cie bie.	 Popełniłam	 ogromny
błąd,	a	te raz	odchodzę.
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–	Nie	tak	się	uma wia liśmy.	–	Był	wście kły.	Pomny	opusz cze nia	przez	matkę,	nigdy
nie	za mie rzał	za anga żować	się	emocjonalnie	w	ja kikolwiek	zwią zek.	Se re na	zmie ni-
ła	wszystko.	Sta rał	się	nic	do	niej	nie	czuć,	ale	nie	mógł	powstrzymać	prze mia ny,
jaką	w	nim	wywoła ła.	Samo	myśle nie	o	 jej	odejściu	powodowa ło	u	nie go	poczucie
pustki.
–	Zgodziłam	się	tylko	na	to,	by	udać	się	z	tobą	do	Aten.
–	Nosisz	pier ścionek	ode	mnie.
–	To	nic	nie	zna czy.	Da łeś	mi	go	w	ra mach	przedsta wie nia	odsta wione go	dla	two-

ich	partne rów	biz ne sowych	na	przyję ciu.	No	i	nie	za pominajmy	o	pra sie.	Chcia łeś
tylko	uniknąć	plotek	 i	 spe kula cji,	 ze	wzglę du	na	pla nowa ne	prze ję cie.	 –	Pokrę ciła
głową.	–	Na wet	nie	je steś	w	sta nie	temu	za prze czyć.
–	Zrobisz,	co	ze chcesz,	ale	pa mię taj	jedno:	nigdy	nie	odse pa rujesz	mnie	od	moje -

go	dziecka.
–	Nigdy	nie	chcia łeś	dziecka,	sam	to	przyzna łeś.	Gdybyś	nie	podał	fałszywej	toż sa -

mości,	nigdy	bym	nie	wróciła.
–	Co	niby	masz	na	myśli?	Ojciec	to	ojciec,	nie waż ne,	co	robi.
–	Wróciłam,	bo	uwa ża łam,	że	masz	pra wo	wie dzieć,	na wet	gdybyś	nie	mógł	albo

nie	chciał	pełnić	roli	ojca.	–	Zrobiła	pauzę.	–	To	nie	za dzia ła.	Nie	mogę	tak	żyć.	Nie
mogę	zrobić	 tego	moje mu	dziecku.	Wiem,	co	to	zna czy	być	pomyłką,	przez	którą
rodzice	pozosta li	ra zem.
–	Pomyłką?	–	Jak	śmia ła	tak	mówić?	Mia ła	oboje	rodziców.	Jak	mogła	zwa lać	na

nich	winę	za	to,	że	chcia ła	odejść?
–	Dokładnie	tak.	Moja	siostra	jest	ode	mnie	osiem	lat	star sza.	Za nim	jesz cze	po-

szła	do	szkoły,	małżeństwo	rodziców	za czę ło	się	sypać.	Byli	na wet	w	se pa ra cji,	choć
mi	o	tym	nigdy	nie	powie dzie li.	Dowie dzia łam	się	od	Sally,	kie dy	dorosłam.	Ona	za -
stą piła	mi	matkę.
–	Ale	 twoja	matka	nie	ode szła	 –	powie dział,	nie	potra fiąc	uciec	od	porówna nia,

choć	poczuł	się	nie co	winny.
–	Nie,	ale	dała	do	zrozumie nia,	że	zosta ła	z	ojcem	tylko	prze ze	mnie.	Byłam	skut-

kiem	próby	pogodze nia	się.	Ponie waż	pozosta li	w	nie szczę śliwym	małżeństwie,	ob -
winia ła	mnie	o	wszystko,	co	było	nie	tak	z	jej	życiem.
–	Czy	nie	zosta ła by	także	dla	twojej	siostry?
–	Nie	po	tym,	jak	podrosła	na	tyle,	że	moż na	ją	było	wysłać	do	szkoły	z	inter na -

tem.	Ża łowa ła,	że	tak	nie	postą pili.	Za miast	tego	prze prowa dziliśmy	się,	za czę li	od
nowa.	Nic	to	nie	zmie niło.	Ojciec	wciąż	spotykał	się	z	innymi	kobie ta mi,	za cie ra jąc
śla dy	coraz	bar dziej	 złożonymi	kłamstwa mi,	a	matka	cały	 czas	nie na widziła	mnie
jako	swojej	pomyłki.
–	A	moje	dziecko	jest	twoją	pomyłką?
Popa trzyła	na	nie go	gniewnie.



–	Powrót	tutaj	był	moją	pomyłką.
Nie	pozna wał	tej	zimnej	kobie ty,	silnej	i	zde ter minowa nej.
–	Nie	 chcę,	 żeby	moje	 dziecko	 dora sta ło	 z	 taką	 łatką	 –	 kontynuowa ła.	 –	 Chcę,

żeby	było	szczę śliwe.	Nie	bę dzie,	 je śli	 jego	rodzice	będą	się	cią gle	kłócić.	 Już	 to
prze szłam,	Nikos,	nie	zrobię	tego	na sze mu	dziecku.
Mia ła	ra cję.	Nie	mogli	żyć	wspólnie	i	być	szczę śliwymi.	Musiał	za akceptować	naj-

lepsze	roz wią za nie:	zostać	nie	za wsze	obecnym	ojcem	szczę śliwe go	dziecka.
–	Dobrze,	za ła twię	dziś	twój	powrót	do	Anglii.	–	Skoro	mia ła	go	opuścić,	zor ga ni-

zuje	jej	to.	W	ten	sposób	odzyska	kontrolę.	Znów	bę dzie	to	jego	de cyzja.
Wyda wa ła	się	za dziwiona.	Cze go	się	spodzie wa ła?	Że	bę dzie	bła gał,	by	zosta ła?

Zrobił	tak	w	przypadku	matki,	nie	poskutkowa ło.
–	Dzię kuję.
Zdję ła	 pier ścionek	 za rę czynowy,	 pode szła	 do	 stołu	 na kryte go	 już	 na	 śnia da nie.

Odłożyła	go	na	pole rowa nym	drewnie.
–	Mam	wszystko	przy	sobie,	nie	potrze buję	wra cać	po	nic	do	Aten.	Pozwól,	że	pój-

dę	wziąć	prysz nic	i	się	prze brać.
Popa trzył	na	 jej	za ciśnię te	usta,	na	sukienkę	pomię tą	w	sypialni.	Czy	wyda rzyło

się	to	na prawdę?	Wyda wa ło	się,	że	całe	tygodnie	upłynę ły	od	wizyty	u	bab ci.
Mówiąc	 „kocham	cię”,	 zdusiła	 to,	 co	 za szło	mię dzy	nimi	 od	przyjaz du	do	Aten.

Oka za ło	się,	że	robiła	wszystko	z	wygody,	żeby	pomóc	siostrze.
Za cisnął	pię ści,	gdy	wchodziła	do	sypialni.	Nie	bę dzie	bła gał.	Nigdy,	żadnej	kobie -

ty.

Za mknę ła	za	sobą	drzwi	i	usia dła	na	łóż ku,	zszokowa na,	że	dopie ro	co	się	w	nim
kocha li.	Wszystko	szło	dobrze,	dopóki	nie	wyzna ła	Nikosowi	miłości.	Próbowa ła	być
odważ na,	 licząc,	że	zdoła	stworzyć	dziecku	szczę śliwy	dom.	Pomyliła	się	 tak	bar -
dzo.
Zrzuciła	sukienkę	i	poszła	pod	prysz nic.	Może	i	było	to	powierz chowne,	ale	chcia -

ła	zmyć	z	sie bie	Nikosa.	Musia ła	te raz	myśleć	o	dziecku.
Odświe żona,	prze bra ła	się	na	podróż	w	luź ne	spodnie	i	top.	Wyszła	z	pokoju.	Świ-

ta ło.	Nikos	stał	na	ze wnątrz,	przy	brze gu	ba se nu.	Widzia ła,	że	nic	się	nie	zmie niło.
Nikogo	nie	potrze bował	i	z	pewnością	nikogo	nie	kochał.
Odwrócił	się,	jak	gdyby	wyczuł	jej	obecność.
–	Za ła twiłem	ci	miejsce	w	najbliż szym	sa molocie	do	Londynu.
A	więc	to	na prawdę	poże gna nie.
Na wet	 nie	 wyda wał	 się	 za inte re sowa ny	 tym,	 co	 wyda rzy	 się	 po	 na rodzinach

dziecka.	Dowodziło	to,	że	nie potrzeb nie	się	sta ra ła.	Za le ża ło	mu	tylko	na	kontroli,
na	wła dzy.
–	Kie dy?
Popa trzył	na	ze ga rek.
–	Taksówka	przyje dzie	lada	moment.
Pokiwa ła	głową.	Im	szyb ciej	się	roz sta ną,	tym	le piej.
–	Se re no?
Wypowie dział	jej	imię	akurat	wte dy,	gdy	za	murem	dał	się	słyszeć	silnik	taksówki.

Za pra gnę ła,	żeby	mówił,	żeby	powie dział	jej,	by	zosta ła,	że	nie	może	bez	niej	żyć,



że	ją	kocha.
–	Twoja	 taksówka	 –	 rzucił	 krótko.	 –	Mój	 adwokat	na pisze	do	 cie bie	w	 spra wie

dziecka.
Adwokat?	Prze szli	już	na	taki	poziom?	No	trudno.	Wyję ła	z	toreb ki	notatnik,	za pi-

sa ła	swój	adres,	wyrwa ła	stronę	i	mu	ją	poda ła.	Przez	moment	nie	ruszał	się,	tylko
pa trzył.	Na wet	poranny	śpiew	pta ków	przycichł,	 jakby	wyczuwa ły	powa gę	chwili.
Potem	przyjął	kartkę,	złożył	ją	i	schował	do	kie sze ni.
–	Do	widze nia,	Se re no.
–	Do	widze nia,	Nikos	–	wykrztusiła	przez	ściśnię te	gar dło.

Przez	 kolejne	dwa	 tygodnie	 codziennie	 sie dział	 przy	biur ku,	 usiłując	 pra cować.
Tego	ranka	jednak	nie	miał	przed	oczyma	ta be lek	z	da nymi	o	nowej	fir mie,	a	ga ze ty.
Na główki	ta bloidów	otworzyły	wrota,	za	którymi	ukrył	prze szłość.
Od	wyjaz du	Se re ny	sta rał	się	nie	rzucać	się	w	oczy.	Ich	za rę czyny	były	wyda rze -

niem	publicz nym,	nie	chciał	te raz	upoka rza ją cych	komenta rzy	pra sowych	o	jej	nie -
obecności.
Przypomniał	sobie	krótką	konwer sa cję	o	matce	w	domu	bab ci,	za skocze nie	Se re -

ny,	gdy	się	dowie dzia ła,	że	była	ona	w	połowie	Angielką.	Czy	to	wystar czyło,	by	do-
kopać	 się	do	 ca łej	 historii?	Ujawnić	wstydliwą	prze szłość	 i,	 oczywiście,	 ze rwa nie
za rę czyn?
Raz	jesz cze	spojrzał	na	słowa	i	fotogra fię	kobie ty,	którą	le dwo	pa mię tał	–	matki.

Od	cza su	do	cza su	próbowa ła	się	skontaktować	z	synem,	ale	za wsze	ją	ignorował,
woląc	zosta wić	prze szłość	za	sobą.
We dług	ar tykułu,	ob winia ła	o	jego	nie szczę śliwe	dzie ciństwo	nie	tylko	sie bie,	ale

też	ojca.	Chcia ła	mu	je	wyna grodzić.	Miał	pewne	domysły	co	do	osoby,	która	stwo-
rzyła	jej	oka zję	do	wypowie dze nia	się	w	pra sie.

Sie dział	w	taksówce	prze mie rza ją cej	chmur ny	Londyn.	Ga ze tę,	którą	rano	czytał
w	biurze,	trzymał	zwinię tą.	Czy	to	sprawka	Se re ny?
Pa mię tał,	 jak	 za raz	po	 jej	wyjeź dzie	gniótł	w	 ręce	pier ścionek	 ze	 szma ragdem,

który	z	ta kim	spokojem	położyła	na	stole.	Wszystko	to	było	pomyłką,	tak	powie dzia -
ła.
Taksówka	się	za trzyma ła.	Popa trzył	na	bia łą	willę	miejską	przy	cichej,	za moż nej

ulicy.	Nigdy	nie	za sta na wiał	się	nad	tym,	gdzie	miesz ka ła,	chciał	tylko,	żeby	prze nio-
sła	 się	 na	 Santorini.	 Wspa nia ły	 budynek	 tylko	 utwier dzał	 go	 w	 prze kona niu,	 że
sprze da ła	jego	historię.
Roz cza rował	się.	Dałby	jej	wszystko.	Prze cież	dotrzymał	słowa,	prze ka zał	jej	sio-

strze	spore	środki	na	dalszą	te ra pię	nie płodności.
–	To	tutaj?	–	za pytał	taksówka rza.
–	Tak.
Za pła cił	i	wysiadł	na	chodnik,	wciąż	mokry	po	porannym	desz czu.	Ściska jąc	na dal

ga ze tę,	wszedł	po	schodach.	Sta nął	przed	 imponują cymi	czar nymi	drzwia mi	re zy-
dencji	prze robionej	obecnie	na	wie le	miesz kań.
Wpuści	go?	Za sta na wiał	się,	co	robić.	Nie	był	na wykły	do	nie zde cydowa nia.	Wziął

głę boki	oddech	i	wcisnął	odpowiedni	guzik	domofonu.



–	Halo?
Nie	był	przygotowa ny	na	swoją	re akcję	na	głos	Se re ny.	Zda wa ła	się	zmę czona;

poczuł	troskę	w	mgnie niu	oka	za stę pują cą	gniew.	Czy	mógł	wie rzyć	w	wyzna nie	mi-
łości?	Kobie ta,	która	wypowie dzia ła	te	słowa,	nie	chcia ła	go	chyba	zrujnować?
–	Se re no,	musimy	poroz ma wiać.
Pier wotnie	miał	 na	myśli	 roz mowę	 o	 ar tykule,	 o	 tym,	 jak	 sprze da ła	 jego	 prze -

szłość.	Wszystko	to	ze szło	jednak	na	drugi	plan,	kie dy	jej	głos	przywołał	emocje,	do
których	się	nie	przyzna wał	przed	sobą.
Za mek	brzęknął.	Otworzył	 drzwi,	 roz cza rowa ny,	 że	nie	powie dzia ła	nic	wię cej.

Tak	ła two	wyrzuciła	go	z	życia?
Prze ska kiwał	po	dwa	stopnie.	Drzwi	jej	miesz ka nia	były	otwar te.	Za pukał	i	wkro-

czył,	za mknął	je	za	sobą.	Zna lazł	się	w	długim	koryta rzu	z	par kie tem	z	la kie rowa -
ne go	drewna.	Poja wiła	się	w	drzwiach	na	drugim	końcu.
Kre mowa	bluz ka	i	czar na	spódnica	nie	ma skowa ły	powiększone go	brzucha.	Nie

mógł	ode rwać	wzroku,	dopóki	nie	spojrzał	jej	w	twarz.	Zie lone	oczy	mia ły	nie przy-
ja zny	wyraz.	Lśniły	niczym	zwrócony	szma ragdowy	pier ścionek.
–	Spodzie wa łam	się	kore spondencji	od	twoje go	adwoka ta,	nie	cie bie	–	powie dzia ła

zde cydowa nie.
Podszedł,	próbując	ignorować	pożą da nie.	Musiał	pa mię tać	o	ar tykule.	Sprze da ła

go	dla	wła sne go	zysku.
–	Je stem	ojcem	twoje go	dziecka,	nie	możesz	się	ode	mnie	odciąć.
Zer knę ła	na	zrolowa ną	ga ze tę.	Bez	słowa	wróciła	do	pomiesz cze nia,	 z	które go

wyszła.
Poszedł	za	nią.	Pokój	był	ob szer ny,	podzie lony	po	połowie	na	część	kuchenną	z	ja -

dalnią	i	wygodny	sa lon.	Duże	okna	wpusz cza ły	świa tło	popołudnia.	Na	podłodze	le -
ża ły	tor by	z	za kupa mi,	na	sofie	–	czę ściowo	roz pa kowa ne	ubranka	dzie cię ce.	Czy
kie dykolwiek	zoba czy	w	nich	swoje	dziecko?
Podą żyła	za	jego	spojrze niem	na	odzież	dzie cię cą,	którą	wła śnie	za czę ła	roz pa ko-

wywać	po	za kupach	z	siostrą.	Sally	próbowa ła	popra wić	jej	na strój.	Opowie dzia ła
jej	wśród	łez	historię	ostatnie go	pobytu	w	Gre cji	za raz	po	powrocie.
Nie	mogła	ukryć	przed	siostrą	prawdy	o	ukła dzie	z	Nikosem,	ale	wciąż	dziwiła

się,	że	wysłał	pie nią dze	–	wraz	z	instrukcją	dla	Sally,	by	nic	jej	nie	mówiła.	Nie	wie -
rzyła,	że	zrobił	to,	pomimo	że	ze rwa ła	umowę.
Czy	przybył	żą dać	zwrotu?	Nie	byłoby	jej	na	to	stać.	Sally	znacz ną	część	już	wy-

da ła.
–	Przyje cha łem	w	tej	spra wie.	–	Roz łożył	ga ze tę	i	podał	Se re nie.
–	To	po	grecku,	nie	mam	poję cia,	o	co	chodzi.
Odda ła	pismo,	wciąż	nie	wie dząc,	w	czym	rzecz,	ale	pewna,	że	nie	chodzi	o	pra wa

rodzicielskie.
Podszedł	do	stołu,	roz prostował	ta bloid.	Dostrze gła	błysk	sygne tu,	który	nosił	tyl-

ko	w	sytuacjach	biz ne sowych.	Sta ra ła	się	nie	myśleć	o	tym,	co	te	dłonie	robiły	z	jej
cia łem.	Na	to	już	za	póź no.
–	Powie dzia łem	ci,	że	moja	matka	 jest	w	połowie	Angielką,	a	 ty	 tu	przyje cha łaś

i	wycią gnę łaś	ją	na	świa tło	dzienne.
–	Co?



Tego	się	nie	spodzie wa ła.	Pa trzyła	na	wize runek	kobie ty,	po	której	Nikos	odzie -
dziczył	nie bie skie	oczy.	Przypomnia ła	sobie	roz mowę	u	bab ci.
–	Ode szłaś	spokojnie,	bo	zna la złaś	lepszą	opcję:	sprze daż	mojej	historii	temu,	kto

da	najwię cej.	–	Wstał.	–	Przybyłaś	do	Gre cji	w	poszukiwa niu	sposobu,	żeby	wrócić
do	Wielkiej	Bryta nii	i	wychować	moje	dziecko.
–	Nie prawda!	–	za prze czyła.
–	Powie dzia łaś,	że	chcia łaś	powie dzieć	mi	osobiście	i	o	nic	wię cej	ci	nie	chodziło.

Kła ma łaś.	–	Jego	głos	sta wał	się	coraz	mocniejszy.
–	Przykro	mi,	Nikos,	ale	musisz	mi	to	wyja śnić.	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz.
Chcia ła	usiąść,	bo	nogi	się	pod	nią	ugina ły,	ale	dominują ca	obecność	Nikosa	zmu-

sza ła	ją,	by	pozostać	na	stoją co.
–	Od	przyjaz du	na	wyspę	szuka łaś	alter na tywy	dla	ślubu	ze	mną.	Wymyśliłaś	hi-

storię	 o	 siostrze,	 wma newrowując	 mnie	 w	 umowę,	 przyję łaś	 ofer tę	 małżeństwa
z	bra ku	lepsze go	roz wią za nia.	Ale	kie dy	poja wiła	się	szansa,	by	za inka sować	za	wy-
woła nie	skanda lu,	ode szłaś.
–	Nic	ta kie go	nie	mia ło	miejsca.	Jak	możesz	tak	myśleć?
Wska zał	ga ze tę.
–	To	twoje	słowa.	„Pozna łam	Nikosa	kilka	mie się cy	temu,	na	Santorini”.
Nie	mogąc	dłużej	ustać,	odsunę ła	krze sło.
–	Nie	powinnam	była	mówić	nic	o	siostrze,	ale	to	nie	dla te go	się	zgodziłam.
–	A	dla cze go?	–	Skrzyżował	ręce	na	pier si.	Wyglą dał	coraz	bar dziej	władczo.
Co	mia ła	powie dzieć?	Nie	mogła	się	przyznać	do	miłości	–	nie	po	tym,	jak	za re -

agował	dwa	tygodnie	temu.
–	Liczyłam,	że	mię dzy	nami	się	ułoży.	Dla	dobra	dziecka.	Nie	chcia łam	być	sa mot-

ną	matką.	I	mia łam	wyrzuty	sumie nia,	że	tra fiło	mi	się	to,	co	było	największym	ma -
rze niem	Sally.	Nie	 życzyłam	 dziecku	 poczucia	winy,	 ja kie go	 sama	 doświadcza łam
jako	mała	dziewczynka.	Ewidentnie	nie	je stem	dla	cie bie	jako	Angielka	wyma rzoną
matką	twoje go	dziecka,	ale	nie	wspomnia łam	nikomu	o	tym,	co	wyda rzyło	się	mię -
dzy	tobą	a	twoją	matką.	Po	co	mia ła bym	to	robić?
–	Po	co?	–	Też	usiadł	przy	stole.	Ich	kola na	się	ze tknę ły.
–	Co	mia ła bym	zyskać,	gdybym	na wet	zna ła	szcze góły	tej	historii?
–	Solidną	gażę,	na	począ tek.
–	Myślisz,	że	dokopa łam	się	do	tego	z	wykorzysta niem	moich	kontaktów?	–	Odsu-

nę ła	ga ze tę,	ura żona	oskar że niem.
–	Powie dzia łem	ci,	że	będę	cię	utrzymywał.	Nie	musia łaś.
Przybliżył	 się,	 żeby	położyć	dłoń	na	 ta bloidzie.	Powstrzymywa ła	 się	przed	wdy-

cha niem	jego	mocne go,	mę skie go	za pa chu.
–	Nie	na pisa łam	 tego,	 nie	mam	z	 tym	nic	wspólne go.	Udowodnię,	 je śli	 nie	wie -

rzysz	na	słowo.	 Je dyny	mój	ar tykuł	w	 jakkolwiek	sposób	powią za ny	z	 tobą	 to	 ten
o	wa ka cjach	na	Santorini,	o	re staura cjach	i	widokach.
Wska za ła	 wydruk	 na	 biur ku,	 który	 prze glą da ła	 przed	 wysła niem	 do	 publika cji.

Spojrzał	 tam,	 potem	 znowu	 na	 nią.	 Zoba czyła,	 że	 ba rie ra	 ochronna	 opa dła.
W	oczach	miał	ból.	Ten	z	dzie ciństwa,	który	sama	też	zna ła.
Na gle	do	niej	dotar ło.	Roz ma wia ła	z	jedną	osobą,	wypowia da jąc	dokładnie	ta kie

słowa.



–	Faktycz nie	to	komuś	powie dzia łam	–	szepnę ła.
–	Komu?	–	spytał	z	wyra zem	roz cza rowa nia	na	twa rzy.
–	Na	przyję ciu,	Christosowi.
Czy	to	on	był	źródłem?
Położyła	dłoń	na	dłoni	Nikosa.	Ośmie lona	tym,	że	jej	nie	cofnął,	za pyta ła	cicho:
–	Co	się	sta ło?	Proszę,	powiedz	mi.
–	Je śli	o	mnie	chodzi,	to	prze szłość.
Cofnął	rękę.	Przez	moment	czuła	się	za gubiona,	zwłasz cza	kie dy	wstał	i	wyjrzał

przez	okno.	Pode szła.	Stał	w	obronnej	pozie.
–	Muszę	wie dzieć,	Nikos.	Bez	wzglę du	na	to,	kto	sprze dał	tę	historię	i	co	bę dzie

z	nami,	ta	kobie ta	to	twoja	matka,	bab cia	twoje go	dziecka.
Popa trzył	na	nią.
–	Kie dy	mia łem	sześć	lat,	powie dzia ła,	że	odchodzi.	Że	nie	kocha	ojca	ani	mnie.

Że	mnie	nie	da	się	kochać.
Se re ną	owładnę ło	współczucie	dla	ma łe go	chłopca.	Jak	ja ka kolwiek	kobie ta	mo-

gła	porzucić	syna?	Nic	dziwne go,	że	był	taki	gniewny,	tak	nie przychylny	rodziciel-
stwu.	Pa trzyła	mu	głę boko	w	oczy,	ale	nic	nie	mówiła.
Zdrę twiał.	Nie	widział	wysokich	bia łych	budynków	po	drugiej	stronie	ulicy.	Miał

przed	oczyma	morze	po	horyzont,	widzia ne	każ de go	dnia	 z	Santorini,	 gdy	 cze kał
w	na dziei,	że	na	pokła dzie	na stępnej	łodzi	płyną cej	na	wyspę	bę dzie	matka.	Że	wró-
ci,	powie,	że	się	pomyliła,	że	oczywiście	go	kocha.
–	Gdyby	ojciec	bar dziej	ją	kochał,	nigdy	by	nie	ode szła.
Poczuł	przez	ma rynar kę,	że	Se re na	dotyka	jego	ra mie nia.	Cie pło	jej	dłoni	nie	wy-

star czyło,	żeby	wyrwać	go	z	myśli	o	prze szłości.	Na wet	to,	kto	ujawnił	historię,	nie
mia ło	te raz	zna cze nia.	Myślał	tylko	o	odejściu	matki,	prze żywał	agonię	świa domo-
ści,	że	nie	był	kocha ny.
–	Cza sem	le piej,	gdy	rodzice	nie	są	ra zem.	Może	tak	się	sta ło	z	twoimi.
Spojrzał	na	Se re nę,	przypomina jąc	sobie,	co	mówiła	o	wła snym	dzie ciństwie.	Czy

on	też	był	pomyłką	roz dzie la ją cą	rodziców?
–	Nie	widzia łem	jej	od	tego	cza su	–	przyznał.	Od	bar dzo	dawna	nie	mówił	na	ten

te mat.	–	Da łem	sobie	spokój	z	na dzie ją,	że	wróci.	Przyją łem	do	wia domości,	że	mnie
nie	kocha.
–	Nikos…
Wielkie	zie lone	oczy	na pełniły	się	łza mi.	Chciał	ją	poca łować,	powrócić	do	życia

dzię ki	jej	miłości.	Miłości,	na	którą	nie	za sługiwał.
Odsunął	się,	by	go	nie	kusiło.	Zoba czył	przy	tym	ubranka	ułożone	na	ka na pie.	Na

miłość	dziecka	też	nie	za sługiwał.
–	Chcia łem	być	lepszym	ojcem	dla	moje go	dziecka.
–	Bę dziesz,	kie dy	ułożymy	spra wy	mię dzy	nami.	Chyba	nie	będę	w	sta nie	oddać	ci

pie nię dzy,	które	da łeś	siostrze,	ale	nie	powstrzymam	cię	przed	widywa niem	dziec-
ka.	Bę dzie	trudno,	zwa żywszy,	że	ja	je stem	tutaj	w	Londynie,	a	ty	miesz kasz	w	Gre -
cji,	ale	pora dzimy	sobie.
Mówiła	 pewnie.	Zrozumiał,	 że	 jego	pobyt	w	Anglii	 jest	 bez ce lowy.	Co	najwyżej

wszystko	pogar szał.
Nie	na pisa ła	ar tykułu	ani	w	ża den	sposób	się	do	tego	nie	przyczyniła.	Christos	go



zdra dził,	wykorzystując	sła bość,	ob na ża jąc	ją	przed	wszystkimi.	W	głę bi	duszy	za -
wsze	 wie dział,	 że	 Se re na	 za	 tym	 nie	 stoi,	 ale	 szukał	 pre tekstu	 do	 konfronta cji
w	Londynie.	Musiał	ją	zoba czyć,	usłyszeć	jej	głos.
Nie	rozumiał	tej	pa lą cej	potrze by.	Owszem,	pożą dał	jej	i	była	z	nim	w	cią ży,	ale

chodziło	o	coś	wię cej.	Wię cej,	niż	na	to	za sługiwał.
–	Chcę,	żeby	dziecko	nosiło	moje	na zwisko.
–	Da	się	za ła twić.	Możesz	być	wymie niony	w	akcie	urodze nia	jako	ojciec.
–	To	za	mało	–	powie dział	i	ruszył	w	jej	kie runku.	Chciał	jej	dotknąć,	położyć	dłoń

tam,	gdzie	było	jego	dziecko.	Za trzymał	się,	przypomina jąc	sobie,	co	bab cia	mówiła
Se re nie.	 Był	wte dy	 za ję ty	 przygotowa niem	 posiłku,	 ale	wciąż	 pa mię tał	 jej	 słowa,
które	tłuma czył.
„Ty	masz	klucz”.
Wte dy	traktował	to	jako	ga da ninę	sta rusz ki.	Te raz	nie	miał	pewności.	Czy	dziec-

ko	było	kluczem?	Je śli	tak,	to	do	cze go?	Do	pozbycia	się	de monów	prze szłości?	Do
roli	ojca,	które go	za wsze	chciał	mieć?
Wte dy	pojął.	Bab ka	uwa ża ła,	że	dziecko	to	klucz	do	pogodze nia	się	z	prze szło-

ścią,	ale	musi	w	tym	celu	oże nić	się	z	Se re ną	i	za łożyć	rodzinę.	Szczę śliwą,	kocha ją -
cą	się	rodzinę,	której	nigdy	nie	miał.
–	Nie	ma	inne go	sposobu.
Myliła	się.
–	Jest,	je że li	wyjdziesz	za	mnie	i	wrócimy	do	Gre cji.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Poczuła	się,	jakby	się	pod	nią	zie mia	roz stą piła.	Nie	dość,	że	Nikos	nie ocze kiwa -
nie	przybył	do	jej	domu	i	oskar żył	o	kupcze nie	jego	historią,	to	jesz cze	praktycz nie
za żą dał,	żeby	wróciła	i	go	poślubiła.	Czy	tak	mia ła	wyglą dać	spła ta	długu?
Kie dy	mówił	 o	 dzie ciństwie,	mało	 bra kowa ło,	 a	 pode szła by	 do	 nie go,	 przytuliła

i	ule gła	potrze bie	bliskości.	Ale	ostatnie	słowa	ją	ostudziły.
Próbowa ła	go	kochać.	Ode pchnął	ją.	Chcia ła,	żeby	byli	parą	–	nie	za dzia ła ło.	To

samo	byłoby	z	małżeństwem	ze	wzglę du	na	dziecko.	Mia ła	pewność,	że	byłoby	rów-
nie	nie szczę śliwe	jak	jej	rodziców.
–	Nie,	Nikos.	Usta liliśmy	już,	że	to	zły	pomysł.
Pokrę ciła	głową.	Zbliżył	się,	dominując	potęż ną	sylwetką,	 jak	pierwszej	nocy	po

powrocie	na	Santorini.	Byłby	na	pewno	poważ nym	prze ciwnikiem	w	ne gocja cjach
biz ne sowych,	ale	we	wła snym	domu	nie	za mie rza ła	dać	się	stłamsić.
–	Czyż by?
–	Wiesz	o	tym.	–	Próbowa ła	mówić	rze czowo,	choć	za pach	wody	po	gole niu	dzia łał

na	każ dą	komór kę	ner wową	w	jej	cie le.	 Jak	prze byli	 tak	da le ką	drogę	od	roman-
tycz ne go	 tygodnia	w	Ate nach?	Szma ragdowy	pier ścionek	nicze go	nie	 zmie nił,	 za -
pewne	dla te go,	że	nie	został	poda rowa ny	z	miłości.
Dotknął	jej	podbródka.	Chciał,	żeby	na	nie go	spojrza ła.	Wywinę ła	się,	wzię ła	się

za	zbie ra nie	ubra nek.	Wyda wa ło	się,	jakby	za kupy	z	Sally	mia ły	miejsce	wie le	tygo-
dni	wcze śniej.
–	Proszę,	Nikos,	odejdź.	Wszystko	już	sobie	powie dzie liśmy.
Mia ła	 zła ma ne	 ser ce.	 Kocha ła	 tego	męż czyznę	 bez	 resz ty,	 była	 z	 nim	w	 cią ży,

a	jednak	nie	mogli	być	ra zem.	Jego	ocze kiwa nia	i	ide ały	ozna cza ły,	że	była by	to	ko-
pia	małżeństwa	jej	rodziców.	Nie	życzyła	tego	ani	sobie,	ani	dziecku.
–	Nie	powie dzia łem	jesz cze	wszystkie go	–	stwier dził,	wpa trując	jej	się	w	oczy.
–	Ja sno	da łeś	do	zrozumie nia,	kie dy	opusz cza łam	willę,	że	nie	masz	mi	do	prze ka -

za nia	nic	wię cej.	Te raz	się	tu	poja wiasz	i	rzucasz	oskar że nia	o	coś,	z	czym	nie	mam
nic	wspólne go.
–	Prze pra szam	–	powie dział.	To	było	dla	nie go	nie typowe	i	na tychmiast	przykuło

jej	uwa gę.
–	Czy	kie dykolwiek	od	tego	cza su	próbowa łeś	skontaktować	się	z	matką?
Na gle	za pra gnę ła	poznać	całą	historię.	Musia ła	znać	jego	wer sję,	nie	tę	z	ga ze ty.

Pomyśla ła	o	tym,	co	jego	bab cia	mówiła	o	kluczu.
–	Próbowa ła	się	do	mnie	ode zwać,	kie dy	umarł	ojciec	i	póź niej	jesz cze	wie lokrot-

nie.	Ale…	–	prze rwał.
–	Ale?	–	Dotknę ła	de likatnie	 jego	dłoni.	Poczuła	ostry,	nie ogolony	za rost,	co	 też

było	 dla	 nie go	 nie typowe.	 Bola ło	 ją,	 że	 był	 w	 ta kim	 sta nie.	 Zrobiła by	 dla	 nie go
wszystko,	 ale	wie dzia ła,	 że	 ślub	 by	 nie	 pomógł.	 Trze ba	było	wydobyć	 na	 świa tło
dzienne	to,	co	go	prze śla dowa ło.



–	Nie	mogłem	dopuścić	jej	z	powrotem	do	moje go	życia.	Porzuciła	mnie,	kie dy	by-
łem	ma łym	chłopcem.
Zda wał	się	nie	za uwa żać	dotyku.
–	Nie	przybyła	na	pogrzeb	ojca?
Le dwo	dostrze galnie	pokrę cił	głową.
–	Nigdy	 nie	 powinni	 byli	 się	 pobie rać.	Nie	 pa sowa li	 do	 sie bie.	Nie długo	 po	 jej

odejściu	 ojciec	 zła pał	 motyla,	 trzymał	 go	 w	 złożonych	 dłoniach	 i	 powie dział,	 że
mama	była	jak	motyl.
–	Co	miał	na	myśli?
–	Mówił,	że	musimy	pozwolić	mu	odle cieć	albo	umrze.	To	był	ostatni	raz,	kie dy	oj-

ciec	za chowywał	się	jak	męż czyzna	godny	sza cunku.	Za czął	dużo	pić,	le piej	było	go
unikać.	Za miesz ka łem	wte dy	z	dziadka mi.	Mia łem	osiem	lat.
Popa trzył	 na	 Se re nę.	 Jego	wzrok	 spoczął	 na	 bia łej	 ka mizelce	 dzie cię cej,	 którą

trzyma ła.	Za brał	ją.	Przygryzła	war gę.
–	Nikos,	nie	rób	tego.
–	Cze go?
–	Nie	utrudniaj.	–	Odsunę ła	się.
–	Nie	porzucę	moje go	syna.
–	Nie	wiesz,	czy	bę dzie	to	chłopiec.
–	Nie.
Odzyskał	zwykły	re zon.

Wyla tując	z	Aten,	wma wiał	sobie,	że	wybie ra	się	do	Londynu	tylko	w	spra wie	ar -
tykułu.	Te raz	wie dział,	że	nigdy	nie	było	to	prawdą.	Szcze rze	mówiąc,	już	podczas
lotu	nad	błę kitnymi	fa la mi	chciał	się	spotkać	z	Se re ną,	na mówić	ją,	żeby	jesz cze	raz
wszystko	prze myśla ła.	Była	matką	jego	dziecka,	chciał	ją	mieć	w	swoim	życiu.
–	Będę	przy	dziecku	cały	czas.
Sta nął	mu	przed	oczyma	tamten	motyl.	Czy	Se re na	była	taka	sama?	Zmusił	ją	do

zgody	na	małżeństwo,	dokładnie	tak	jak	ojciec	matkę	–	o	czym	nie	wie dział	przed
lekturą	ar tykułu.	Powinien	pozwolić	jej	odejść,	ale	nie	potra fił.
–	Nie,	Nikos.	Nie	za ryzykuję,	że	na sze	dziecko	pomyśli,	że	jest	błę dem,	przez	któ-

ry	zosta liśmy	ra zem.	Chcę	szczę ścia	i	miłości,	dla	sie bie	i	dla	nie go.
Na gle	zrozumiał,	co	mia ła	na	myśli	bab cia.	Dziecko	było	kluczem,	ale	nie	do	prze -

szłości.	Było	kluczem	do	szczę ścia	i	do	miłości,	bo	wie dział,	że	bę dzie	je	kochał	bez -
wa runkowo.	Bab cia,	w	swojej	mą drości,	też	to	wie dzia ła;	jak	również	coś,	do	cze go
sam	się	nie	przyznał.
Kochał	Se re nę.
Wszystko	 wskoczyło	 na	 wła ściwe	 miejsce,	 jak	 gdyby	 klucz	 został	 prze krę cony

w	za rdze wia łym	zamku,	otwie ra jąc	drzwi	za mknię te	od	wie lu	lat.	W	końcu	pojął,	co
czuł	od	pierwsze go	spotka nia	z	Se re ną,	od	pierwsze go	spojrze nia	w	te	piękne	zie lo-
ne	oczy.
–	Cza sem	 trze ba	w	 życiu	 ryzykować	 –	 powie dział	 i	wziął	 ją	 za	 rękę,	 dotyka jąc

miejsca,	 w	 którym	 powinien	 być	 pier ścionek	 ze	 szma ragdem.	 Poża łował,	 że	 nie
wziął	go	ze	sobą.	Chciał	tym	ra zem	dać	go	z	miłości.
Jej	złość	go	za skoczyła.



–	Odkąd	się	pozna liśmy,	nic	tylko	mnie	zwodzisz,	a	te raz	oskar żasz,	że	sprze da ję
opowie ści	o	tobie.	Daj	mi	je den	powód,	że bym	uwie rzyła	w	twoje	słowa.
Chciał	powie dzieć,	że	ją	kocha,	ale	słowa	uwię zły	mu	w	gar dle.	Pra gnął	ją	ca ło-

wać	i	obejmować,	ale	za sługiwał	na	jej	wście kłość,	na	ból,	który	odczuwał	na	myśl
o	życiu	bez	niej.
Kła mał	bez	złych	intencji,	bo	po	raz	pierwszy	od	dawna	ktoś	lubił	go	za	to,	kim

był,	nie	za	to,	co	miał	lub	mógł	dać.
–	Kie dy	się	pierwszy	raz	spotka liśmy,	byłaś	jak	powiew	świe że go	powie trza;	ko-

bie ta	inte re sują ca	się	mną,	nie	moim	biz ne sem,	sukce sem	czy	stylem	życia.
–	Bo	mi	nie	pozwoliłeś,	ukrywa jąc	wszystko.	Oszuka łeś	mnie.	To	bola ło,	Nikos.

Czy	wyglą da łam	na	dziennikar kę,	która	sprze da	te mat	temu,	kto	najle piej	za pła ci?
Nie	tak	się	przedsta wiłam	przy	pierwszym	spotka niu.
–	Se re no,	nie	powie dzia łem	ci,	kim	je stem,	bo	nie	było	potrze by.	–	Wziął	ga ze tę,

rzucił	nią	o	stół.
–	Nie,	pla nowa łeś	tylko	kilkutygodniowy	romans.	A	potem	sta ło	się	to,	cze go	ba łeś

się	najbar dziej.	Poja wiły	się	konse kwencje.	Nie przyjemna	dla	nas	obojga	pomyłka.
W	 głosie	 Se re ny	 złość	mie sza ła	 się	 z	 frustra cją.	 Przypomniał	 sobie,	 co	mówiła

o	dzie ciństwie.	Na resz cie	zrozumiał	jej	nie chęć	do	małżeństwa	bez	miłości.
–	Na sze	dziecko	nigdy	nie	bę dzie	pomyłką.	Nie	wychowa	się	z	wyrzuta mi	sumie -

nia,	ob ser wując	kłótnie.	Bę dzie	dora stać	z	dwojgiem	kocha ją cych	rodziców.
Przymknę ła	oczy	i	odgar nę ła	włosy	z	twa rzy.
–	Wiesz,	jak	to	jest	–	kontynuował.	–	Te raz	rozumiem.
–	Dla te go	wła śnie	na sze	małżeństwo	nic	nie	da	–	powie dzia ła	cicho.
–	Znam	twój	ból.	Wiem,	jak	to	jest	być	dzieckiem	cze ka ją cym	cią gle,	aż	rodzice

dostrze gą	jego	istnie nie.	Przykro	mi,	że	mi	nie	ufasz,	ale	nie	chcę,	żeby	moje	dziec-
ko	się	za sta na wia ło,	dla cze go	nigdy	nie	ma	mnie	w	pobliżu.
–	Nie,	Nikos.	Może my	chyba	kochać	na sze	dziecko,	na wet	nie	bę dąc	ra zem?
–	Ale	nie	może my	kochać	sie bie	na wza jem,	je śli	nie	bę dzie my	ra zem.
Powie dział	to.	Za pa dła	cisza.
–	Byłem	głupcem,	upar tym	głupcem.	Tak	bar dzo	cię	skrzywdziłem.	 Je steś	moim

motylem,	ale	nie	mogę	pozwolić	ci	odle cieć.	–	Prze klinał	się	w	duchu.	Dla cze go	nie
umiał	powie dzieć	jej	po	prostu,	że	ją	kocha,	tylko	krą żył	wokół	te ma tu?
–	Za	póź no.	Próbowa łam	cię	kochać,	odrzuciłeś	moją	miłość.	Skończyła	się.
Ode rwa ła	 jego	 palce	 od	 swojej	 twa rzy.	 Pode szła	 do	 drzwi	miesz ka nia.	 Chcia ła,

żeby	wyszedł.	Podą żył	za	nią,	ale	wie dział,	że	 je śli	nie	wyzna	uczuć	te raz,	bę dzie
musiał	wyjść	i	za milknąć	na	za wsze.
Się gnę ła	do	klamki,	ale	wziął	ją	za	rękę,	ode tchnął	głę boko	i	wresz cie	zdołał	wy-

powie dzieć	słowa	zdolne	zmie nić	jego	życie.
–	Kocham	cię.
Pa trzyła	na	jego	twarz.	Nie bie skie	oczy,	zwykle	pełne	życia,	były	przyga szone.
–	Nie…	–	szepnę ła,	próbując	uwolnić	rękę.	Trzymał	mocno.
Jak	mogła	mu	uwie rzyć?	Dowiódł,	że	zrobi	wszystko,	by	dostać	to,	cze go	chce.
–	Za	póź no.
–	Za	póź no?	Na	co?
Dla cze go	nie	mógł	po	prostu	wyjść?	Na za jutrz	za czę ła by	nowe	życie,	bez	Nikosa.



–	Dla cze go	nie	powie dzia łeś	mi	tego	aż	do	te raz?	–	Sama	się	zdziwiła,	jak	spokoj-
nym,	służ bowym	wręcz	tonem	wypowia da	te	słowa.	Za nim	odpowie dział,	zrobiła	to
za	nie go:	–	Bo	zrobisz	wszystko	dla	osią gnię cia	swoich	ce lów.	Już	raz	mnie	okła ma -
łeś,	wię cej	nie	dam	się	na brać.	Nie	kocham	cię.	Nie	mogę	kochać	kogoś	tak	bez -
dusz ne go.
–	Odmie niłaś	mnie.	Moja	bab cia	dostrze gła	to	szyb ciej	niż	ja.	–	Przycisnął	 ją	do

ścia ny	koryta rza.	–	Zoba czyła	to,	co	próbowa łem	ignorować:	że	cię	kocham.
Spuściła	wzrok.
–	Nie waż ne,	już	za	póź no.	Ja	nie	kocham	cie bie.
Kła ma ła.	Kocha ła	go,	tylko	nie	śmia ła	się	przyznać.
–	Nie	wie rzę	ci.
Popa trzyła	mu	znowu	w	oczy.	Wte dy	pochylił	głowę	i	poca łował	ją.
–	Nie	przyjmę	do	wia domości,	że	jest	za	póź no.	Nie	mogę,	za	bar dzo	cię	kocham.

Nie	wypusz czę	cię.
Odsunę ła	się.	Była	na	skra ju	pła czu,	a	za ra zem	podnie cona.	Opar ła	się	o	ścia nę,

nie	dowie rza jąc.	Czy	na prawdę	 ją	kochał?	A	może	mówił	 to,	co	chcia ła	usłyszeć?
Czy	może	za ryzykować?	Znów	być	odważ na?
–	Nie	rozumiesz?	–	Dotknął	jej	policz ka.
–	Nie,	Nikos.
–	Nie	mogłem	pozwolić	sobie	na	miłość.	Ba łem	się	–	szeptał	z	wyraź nym	trudem.
Zdziwiła	się.	Jak	ktoś	tak	potęż ny	i	dominują cy	mógł	się	bać?	I	to	miłości?
–	Odejście	matki	mnie	 za ła ma ło.	 Jako	mały	 chłopiec	posta nowiłem	nigdy	wię cej

nie	zna leźć	się	w	ta kim	położe niu.	Posta nowiłem	nigdy	nikogo	nie	kochać.
–	Nikogo?	–	Czy	był	 sa motny	przez	całe	dorosłe	życie?	Co	z	długą	 listą	kobiet,

z	którymi	się	spotykał,	nigdy	zbyt	długo?
–	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	pozna wa łem	kobie tę,	przypomina łem	sobie,	jak	to	jest

pa trzeć	na	ukocha ną	osobę,	która	odchodzi.	Nie	za mie rza łem	popełnić	wię cej	tego
błę du.
–	A	je śli	ja	je stem	błę dem?
–	Nie	je steś	–	powie dział	czule,	głasz cząc	ją	po	twa rzy.	Ostatnie	wątpliwości	znik-

nę ły.
–	Nie	chcę	być,	Nikos.
–	Więc	wyjdź	za	mnie.	Spę dzę	resz tę	życia,	poka zując	ci,	że	pa suje my	do	sie bie.
Spojrzał	jej	w	oczy.	Stra ciła	całą	wolę	oporu.
–	A	je śli…
Nie	dokończyła.	Poca łował	ją	mocno,	uwalnia jąc	pożą da nie,	które	wciąż	odczuwa -

ła.	Nie	mogła	się	temu	prze ciwsta wić,	ob ję ła	go,	wdycha jąc	jego	za pach.
–	Nie	walcz	ze	mną	–	powie dział.	Czuła	jego	cie pły	oddech	na	war gach.	–	Kocham

cię,	Se re no.	Proszę,	powiedz,	że	nie	jest	za	póź no.
–	Nie	jest	–	szepnę ła,	nie	zda jąc	sobie	spra wy,	że	cała	drży.	–	Kocham	cię,	Nikos.

Za wsze	cię	kocha łam.
–	Masz	klucz.	Tak	powie dzia ła	moja	bab cia.	Pa mię tasz?
–	Tak.	–	Uśmiechnę ła	się,	za wstydzona.
–	To	nie prawda.	–	Poca łował	ją	de likatnie.
–	Nie?



–	Nie.	Ty	je steś	kluczem.	Do	moje go	ser ca	i	mojej	miłości.
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–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	Sally	w	końcu	przyla tuje	na	Santorini.	–	Se re na	nie	po-
tra fiła	ukryć	podekscytowa nia.
Nikos	odłożył	ga ze tę,	którą	czytał,	sie dząc	w	cie niu,	jednocze śnie	pilnując	śpią ce -

go	syna.	Upewniwszy	się,	że	Yannis	się	nie	obudził,	podszedł	do	żony.	Poca łował	jej
włosy.
–	 To	 bę dzie	 na sze	 pierwsze	 przyję cie	 rodzinne	 w	 tej	 willi.	 Yannis	 bę dzie	 miał

szansę	spotkać	kuzynów.
Męż czyzna	zer knął	na	dziecko.
–	Mam	tylko	na dzie ję,	że	nie	mia ła	proble mu	z	prze lotem.	–	Se re na	nie	potra fiła

ukryć	troski.
–	Ma	bliź nię ta;	wie dząc,	jak	to	jest	podróżować	z	jednym	nie mowlę ciem,	wyobra -

żam	sobie,	jaki	to	kłopot	z	dwoma.	Upewniłem	się,	że	na	pokła dzie	bę dzie	dodatko-
wy	per sonel	do	pomocy.
–	Nigdy	nie	zdołam	ci	się	odwdzię czyć,	że	mimo	moje go	odejścia	da łeś	jej	szansę

na	ma cie rzyństwo.
–	Zrobiłem	to	dla	cie bie,	 żeby	cię	uszczę śliwić.	A	 także	dla te go,	że	dotrzymuję

obietnic	–	powie dział,	pa trząc	na	nią	z	miłością.
Uwielbia ła	jego	empa tię.	Kie dy	tylko	Sally	prze ka za ła,	że	spodzie wa	się	bliź nia -

ków,	 zrobił	wszystko,	 by	 zor ga nizować	 ślub	w	Anglii,	 żeby	 nie	musia ła	 le cieć	 do
Gre cji.	Bab cia	była	roz cza rowa na,	ale	hucz ne	powita nie	na	wyspie	po	ich	powrocie
za ła twiło	spra wę.
Se re na	 nie	mogła by	 kochać	 go	 bar dziej.	 Spełnił	 jej	ma rze nia,	 tak	 jak	 i	 siostry.

Czę sto	w	myślach	dzię kowa ła	Christosowi,	 że	 skontaktował	 się	 z	pra są,	mimo	że
miał	nie cne	za mia ry.	Gdyby	nie	to,	Nikos	mógłby	nigdy	nie	prze zwycię żyć	prze szło-
ści	i	nie	przybyć	do	Londynu.
Za sta nowiła	 się,	czy	matka	Nikosa	próbowa ła	na główka mi	w	ga ze tach	odpła cić

za	to,	co	zrobiła.	Odpowie dzia ła	na	atak	Christosa,	za pewnia jąc	w	pra sie,	że	dzia ła -
ła	w	dobrej	wie rze,	żeby	Nikos	jej	nie	szukał.
–	Szkoda,	że	nie	za prosiłeś	matki	na	chrzciny.
Pokrę cił	głową.	Wciąż	nie	potra fił	w	pełni	pogodzić	się	z	tym,	cze go	się	dowie dział

o	małżeństwie	rodziców.
–	To	dopie ro	począ tek.	Usta liliśmy	zresz tą,	 że	wielkie	przyję cie	nie	 jest	najlep-

szym	momentem,	by	wszystkich	pozna ła.
–	Byłoby.	Je że li	chrzciny	dziecka	nie	są	odpowiednią	chwilą,	by	skupić	się	na	przy-

szłości,	to	nie	wiem,	co	nią	jest.
–	Rozumiem,	że	chcia ła by	za pomnieć	o	tym,	co	za szło,	zwłasz cza	te raz,	gdy	wie -

my,	jaki	okrutny	był	dla	niej	ojciec.
–	Nie	możesz	się	wiecz nie	ob winiać,	Nikos.	Byłeś	ma łym	chłopcem.	Skąd	mia łeś

znać	prawdę?	Zresz tą	twoja	bab cia	chce	przyjąć	ją	znowu	do	rodziny.



–	Ty	i	bab cia	spiskuje cie	prze ciwko	mnie.	Widzę	to.
Se re na	za śmia ła	się.
–	Jak	mogła bym	coś	ta kie go	robić?
–	Mogła byś,	nie	bój	się.
Udał	ob ra żone go,	ale	Se re na	była	zbyt	podekscytowa na	przybyciem	ca łej	rodziny

na	uroczystość,	w	tym	jej	rodziców,	o	dziwo	podróżują cych	wspólnie,	żeby	pozwolił,
aby	cokolwiek	mia ło	to	ze psuć.
–	Dobrze,	niech	bę dzie	po	twoje mu.	Nie	widzia ła	na sze go	ślubu	ani	we se la,	więc

za proszę	ją	na	chrzciny.
–	Może cie	przyle cieć	ra zem	z	Aten	po	twoim	jutrzejszym	spotka niu	–	rzuciła	mi-

mochodem,	uda jąc,	że	nie	dostrze ga	podejrzeń	w	oczach	męża.
–	Owszem.
Popa trzył	gniewnie.	Za śmia ła	się	tylko.	Pomyślał	o	długich,	bole snych	roz mowach

z	matką,	w	których	ujawniła,	że	nigdy	nie	za mie rza ła	porzucić	syna.	Z	początku	nie
potra fił	 zrozumieć,	 dla cze go	 nie	 próbowa ła	 ra tować	 małżeństwa,	 ale	 pozna jąc
smutną	prawdę,	stopniowo	jej	wyba czył.
Te raz	musiał	dać	sobie	wresz cie	spokój	z	tym,	co	minę ło.	Był	żona ty	z	ukocha ną

kobie tą	i	miał	cudowne go	syna.	Miał	wszystko	to,	co	uwa żał	za	nie osią galne.
–	Bę dzie my	mie li	kompletną	rodzinę	–	powie dzia ła	Se re na.	–	Yannis	bę dzie	miał

dziadków	z	obu	stron,	a	na wet	wspa nia łą	pra bab cię.
–	Kocham	cię.	–	Poca łował	ją	na miętnie.	–	Je śli	cię	to	uszczę śliwi,	upewnię	się,	że

przyje dzie.
–	Uszczę śliwia	mnie	życie	z	męż czyzną,	które go	kocham.
Przytuliła	się.	Jego	życie	było	ide alne,	nicze go	by	w	nim	nie	zmie nił.
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